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Na Dzień Zmarłych
Mój nauczyciel umarł wczoraj.

Na skrzypcach nie grał żaden Paganini. 
Nikt nie pisał psalmów pośmiertnych. 
Jego nazwiska nie wyryto 
na granitowej płycie.

Uczniowie mieli wolny dzień.

Małe dziewczynki grały w piłkę 
i nie widziały pogrzebu 
płynącego między ich radością.

Piłka leciała wysoko 
nad zadartymi głowami. 
Dziewczynki zazdrościły gołębiom 
Krzyczały:
„Niech żyje światło”.

Nad trumną pędziła z szumem 
kolorowa piłka.

Czego oczekuję od Zjazdu Deiegatów?

0 dobre imię nauczyciela!
ZBLIŻA SIĘ Walny Zjazd

Delegatów ZNP. Jest jedna 
sprawa, która nurtuje mnie mc 
od dzisiaj i która, moim zda
niem, powinna znaleźć swe 
miejsce na Zjeździe. Jest nią 
niewłaściwy często stosunek 
społeczeństwa do nauczyciela. 
Czy całego społeczeństwa? Nie, 
nie całego, znacznej jego mniej
szości, ale tym niemniej wy
rządzający ogromną krzyiydę . 
nauczycielstwu, uniemożliwia
jący normalną pracę w szko
łę, szarpiący dobre imię nau
czyciela.

Chodzi mianowicie o wypad
ki, kiedy rozmaici poszczegól
ni obywatele (przeważnie ro
dzice) w sposób bardzo nie
właściwy występują przeciwko 
nauczycielom. Nic mam tu aa 
myśli zgłoszenia jakiejś słusz
nej pretensji do nauczyciela w 
sposób kulturalny, ogólnie 
przyjęty, a więc na zebraniu 
rodzicielskim, komitetu rodzi
cielskiego, interwencji u kie
rownika szkoły, czy w inspek
toracie oświaty. Chodzi mi o 
szkalowanie nauczycieli, wy
zwiska pod ich adresem, po
gróżki i różnego rodzaju ano
nimy. Nie zatarła się chyba w 
naszej pamięci tragiczna śmierć 
kol. Lalko. t

Nie jest celem mego artyku
łu analizowanie, z jakiego pod
łoża wypływają te ataki na 
nauczycieli. Często jest to chęć 
mszczenia się na nauczycielu 
za pozostawienie ucznia na dru
gi rok, innym razem wregie na
stawienie za prowadzenie ja
kiejś akcji społecznej, bądź to 
za respektowanie zarządzeń 
władz szkolnych w związku z 
nauczaniem religii itd. Powo
dów jest bardzo wiele, aczkol
wiek wszystkie one są nieuza
sadnione. Za to. że nauczyciel 
spełnia sumiennie swoje obo
wiązki wychowawcze, dydakty
czne, że włącza się do szeregu 
akcji społecznych, że staje na 
straży praworządności, spotyka 
go wiele nieprzyjemności i 
krzywd. Nie można sprawy uo
gólniać i powiedzieć, że cale 
społeczeństwo z tego tytułu 
nastawia się wrogo do nauczy
ciela. Ale, niestety, sprawy te 
nie należą do wyjątków, nad 
którymi moglibyśmy przejść 
do porządku dziennego. Wy
starczy wziąć numery „Gło
su Nauczycielskiego” z ostat
nich choćby dwóch lat. a znaj- 
dziemy w nich niemało odgło
sów z terenu, z różnych stron 
Polski, gdzie bądź nauczyciel 
pisze o swej krzywdzie, bądź 
też „Głos Nauczycielski” staje 
w jego obronie. A ile spraw 
tego typu znajduje się w od
działach powiatowych ZNP, a 
ilu nauczycieli w ogóle nigdzie 
ani nikomu nie pożaliło się, 
przyjmując ten stan rzeczy ja
ko zło konieczne.

Zagadnienie, mtim zdaniem, 
bardzo poważne i domagające 
się koniecznie właściwego roz
wiązania. Za każdym wypad
kiem kryje się żywy nauczyciel. 
Ileż z tego powodu szarpania 
nerwów, nieprzespanych nocy, 
a często i łez, ile załamań psy
chicznych, niepotrzebnych wy
jazdów do władz, tłumaczenia 
się z win niepopelnionych, jak 
cierpi na tym ambicja nauczy
ciel-, jego autorytet. A naza
jutrz trzeba iść na lekcje i 
spoKojnie, rzeczowo prowadzić 
swój przedmiot. Niewiele po
magają późniejsze rehabilitacje 
nauczyciela, sprostowania. Le
piej, żeby uchronić nauczyciela 
ta wczasu przed możliwością

w

sprana 
w szu- 
Sprawy 
iść na

podobnych ataków i dać mu 
możność spokojnej pracy. Uwa
żam, że celem zlikwidowania 
tego stanu rzeczy, sprawy, 
których chodzi o dobre imię
nauczyciela, powinny być zała
twiane bardzo szybko i spraw
nie. Chodzi o to, żeby 
nie leżała tygodniami 
fladzie, aż „dojrzeje”, 
tego rodzaju powinny
pierwszy ogień. Tak rozumiem 
szybkość załatwiania.

Winnych należy bardzo suro
wo karcić, aby przykład kary 
stał się hamulcem, momentem 
odstraszającym dla tych, którzy 
z nieuzasadnionych powodów 
godzą w dobre imię nauczycie
la. Wszelkie teorie o „nieuświa
domionych” powinny pójść do 
lamusa, gdyż ten „nieuświado
miony” zwykle jest najlepiej u- 
świadomiony jak uderzyć w 
nauczyciela pod płaszczykiem 
swej „nieświadomości”.

Przy załatwianiu tego typu 
spraw oddziały powiatowe ZNP 
powinny ze szczególną troską 
śpieszyć nauczycielstwu z po
mocą, ingerować u poszczegól
nych władz, a gdy zajdzie ko
nieczność, prosić inspektorat o- 
światy o ściganie winnego z u- 
rzędu. Chodzi o to, by nauczy
ciel pracujący na wsi, oddalo
ny często o kilkanaście kilo
metrów od powiatu, nie był 
zmuszony wiele razy przyjeż
dżać i „popychać” swą sprawę. 
Właśnie te pozorne trudności, 
dochodzenia, wyczekiwania, po
wodują, że nauczyciel macha w 
końcu ręką na swą krzywdę.

Wszelkie anonimy powinny 
zasadniczo iść od razu do kosza. 
Wyjątkowo, ale to wyjątkowo, 
o ile z anonimu przebija istot
na troska o dobro szkoły, nie 
o to, że Józio został na drugi 
rok, bo pan uwziął się na nie
go, ale o dobro szkoły głęboko 
pojęte, należałoby przeprowa
dzić dochodzenie. Nie wystarczy 
wówczas stwierdzić, że anonim 
by! fałszywy, ale należy z całą 
konsekwencją wyszukać autora 
i przykładnie ukarać, chociażby 
zaszła konieczność uciec się dc 
pomocy M.O., która ma wykwa
lifikowanych pracowników w 
tym kierunku. Nic można nau
czyciela pozostawić samemu so
bie. uścisnąwszy mu rękę ” 
lego, wysziiście cało!”

Nie jestem prawnikiem, 
znam przepisów Kodeksu 
nego, ale myślę, że Związek 
Nauczycielstwa Polskiego mo
że i powinien zająć się tymi 
sprawami, aby krzywdy nie
zasłużone nauczycieli zmniej
szyć do mnimum.

Sprawy kończące 
eią nauczyciela, czy 
ciem, zaczynają się 
ubliżania, szkalowania, 
mów, które — niestety — trak
tuje się początkow’o jako bła
hostki, aż wreszcie bomba pą
ka i wówczas jest 
ściej za późno.

Kolega Delegat, 
chce poruszyć ten 
Zjeździe, znajdzie 
nych materiałów 
Nauczycielskim” i znajdzie 
na pewno w rozmowie z Kole
gami w terenie.

Szukajmy środków rozwiąza
nia.

Z działalności Sekcji Prób i Eksperymentów

Stworzyć właściwy klimat
dla prac eksperymentalnych
W DNIACH 21 i 22 paździer

nika br. odbyła się w War
szawie ogólnokrajowa konfe

rencja naukowa zorganizowana 
przez Komisję Prób i Ekspery
mentów Pedagogicznych ZG 
ZNP. Celem konferencji, w 
której wzięło udział 120 osób 
reprezentujących różne dziedzi
ny pracy dydaktyczno - wycho
wawczej, było omówienie zało
żeń teoretycznych dotychczaso
wych doświadczeń oraz pers
pektyw rozwojowych szkół i za
kładów wychowawczych o cha
rakterze eksperymentującym lub 
eksperymentalnym. Konferencja 
została pomyślana jako jeden 
z etapów przygotowawczych do 
Kongresu Pedagogicznego, któ
ry ma się odbyć w końcu 1960 
roku. W pierwszym dniu kon
ferencji odbyły się obrady ple
narne oraz posiedzenia czterech 
podkomisji: szkół ogólnokształ
cących, szkół zawodowych, 
przedszkoli i zakładów wycho
wawczych.

Obrady zagaił sekretarz ZG 
ZNP W. Wojtyński podkreśla
jąc, iż przygotowywany Kon
gres Pedagogiczny będzie kon
tynuacją postępowych tradycji 
przedwojennych Kongresów Pe
dagogicznych: lwowskiego i war
szawskiego. Kongresy te, jak 
wiadomo, służyły upowszech
nianiu żywych doświadczeń na
uczycielskich i przyczyniły się 
do podnoszenia pracy dydak
tyczno-wychowawczej szkół.

Referat nt. „Treść i metod}’ 
pracy eksperymentalnej w ro
ku 1960” wygłosił dziekan Wy
działu Pedagogicznego UW, prof. 
dr Wincenty Okoń. Dużo uwagi 
w referacie poświęcono spra
wom celu, treści, metod i or
ganizacji pracy eksperymental
nej. Zdaniem prof. dr Okonia, 
główne kierunki rozwoju ekspe
rymentu pedagogicznego powin
ny obejmować 3 zasadnicze 
grupy zagadnień: 1) wiązanie 
nauki z pracą produkcyjną, 2) 
prace nad poprawą systemu 
wychowania, 3) prace nad akty
wizowaniem i usamodzielnia
niem uczniów w procesie nau
czania. Mówca stwierdził, iż 
jednym z ważniejszych warun
ków rozwoju pedagogiki pol
skiej jest umożliwienie nauczy
cielom pełnej swobody ekspery
mentowania oraz stworzenia 
odpowiednich warunków i kli
matu sprzyjającego tego rodza
ju poczynaniom. Trzeba jednak 
pamiętać — podkreślił profesor 
— iż swoboda eksperymento
wania nie powinna wykroczyć

poza granicę, którą stanowi do
bro szkoły i młodzieży. Prze
chodząc do omówienia metod 
pracy Komisji w najbliższej 
przyszłości mówca stwierdził, 
że należy stopniowo przechodzić 
od prób skromnych do poważ
niejszych eksperymentów, nie 
poprzestawać na przypadkowej 
i nieuzasadnionej naukowo o- 
cenie wyników pracy szkół i 
zakładów eksperymentalnych, 
rejestrować zarówno przebieg, 
jak i wyniki badań oraz kon
frontować wyniki z wynikami 
klas kontrolnych. Swoje wystą
pienia zakończył profesor ape
lem o otoczenie opieką przez 
Ministerstwo Oświaty tych po
czynań badawczych w terenie, 
które są podejmowane z inicja
tywy nauczycieli.

W następnym referacie nt. 
„Podstawy organizacyjne eks
perymentu pedagogicznego” — 
doc. dr Ignacy Szaniawski wy
kazał, iż trzeba wychodzić od 
ściśle sprecyzowanej hipotezy 
roboczej i dążyć do jej weryfi
kacji. Trzeba jednak — pod
kreślił z naciskiem mówca — 
badać zagadnienia nowe a nie 
wracać do zagadnień dawno już 
dowiedzionych, względnie nie
aktualnych w naszych warun
kach ustrojowych. Jeżeli jednak 
praca eksperymentalna ma do
prowadzić do społecznie waż
nych rezultatów, to nauczycie
le - badacze powinni mieć moż
ność utrzymywania kontaktów

z placówkami naukowymi. Ba
dania prowadzone nad jakimś 
konkretnym problemem peda
gogicznym wymagają od pro
wadzących je dobrej znajomo
ści podejmowanych zagadnień. 
Na zakończenie mówca wymie
nił szereg problemów wymaga
jących eksperymentalnego prze
badania oraz wykazał doniosłe 
znaczenie eksperymentu struk
turalnego na przykładzie pro
blematyki z zakresu kształcenia 
politechnicznego.

Po referatach wywiązała się 
ożywiona dyskusja, w której 
zabierali głos m. in. kol. kol.: 
M. Kryński, A. Maćkowiak, A. 
Denisiuk, F. Kozłowski, Z. Cy- 
dzik, A. Kotański, Syska. Wy
stąpienia ogniskował}’ się wo
kół spraw dotyczących organi
zacji, przebiegu, zasięgu oraz 
weryfikacji prowadzonych prac 
eksperymentalnych. W wystą
pieniach wszystkich dyskutan
tów przewijała się myśl, iż 
prace eksperymentalne — zwła
szcza w dobie przygotowywa
nej reformy szkolnej — stano
wią czynnik o decydującym 
niekiedy znaczeniu dla plano
wanych zmian w zakresie tre
ści, organizacji i struktury 
szkoły przyszłości.

Ze szczególnym zainteresowa
niem zebrani wysłuchali wystą
pienia przedstawiciela Mini
sterstwa Oświaty, dyrektora

(Dokończenie na str. 6)

Minite Oświaty
Rada Państwa na wniosek Prezesa Rady Ministrów 
powołała na stanowisko Ministra Oświaty

posła WACŁAWA TUŁODZIECKIEGO
wiceprezesa Zarządu Głównego Związku Nauczy
cielstwa Polskiego i sekretarza Centralnej Rady 
Związków Zawodowych.

Wacław' Tułodziecki jest długoletnim, doświad
czonym nauczycielem i zasłużonym działaczem 
Związku Nauczycielstwa Polskiego. W czasie oku
pacji hitlerowskiej był członkiem Prezydium Taj
nej Organizacji Nauczycielskiej (TON).

Związek Nauczycielstwa Polskiego życzy nowe
mu ministrowi jak najowocniejszych pracy dla 
dobra polskiej szkoły i oświaty.

Zarząd Głów’ny
Związku Nauczycielstwa Polskiego
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Nauczycielska Spółdzielnia Mieszkaniowo-Budowlana w Warszawie prowadzi — jak już o tym 
pisaliśmy przed wakacjami — budowę kilku dużych bloków mieszkalnych. Niedawno odda
no do użytku jeden z nich — przy ul. Miodowej. Foto: cz. Górski

Nie zapominajmy o mieszkaniach nauczycielskich-;
Opracowane zostały pro

jekty planów i budżetów na 
rok 1930. Rady narodowe są w 

toku opracowywania planów 
gospodarczych na lata 1961-65. 
Okres ten sprzyja stawianiu 
wobec władz terenowych po
trzeb oświaty i nauczycielstwa. 
Myślę, że na czoło tych potrzeb, 
obok budownictwa szkolnego, 
wysuwa się zagadnienie miesz
kań nauczycielskich. Chodzi tu 
nie tylko o zapewnienie nauczy
cielstwu niezbędnych warun
ków egzystencji, ale również o 
stworzenie warsztatu pracy. 
Mieszkanie jest bowiem dla 
każdego nauczyciela również 
miejscem wykonywania obo
wiązków zawodowych.

W okresie ostatnich kilku lat 
obserwujemy pozytywną zmia
nę stosunku rad narodowych do 
potrzeb mieszkaniowych nau
czycielstwa. Rady narodowe w 
miarę posiadanych możliwości 
starają się zaspokoić podstawo
we potrzeby mieszkaniowe pra
cowników oświaty. Szereg z 
nich wychodzi z inicjatywą 
wznoszenia specjalnych budyn
ków mieszkalnych. _ Dokonuje 
się również dla potrzeb miesz
kaniowych adaptacji budynków 
poszkolnych. Zrozumiałe, że 
stopień zainteresowania rad na
rodowych sprawami mieszka
niowymi nauczycielstwa jest 
bardzo różny, ale wszędzie za
chodzą zmiany na lepsze. Wy
siłki te są jednak niewspółmier
ne do potrzeb mieszkaniowych 
pracowników oświaty. Sytuacja 
mieszkaniowa nauczycielstwa 
nie uległa zasadniczej poprawie 
i wielu nauczycieli mieszka na
dal w niezwykle trudnych wa
runkach. Bardzo charaktery
styczne jest pod tym względem 
województwo warszawskie.

W dniu 15.. IV. 1958 r. Pre
zydium Warszawskiej Woje
wódzkiej Rady Narodowej pod
jęło uchwałę w sprawach byto
wych nauczycielstwa, w której 
m. in. zobowiązało terenowe ra
dy narodowe do opracowania 
dwuletnich planów poprawy sy
tuacji materialnej nauczyciel

stwa, zwłaszcza w zakresie 
mieszkaniowym. Uchwała ode
grała bez wątpienia bardzo po
zytywną rolę, chociaż nie do
prowadziła do rozwiązania 
trudności bytu nauczycielstwa. 
W okresie do 1 września br. 
nauczycielstwo województwa 
warszawskiego uzyskało 305 izb 
z nowego budownictwa, 160 izb 
ze starego budownictwa, 288 izb 
z inwestycji szkolnych czyli 
łącznie 753 izby mieszkalne. Nie 
jest to liczba mała. Jeżeli jed
nak uwzględnimy, że tylko w 
roku 1959 w zawodzie nauczy
cielskim zostało zatrudnionych 
ponad 1000 nowych nauczycieli, 
wówczas jasnym się staje, że u- 
zyskana ilość izb mieszkalnych 
nie mogła spowodować wyraź
niejszej poprawy warunków 
mieszkaniowych. Świadczą o 
tym dobitnie dane liczbowe ze
brane od wszystkich zarządów 
oddziałów powiatowych w wo
jewództwie. W świetle uzyska
nych danych dotychczasowe o- 
siągnięcia są nieproporcjonalnie 
miale w stosunku do sygnalizo
wanych potrzeb.

Na terenie województwa we 
wrześniu około 220 nauczycieli nie 
posiadało w ogóle własnych miesz
kań. Koledzy ci mieszkają w kla
sach, w kancelariach szkolnych, u 
znajomych, względnie zostali _ do
kwaterowani jako bardzo uciążliwi 
współlokatorzy do obcych miesz
kań Około 880 nauczycieli mieszka 
w bardzo trudnych warunkach wy
magających możliwie szybkiej po
prawy. Część z nich mieszka w lo
kalach nie nadających się na miesz
kania. Dla względnie radykalnej po
prawy sytuacji mieszkaniowej nau
czycieli województwa warszawskie 
go potrzebne byłoby około 1000 
mieszkań czyli w przybliżeniu 2200 
izb mieszkalnych. Szczególnie duże 
potrzeby mieszkaniowe istnieją w 
większych miastach i miejscowoś
ciach podwarszawskich oraz na te
renach zniszczonych podczas II 
wojny światowej.

Jeżeli uwzględnimy fakt, te w 
wyniku dalszego rozwoju szkolnic
twa w wojewódzawie warszawskim 
do roku 1965 zostanie zatrudnionych 
około 5tP0 nowych nauczycieli, 
wówczas staje się jasnym, że spra
wa niieszkhń nauczycielskich urosła 
na naszym terenie do rangi bardzo 
ważnego problemu społecznego. Ta
ka sytuacja wymaga stosowania 
znacznie bardziej radykalnych środ

„Nauczyciel 1 dziecko wiejskie” — 
to tytuł książki, która — w chwili, gdy 
piszę o niej — wędruje dopiero z dru. 
karni na półki księgarń. Autorką jest 
Maria Łopatkowa, nauczycielka Szko
ły Podstawowej w Modlicy, w powie
cie łódzkim. W chwili, gdy autorka w 
roku 1952 ukończyła polonistykę na 
Uniwersytecie Łódzkim i świadomie 
wybrała pracę na wsi, Modlica mimo 
swej bliskości geograficznej od wiel
kiego miasta była wsią bez elektrycz
ności, bez świetlicy, bitej szosy, j: 
dwuklasową szkółką w starym zawil
goconym budynku. Do chwili obecnej 
nie udało się jeszcze wybudować ani 
rozpocząć budowy nowej szkoły w 
Modlicy, brak jeszcze szosy, do przy
stanku autobusowego kilka kilome
trów. Ale jest już światło, świetlica, 
radio, telewizor.

Autorka wspomina skromnie o swym 
udziale w tych osiągnięciach, myśli o 
dalszych potrzebach wsi. Ważną spra
wą dla wsi, szkoły i nauczyciela jest 
elektryfikacja. To jest poważny krok 
naprzód i zarazem warunek szybszego 
postępu na wsi. Nie te jednak osiąg
nięcia zdecydowały o napisaniu książki 
i nie one stanowią jej treść. Zorgani
zowany zespół teatralny z udziałem 
młodzieży, starszych gospodarzy i ko
biet, mimo sukcesów w eliminacjach 
krajowych i wielkiej roli wychowaw
czej w środowisku — nie przesłania ani 
na chwilę nie osłabia podstawowej jej 
pracy jako nauczycielki w szkole.

Oto, co pisze na ten temat autor
ka:

„Wierzę, te w każdej wsi można znaleźć 
taką grupę osób, która pomoże nam szarą 
wiejską nudę przeistoczyć w ciekawe i 
przyjemne życie. Jeśli znajdzicmy drogę 
nie tylko do serc dzieci, ale i do serc ich 
rodziców, Jeśli zapoznamy się z istotnymi 
potrzebami wsi i zapragniemy pomóc w ich 
zaspokajaniu, jeśli zdobędziemy umiejęt
ność obcowania z ludźmi — to nie zrodzą 
sie żadne konflikty między nami a środo
wiskiem. Zle jest, jeśli nauczyciel Jak śli
mak zamyka się w czterech ścianach swej 
szkoły I źle jest, jeśli staje się bardziej 
instruktorem kulturalno-oświatowym terenu 
niż nauczycielem. Dlatego tu, bardziej niż 
gdz:e indziej konieczny jest umiar. Jeśli 
będziemy na pracę ze środowiskiem patrzyli 
głównie przez pr.yzimat troski o dziecko, 
to nigdy nie oddalimy się od szkoły i jej 
zadań i nigdy praca ta nie pochłonie nas 
w takim stopniu, by realizować ją kosztem 
lekcji. Natomiast umiejętne wiązanie jej 
z problematyką lekcyjną może nam wiele 
pomóc w uzyskiwaniu pozytywnych wyni
ków nauczania i wychowania”...

Wskazując przykłady zbyt wielkiego 
absorbowania czasu nauczyciela na 
konferencje, zebrania i wyjazdy prze
ciwstawia się temu szkodliwemu zja
wisku. Lepiej część swego wolnego 
czasu poświęcić na bezpośrednią pracę 
w środowisku, zwłaszcza na inicjowa
nie pożytecznych żkcji. Nie może za
braknąć czasu na samokształcenie, a

trzeba wiele czytać 1 ciągle kształcić 
. się, by nie pozostawać na miejscu, a 
co gorsze cofać się. Czytelniej' będą 
mogli sami stwierdzić, że autorka wy
pełnia swój czas bardzo intensywnie 
na głębokie studia w dość szerokim za
kresie.

Książka ta wskazuje, jak bardzo 
nauczyciel na wsi zaangażowany jest 
nie tylko swą wiedzą, ale i uczuciem. 
Wskazuje również, o ile szersza i wiek, 
sza jest praca i rola nauczyciela na wsi 
niż w mieście.

„Nasza praca z dziećmi chłopskimi, nasza 
praca ze środowiskiem nie tonie w gorącz
kowym tempie życia, jak to ma miejsce w 
wielkomiejskich dzielnicach, ale rodzi przy
jaźń i szacunek, rodzi serdeczną pamięć,, 
która żyje dłużej niż my” — pisze w koń
cowym rozdziale autorka.

Powyższe uwagi i cytaty dotyczyły 
raczej tylko jednego tematu książki tj. 
nauczyciela i jego roli w środowisku. 
Drugim tematem książki, gdybyśmy

wypowiedzi w słowie i piśmie, w roz
budzaniu zainteresowań, wyobraźni 1 
czytelnictwa. Poświęciła sporo uwagi 
kształceniu uczuć w rodzinie, widząc 
poważne zahamowania w tym zakresie, 
jako skutek twardego życia wiejskiego, 
budzeniu uczuć patriotyzmu, internacjo
nalizmu, niesieniu pomocy poszkodo
wanym (zbiórka na powodzian), szano. 
waniu dobra społecznego, zwalczaniu 
skłonności do znęcania się nad zwie
rzętami. Wśrpd wielu spraw dostrze
ga potrzebę niesienia pomocy, rad i 
wskazówek młodzieży w okresie doj
rzewania, wyboru zawodu, w wypad
ku konfliktów z rodziną i środowi
skiem. Podejmuje nie bez trudności or
ganizowanie pomocy lekarskiej.

Książka ta znalazła wysoką ocenę 
w przedmowie napisanej przez prof. 
Chałasińskiego. Czytamy w niej:

„Na ezoło doświadczeń autorki, zawar
tych w tej książce, wysuwa się rys tak

dej autoiki, nauczycielki, przyjaciela 
dzieci. Wysoko cenię podjęte i prowa
dzone od dwu lat przez kol. Łopatkową 
pracę z dziećmi przedszkolnymi. W 
tym czasie, kiedy likwidowało się wie
le przedszkoli wiejskich, gdy sporo 
spośród nich spotkał ten los na sku
tek słabej frekwencji dzieci, w wielu 
wypadkach spowodowanej słabą pracą 
wychowawczą — nauczycielka szkoły 
podejmuje inicjatywę pracy z dziećmi 
przedszkolnymi. To jest ten pionierski 
odcinek pracy, o którym na wstępie 
wspomniałem. Jakie były motywy pod. 
jęcia pracy z dziećmi przedszkolnymi? 
Najlepszą i najbardziej zwięzłą odpo
wiedź da nam następujący cytat z 
książki:

NAUCZYCIEL
I DZIECKO WIEJSKIE

brali pod uwagę jej tytuł, jest dziec
ko. wiejskie. Ale byłby to podział zbyt 
schematyczny. Książka ta nie stanowi 
bowiem uogólnionego opracowania. 
Nauczycielem jest sama autorka, dziec
ko wiejskie w tytule książki — to dzie
ci szkolne, przedszkolne i starsze ze 
wsi Modlica. Dzieci modlickie, to jak 
większość dzieci wiejskich przychodzą 
pierwszy raz do szkoły nieśmiałe, o 
małym zasobie słownika, zatrudniane 
są w gospodarstwie niejednokrotnie 
ponad ich siły, mają trudności w od
rabianą lekcji, często są bez większego 
powodu łajane a nawet bite, niezawsze 
racjonalnie żywione, nie badane przez 
lekarza, niektóre ze śladami krzywicy, 
z próchnicą zębów, nie mają zabawek 
i książek.

Na większość wymienionych trudno
ści znajduje autorka radę. Przekazuje 
czytelnikom swe osobiste doświadcze
nia, przykłady z własnej praktyki. Z 
każdej opisanej sytuacji widać, jak 
mocno wiąże nauczanie z wychowa
niem, jak wnika w drobne — zdawa
łoby się — kłopoty i trudności dzie
cięce. Z miejsca nie odkładając na póź
niej kontaktuje się z rodzicami, udzie
la rad i wskazówek. Ma poważne o. 
siągnięcia w pracy nad wzbogacaniem 
słownika u dzieci i ośmielaniu ich do

istotny w pracy wychowawczej, źe zasłu
guje na to, aby zwrócić na niego szcze
gólną uwagę. Jest to klimat p r z y j a ź. 
n i. Klimat przyjaźni, Jak słońce 1 ciepło 
w przyrodzie, jest nieodzowny dla normal
nego rozwoju istoty ludzkiej w okresie dzie
ciństwa i młodości. Bez tego klimatu szko
ła nie jest w stanie wykonać swoich wszy
stkich zadań wychowawczych. Klimat przy
jaźni jest konieczną glebą uczuć szlachet
nych. Rozumna przyjacielskość nauczyciela 
wywiera korzystny wpływ na klimat przy
jaźni wśród młodzieży... Tą bardzo poży
teczną książkę czytałem z prawdziwą przy
jemnością. Dojrzałość postawy pedagogicz
nej łączy ona z przyjazną świeżością mło
dości entuzjastycznej 1 Ideowej”.

W moim przekonaniu „Nauczyciel i 
dziecko wiejskie” jest książką, która 
zajmie mocną pozycję w naszej lite
raturze pedagogicznej. Będzie czytana 
nie tylko przez nauczycieli na wsi. Kto 
ją będzie posiadał, będzie do niej się
gał dość często. Tkwiące w niej myśli 
nie przestaną być aktualne, chociażby 
nawet postęp wkroczył na wieś szyb
szymi niż dotąd krokami. Dziecko 
wiejskie, jego umysł, jego cała osobo
wość zawsze będą potrzebowały wiel
kiej przyjaźni nauczyciela — wycho
wawcy. a środowisko w swych poczy
naniach zawsze cenić sobie będzie po
moc nauczyciela.

Przyznać muszę, że jestem pod sil
nym wrażeniem dojrzałych myś.li mło.

„Analiza nauczania I wychowania w pierw
szej klasie oraz obserwacja życia dziecka 
w środowisku wiejskim doprowadziły mnie 
do wysunięcia dwóch wniosków: Albo trze
ba objąć opieką dzieci przedszkolne, albo 
dostosować program do możliwości intelek
tualnych siedmioletniego dziecka wiejskie
go. Ponieważ tylko ta pierwsza koncepcja 
leżała w zasięgu mych skromnych możli
wości, więc zajęłam się jej realizacją... Naj
pierw zebranie rodziców. Mam przed sobą 
ich twarde rozłożone na ławkach dłonie i 
wyczekujące oczy. Jak by tu przez te oczy 
dotrzeć do serc. Zaczynani mówić o naj
młodszych „pociechach”, próbuję obalić dy
stans lat i wejść wraz z rodzicami w świat 
potrzeb 1 pragnień dziecięcych. Powoli za. 
czynam docierać do celu. Mówię o potrzebie 
założenia kola Towarzystwa Przyjaciół Dzie
ci. Cieszy mnie aprobujący szmer zebra
nych. Rodzice podpisują deklaracje. Na
stępnie postanawiamy: raz w tygodniu w 
poniedziałek dzieci w wieku pięciu, sześciu 
lat będą przychodziły do świetlicy, gdzie 
poprowadzę z nimi zajęcia. Ten jeden dzień 
w tygodniu w perspektywie rocznej może 
wiele dać i wiele pomóc maluchom... We 
wszystkich przygotowaniach pomagali mi 
rodzice. Jeździli, przywozili, kupowali, dy
skutowali nad tym, co by tu jeszcze zdo. 
być... o wszystko trzeba było samym się 
starać i dzięki temu to powstające ognisko 
przedszkolne stawało się ich głęboką troską 
i radością”.

Przykład pracy ogniska przedszkol
nego w Modlicy zachęcił okręgi i od
działy Towarzystwa Przyjaciół Dzieci 
do organizacji szerokiej sieci tych pla
cówek. Na terenie kraju czynnych jest 
obecnie ponad 
nych.

Uczestnicząc 
szkoleniowych 
prowadzących 
stwierdzić mogłem duży zapał do tej 
pracy oraz to, że organizowanie tych 
placówek jest celowe, nietrudne i nie- 
kosztowne.

Rozwijają się one dobrze i spełniają 
swoje zadania zgodnie z przewidywa
niami autorki, która wyraziła już tę 
nadzieję w pierwszym swym artykule 
o ognisku przedszkolnymi.

500 ognisk przedszkol-

w kilku konferencjach 
zorganizowanych dla 
ogniska przedszkolne

EDWARD MILAS

ków dla przezwyciężenia trudność! 
od stosowanych w dotychczasowej 
praktyce.

BYC może, że sytuacja w wo
jewództwie warszawskim 

nie jest typowa dla całego kra
ju, gdyż należy ono do terenów 
niegdyś gospodarczo i kultural
nie zaniedbanych. Wydaje się 
jednak, że trudności mieszka
niowe nauczycielstwa występu
ją na terenie całego kraju, cho
ciaż ich nasilenie jest z pewnoś
cią różne. Dlatego konieczne 
jest chyba opracowanie zasad 
polityki zaspokojenia potrzeb 
mieszkaniowych nauczycieli 1 u- 
względnianie jej założeń w toku 
realizacji naszych planów go
spodarczych. Rozwiązanie sy
tuacji mieszkaniowej nauczy
cielstwa jest równie ważnym 
zagadnieniem jak szereg innych 
potrzeb oświatowych.

Znając sytuację w budownic
twie mieszkaniowym trudno 
jest liczyć na zaspokojenie po
trzeb mieszkaniowych pracow
ników oświaty przez przydziały 
z rad narodowych. Rady naro
dowe nawet przy maksimum 
dobrej woli nie są w stanie roz
wiązać problemu w ramach 
normalnego budownictwa 
mieszkaniowego w terenie. O- 
bok więc przydziałów z rad na
rodowych wzrosnąć musi przy
dział mieszkań z innych źródeł. 
Jednym z takich źródeł powin
no stać się budownictwo szkol
ne. Dotychczasowa praktyka 
wykazała, że ilość mieszkań do
starczanych nauczycielstwu w 
ramach budownictwa szkolnego 
jest wysoce niedostateczna. W 
woj. warszawskim w roku 1959 
osiągnęliśmy wprawdzie ogólny 
wskaźnik ponad 1 izbę mieszkal
ną na 1 izbę szkolną, ale ilość 
uzyskanych izb mieszkalnych 
nie jest w stanie zaspokoić na
wet potrzeb nowozatrudnionych 
nauczycieli.

Wydaje się konieczne przyję
cie zasady, że w ramach nowego 
budownictwa szkolnego w szko
łach do 5 nauczycieli należy 
budować ilość mieszkań nie
zbędną do zaspokojenia potrzeb 
wszystkich zatrudnionych w 
niej nauczycieli, a w pozosta
łych minimum 1,5 izby miesz
kalnej na izbę szkolną. W pla
nach inwestycyjnych szkolnic
twa należałoby również przewi
dzieć wznoszenie specjalnych 
bloków mieszkalnych dla nau
czycieli. Jest to w szczególności 
konieczne w większych mia
stach o dużych trudnościach 
mieszkaniowych. Bardzo szero
ko należałoby uwzględnić po
trzeby mieszkaniowe przy 
wznoszeniu , szkół-pomników. 
Tutaj powinna chyba obowią
zywać zasada budowania miesz
kań dla wszystkich nauczycieli 
zatrudnionych w danej szkole. 
Nie byłoby właściwe, gdyby w 
takiej szkole pracowali nauczy

ciele mieszkający w bardzo 
trudnych warunkach.

Do rozładowania trudnej sytuacji 
mieszkaniowej nauczycielstwa w 
poważnym stopniu może się przy
czynić przeznaczenie na mieszkania 
wszystkich budynków opuszczanych 
przez szkoły i placówki oświatowe. 
Polityka taka zostali już w chwili 
obecnej zapoczątkowana. Chodzi o 
to, aby ją upowszechnić i zapewnić 
fundusze niezbędne do przystosowa
nia budynków po szkołach do po
trzeb mieszkaniowych. Najsłuszniej
szym rozwiązaniem byłoby chyba 
przeznaczenie na ten cel co naj
mniej 10 proc, funduszów z budże- 
tów na remonty szkolne. Fundusz, 
te z pewnością zostałyby zużyte W 
sposób najbardziej ceiowy.

(Dokończenie na str. 2)

i Re/ita zasłuiDnych i

W artykule pi. „Matka
; 12 nauczycieli” (nr 52 ‘ 

„Głosu Nauczycielskiego” z A 
dnia 28.XII. 1958 r.) przed- 
stawdaliśmy bohaterskie 
zmagania wdowy po nauczy- X 
cielu, kol. Ludwiki Józ-efo- 
wieź, która została po

jj. śmierci męża z dwanaścior-
❖ gicm dzieci i mimo niezwy

kle ciężkich warunków 
wielkiego niedostatku

•O wszystkie wykształciła wła- 
? śnie na nauczycieli.

Uznając ten jedyny w
❖ swoim rodzaju fakt — U- 
X rząd Rady Ministrów z 

dniem l.X. 1959 r. przyznał
❖ Kol. Ludwice Józefowicz 
J rentę specjalną.

ZNP przy tej sposobnoś
ci przesyła kol. i__ _____

x Józefowicz z głębi serca ży- 
czenia długich lat życia w 
najlepszym zdrowiu.
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Głos Nauczycielski

Czego oczekuję od Zjazdu Delegatów ZNP?
Moje uwagi

BLIŻAJĄCY się Walny
Zjazd Delegatów ZNP doko

na z jednej strony oceny osiąg
nięć w dziedzinie oświaty, 
wskaie, jaką rolę odegrał w tej 
akcji nauczyciel, z drugiej zaś 
biorąc pod uwagę uchwały III 
Zjazdu PZPR da wytyczne do 
dalszej pracy naszego Związku, 
postawi poważne zadania przed 
nauczycielstwem w ogóle. III 
Zjazd PZPR jako jedno z naj
bardziej węzłowyeh zadań pla
nu rozwoju Polski Ludowej w 
latach 1959 — 1965 uznał pod
niesienie na wyższy poziom 
pracy szkolnictwa wszystkich 
typów 1 szczebli oraz umocnie
nie socjalistycznego kierunku 
jego rozwoju. Zadania są więc 
poważne, nauczycielstwo jest w 
stanie je realizować, należy mu 
jednak stworzyć odpowiednie 
warunki. Ostatni Zjazd ZNP o- 
siągnął dużo w tej dziedzinie. 
Otrzymaliśmy podwyżkę płac 
przy jednoczesnej obniżce go
dzin nauczania, nie zaspokajało 
to wszystkich potrzeb material
nych. Biorąc to pod uwagę VH 
Zjazd ZNP powinien w dalszym 
ciągu przedyskutować warunki 
materialne nauczycielstwa.

W tym rokn nauczyciele po 
raz drugi będą obchodzić swe 
Święto — Dzień Nauczyciela. 
Trudno mi w tej chwili powie
dzieć, jak to nasze święto bę
dzie przebiegać 1 ile zadowole
nia nam przyniesie. Jeżeli jed
nak „Dzień Nauczyciela" miał
by przebiegać w takiej atmo
sferze, jak to miało miejsce w 
1958 r„ to trzeba sobie otwar
cie powiedzieć, że jego słuszne 
założenia mijają się z celem. 
Nie chodzi mi tu o Warszawę, 
Lublin, czy jakieś większe śro
dowiska, gdzie nauczyciele rze
czywiście odczuli, że jest ich 
święto. Tam były akademie, na
grody, odznaczenia, towarzyskie 
spotkania itp. Nie trzeba jed
nak zapominać, że podstawo
wa masa nauczycieli pracuje na 
wsi 1 w małych miasteczkach. 
A właśnie w tych środowiskach, 
oczywiście nie we wszystkich, 
„Dzień Nauczyciela” oprócz nie
miłego rozczarowania nie przy

niósł nic więcej. Dlatego też 
zbliżający stę Zjazd Delegatów 
ZNP 1 tą sprawą powinien się 
zająć. Wiem doskonale, że sy
tuacja gospodarcza naszego kra
ju- jest dość ciężka i nte może
my sobie pozwolić na wyasyg
nowanie dużych sum z budże
tu państwowego na zerganizo-1 
wantę „Dnia Nauczyciela**.  Stać 
nas jednak na to, aby każdy 
nauczyciel poczuł, że to jego 
święto. Niech on otrzyma skro
mny, ale pamiątkowy upomi
nek, niech to będą symbolicz
ne kwiaty, pamiątkowa odzna
ka np. za 20 lat pracy w zawo
dzie nauczycielskim, czy 15 lub 
10 lat pracy w Polsce Ludo
wej, odznaka za działalność 
związkową.

Moje uwagi na ten temat 
(może nie zawsze słuszne), 
wnioski innych kolegów w tej 
sprawie, a uwzględniane przez 
Zjazd, mogą przyczynić się w 
przyszłości do właściwego prze
biegu święta nauczycielskiego. 
Na zbliżającym się Zjeździe 
należy dokonać wnikliwej oce
ny 1 przeprowadzić szeroką 
dyskusję na temat pracy na
szych „ognisk”. Zjazd powi
nien przyczynić się do tego, a- 
by zwiększyć wydawnictwa po
pularyzujące pracę ognisk, po
nieważ w tej chwili odczuwa 
się chroniczny brak lektury z 
tej dziedziny. Trzeba poddać 
krytycznej ocenie „Głos Nau
czycielski”, który stosunkowo 
niewiele miejsca poświęca pra
cy ognisk, a przecież „Głos” 
jest centralnym organem ZNP.

Może Zjazd da również odpo
wiedź niektórym kolegom, dla
czego „Głos” jest nieciekawy 1 
mało czytany przez nauczycieli. 
Trzeba dążyć do tego, aby fakt, 
który przytoczę, nie miał wię
cej nigdy miejsca. W środowi
sku, gdzie jest 40 nauczycieli, 
przychodzą do kiosku „Ruchu” 
2 egzemplarze „Głosu”, a sprze
dawca zmuszony jest 1 egzem
plarz zwracać do powiatowej 
delegatury „Ruchn”.

ROMAN WLAZŁY 
Kock

dzieci, pożądających poza szko
lą, świadczy wybitnie o tym, że 
traktowano je po macoszemu.

Wobec powyższego, konieczne 
Jest, szczególnie na Ziemiach 
Zachodnich, otwieranie szkół i 
zakładów o różnych kierunkach, 
przy czym nie wolno zapominać 
o potrzebie organizowania szkół 
zawodowych specjalnych.

Podniesienie wyników nau
czania i wychowania w szkołach 
podstawowych wiąże się niero
zerwalnie z zagadnieniem roz
woju szkół specjalnych, ponie
waż duży procent dzieci o róż
nych schorzeniach uczęszcza o- 
becnie z konieczności do szkól 
podstawowych, co w poważnej 
mierze obniża wyniki nauczania 
1 wychowania tych szkół. Wła
ściwe widzenie potrzeb rozwo
ju szkolnictwa specjalnego przy
śpieszy proces przygotowania 
młodzieży do życia w społeczeń
stwie, a zdobycie zawodu przez 
dzieci uczęszczające do tych 
szkól zmniejszy nakłady pań
stwa na ich utrzymanie.

Z rozwojem szkolnictwa spe
cjalnego wiąże się sprawa szyb
kiego rozbudowania Instytutu 
Pedagogiki Specjalnej—zwięk
szenia ilości miejsc w Instytu
cie i szybkie przydzielenie od
powiednich obiektów celem two
rzenia filii Instytutu przy In
nych uczelniach w kraju. W ten 
sposób dostarczymy temu szkol
nictwu kadr odpowiednio przy
gotowanych.

Zjazd powinien też wypraco
wać właściwe dla tego okresu 
założenia rozwoju kultury spo
łeczeństwa. Należy dokładnie 
określić rolę szkoły i nauczy
ciela w podnoszeniu kultury 
środowiska. Program ten powi
nien przewidywać konieczne 
współdziałanie innych organiza
cji i związków w tej ogólnona
rodowej kampanii, by piękne i 
przekonywające każdego hasło 
„Polska krajem łudzi kształcą
cych się” było w pełni i szybko 
zrealizowane.

JERZY RYMASZEWSKI 
Damnica, pow. Słupsk

Nagrywanie na taśmę magnetofonową wymowy słuchaczy SN 
w IPS i bezpośrednie jej odtwarzanie. W pracy nad wymową 
nauczyciela niezbędną pomocą jest magnetofon.

Dr Artur Bardach
TJ7DNIU 22 października br. 
” zmarł po długiej chorobie 

kol. dr Artur Bardach. Urodzo
ny we Lwowie, po ukończeniu 
w tym mieście szkoły średniej, 
studiował na uniwersytecie 
wiedeńskim chemię, którą u- 
kończył ze stopniem doktora. 
Zetknięcie się z prof. Stefanem 
Czarnowskim, historykiem i

teresowania ku wiedzy o spo
łeczeństwach, ku socjologii. Ści
słe metody badań przyrodni
czych przenosi na teren huma
nistyki.

Nie był on jednak uczonym 
gabinetowym. Stąd szereg jego 
artykułów w wydawnictwach 
popularnonaukowych oraz w 
prasie ogólnej i udział w wielu

marksistowskiej rozważa z ni
mi encykliki Leona XIII, Piu
sa XI, pisma Goubinneau, Rau- 
schninga i „Mein Kampf" Hit
lera. Jednocześnie inicjowano i 
doskonalono metody badania 
wsi, przedmieść robotniczych i 
osiedli prowadzone następnie w 
Instytucie przez prof. Chałasiń- 
skfego.

Inicjatywa 
gosha polecenia

Inspektoraty szkolne 1 dy
rekcje szkół nie mało mają 
kłopotu z wykorzystaniem fun
duszu przeznaczonego na na
grody. Wiemy, Ile złej krwi 
wśród nauczycieli powodują na
grody i ich wysokość, przydzie-

Konieczna jest dyskusja 
nad reforma szkolną

r
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Dzieci II i III klasy szkoły podstawowej przerabiają ćwiczenia 

ortofoińczne. Zdjęcia Cz. Górski

ZDAJEMY sobie sprawę, że 
zbliżający się Zjazd Delega
tów odbywać się będzie w o- 

kresie ogromnego zaintereso
wania całego społeczeństwa 
sprawami oświaty. Masowy u- 
dział narodu w budowie tysią
ca szkól na Tysiąclecie zobo
wiązuje nas do wypracowania 
programu podniesienia kultury 
1 oświaty w kraju.

Delegat przyjeżdżający na 
Zjazd powinien gnintownie za
poznać się z planami perspek
tywicznymi w rozwoju własne
go terenu, przeanalizować kon
kretne potrzeby oświaty, ze
brać materiały do zagadnień 
związanych z reformą systemu

szkolnego. Zabierając głos na 
Zjeździe musi mleć przeświad
czenie, że reprezentuje zdanie 
okręgu, w którym został wy
brany.

Jako pracownik szkolnictwa 
specjalnego, chelałbym, by w 
problematyce Zjazdu nie po
traktowano marginesowo ko
nieczności szybkiego rozwoju 
tego szkolnictwa.

Wszyscy wiemy, że„ zagadnie
nie wychowania i kształcenia 
dzieci i młodzieży potrzebującej 
specjalnej troski, opieki — nie 
zostało w minionym okresie po
stawione na odpowiednim po
ziomie, tak, jak wymagała tego 
rzeczywistość. Bardzo dużo tych

Zjazd nauczycieli z okresu plebiscytowego
W dniach, w których sięgamy co

raz częściej do wypłowiałych już 
stronic historii z okresu plebiscy
tu i powstań śląskich, a z jej nie
rzadko Jedynie strzępków odtwa
rzamy oraz wyławiamy to, co kie
dyś było, przypomnieć również 
trzeba o pewnym wydarzeniu 
sprzed 40 lat, które uszło pamięci 
społeczeństwa śląskiego. Był to 
wyjazd młodzieży śląskiej do 
seminariów nauczycielskich w Byd
goszczy, Kcynl, Wągrowcu i Le
sznie w Wielkopolsce. Ten niedo
ceniany należycie margines pa
miętnej epopei śląskiej omówiony 
zostanie na ogólnym zjeździe nau
czycieli z okresu plebiscytowego, 
który odbędzie się w roku 1360 w 
Katowicach. Koledzy nauczyciele, 
uczniowie tych szkół z roku 1920 
lub uczestnicy pierwszych polskich

kursów nauczycielskich w roku 
1919 na Górnym Śląsku proszeni 
są o przysłanie swych adresów z 
podaniem seminarium nauczyciel
skiego względnie kursu, których 
byli uczniami. Komitet organiza
cyjny chętnie przyjmie pamiątkowe 
fotografie z tego okresu jak rów
nież dokumenty i materiał związa
ny z historią nauczycielstwa ple
biscytowego. Pragnie je bowiem 
wykorzystać przy opracowaniu 
ksiąg! pamiątkowej nauczycielstwa 
pi e oiscytowego.

Pożądane Jest również podanie 
adresów tych koleżanek 1 kolegów, 
s którymi zgłaszając/ się jest w 
kontakcie.

Zgłoszenia prosimy kierować pod 
adresem: Paweł Siatkowski, Kato
wice, ul. Mickiewicza 19.

Listy do redakcji
BY PRAWO BYŁO PRAWEM

Regulatorem stosunków między 
poszczególnymi narodami i między 
poszczególnymi ludźmi są prawa 

i przepisy. Bez nich nie możemy wyobra
zić sobie istnienie ludzkości! Zresztą pra
wa i przepisy istnieją tak długo, jak długo 
Istnieje zorganizowane życie ludzkie. Tyl
ko każde prawo i przepis wymaga bez
względnego przestrzegania — w przeciw
nym razie staje się ośmieszeniem prawo
rządności.

Jeden z wielu przepisów obowiązujących 
polską kinematografię głosi, że Oglądanie 
danego filmu jest dozwolone od pewnej 
granicy wieku. Zresztą to samo spotkacie 
bardzo często przy tytule filmu, podawa
nym przez prasę codzienną. Wszystko 
byłoby dobrze, gdyby ten przepis znalazł 
potwierdzenie w życiu. Tymczasem nieod- 
osobnione są wypadki, że na filmach do
zwolonych od lat 16 czy 18 spotyka się 
uczniów szkół podstawowych, których 
wiek nie przekracza 10 lat.

Dziwna rzecz, że ludzie odpowiedzialni 
za przestrzeganie tych przepisów nie mo
gą odróżnić dziesięciolatków od młodzieży 
osiemnastoletniej. Błędy mogą powstawać, 
jeżeli bierze się pod uwagę tylko wzrost, 
ale przecież obowiązkiem kontrolerów bi
letowych (jeżeli mają jakieś zastrzeżenia 
co do wieku) jest wylegitymowanie dane
go kinomana. Tylko ci ludzie bardzo często 
patrzą na te przepisy przez palce. A nau
czycielom zależy na ich przestrzeganiu. 
Przede wszystkim przemawiają za tym 
względy wychowawcze. Filmy niedostoso
wane do wieku dzieci kryją w sobie pe
wien pierwiastek niezrozumiały, ukazując 
życie ze wszystkimi jego cechami dodatni
mi i ujemnymi mogą wywołać u dzieci 
zrozumienie przeciwne od zamierzonego. 
Dziecko nie rozumiejąc często poruszane
go zagadnienia jest skłonne przyswoić so
bie tylko cechy ujemnć. A potem szuka 
ich realizacji w życiu. Można zastanawiać 
się czy czasem niedostosowane do wieku 
dzieci filmy nie są powodem do później
szych wagarów.

By przepis ten nie był tylko czczą for
malnością, należy o istnieniu go przypom
nieć kontrolerom biletowym. A oni wyko
nując tylko swój Obowiązek na pewno po
mogą rodzicom i szkole wychowywać mło
de. pokolenie.

WACŁAW WUNK
Dąbrowa

KŁOPOTt KIEROWNIKA

PODCZAS wizytacji inspektor szkolny 
zażądał arkuszy ocen uczniów, którzy 

przeszli do innej szkoły. Nie miałem
Ich bo arkusze te indywidualnie przekazy
wałem do szkół, do których uczniowie prze-

szli. Sporządzanie odpisów arkuszy ocen 
i wysłanie ich za uczniami jest, moim 
zdaniem, biurokracją, obciążającą niepo
trzebnie wychowawcę, sekretarkę, czy kie
rownika szkoły. Pozostający w szkole ory
ginał arkusza jest nikomu niepotrzebny. 
Na dowód, że uczeń był niegdyś w mojej 
szkole, jest odpowiednia adnotacja w zbio
rze arkuszy ocen danej klasy, w dzienni
ku lekcyjnym oraz w księdze uczniów. 
Uczeń, który odszedł do innej szkoły, bę
dzie się wyłącznie do niej zwracał w razie 
potrzeby po świadectwo klasowe lub 
ukończenia szkoły, a nie do mnie.

Będąc przypadkowo w Warszawie wstą
piłem do Ministerstwa Oświaty i prosiłem 
o wyjaśnienie w tej sprawie. Odpowiedzia
no mi podobnie jak tłumaczył inspektor 
szkolny. Dodano, że jeżeli uczeń przenosi 
się podczas wakacji, to nie potrzeba spo
rządzać odpisu arkusza ocen, ani wysyłać 
za nim przekazu ucznia. Nowa szkoła 
przyjmuje go na podstawie ostatniego 
świadectwa szkolnego i to ma wystarczyć. 
Z tym nie mogę się pogodzić. W taki spo
sób wielu uczniów mogłoby skorzystać 
z okazji, aby uchylić się od obowiązków 
szkolnych. Moim zdaniem, należy za każ
dym uczniem przesłać arkusz ocen, obo
jętnie w jakim okresie roku szkolnego 
przechodzi on do innej szkoły. Sprawy te 
są na terenie różnych kuratoriów różnie 
interpretowane. Inna sprawa, że na arku- । 
szu ocen powinna być oprócz daty wydania 
duplikatu także rubryka: data wydania 
świadectwa (ona jest, ale na zbiorze arku
szu ocen, a tymczasem nie wszyscy ucz
niowie odbierają przy końcu roku świa
dectwa szkolne). Wprowadzona niedawno 
księga uczniów nasuwa również pewne 
wątpliwości, np. czy dzieci wpisywać rocz
nikami, czy po kolei jak przychodzą do 
szkoły? Czy księga uczniów nie jest dublo
waniem listy dzieci czy arkuszy ocen?

Zwracam się do doświadczonych kole
gów kierowników szkół z prośbą o wypo
wiedzenie swych spostrzeżeń i uwag na 
powyższy temat.
Kierownik szkoły z woj. katowickiego - 

KIEROWNIK SZKOŁY 
z woj. katowickiego

W IMIĘ CZEGO...

PO PRZECZYTANIU artykułu „Prasa 
o szkóle i nauczycielu” zamieszczo

nego w nrze 40 „Głosu”, mamy wątpliwoś
ci czy postąpiliście słusznie poruszając 
wielkiej wagi zagadnienie języka między
narodowego tak mimochodem, cytując 
urywki z artykułu, napisanego w sposób 
dziennikarski, z dbałością o efekt, ale nie 
w sposób wychowawczy.

Pragnęlibyśmy, abyścte zetknęli się z m!o-_ 
dzieżą uczącą się esperanta. Dużo radości

daje jej korespondencja z esperantystami 
innych krajów. Zachowała też niezatarte 
wspomnienia z esperanckiego Kongresu 
Młodzieżowego w Gdańsku w lipcu br. 
Część młodzieży wzięła udział w sierpnio
wym Kongresie Warsza.wskim i z radością 
stwierdziła, że Kongres ten otworzył cu
dzoziemcom oczy na sprawy polskie, po
kazał im naszą martyrologię, której przed
tem nie byli w stanie zrozumieć. Żądacie 
przekreślenia tego wszystkiego — w imię 
czego?

Grono bywalców Klubu MPiK 
w Toruniu 

(Następuje 21 podpisów)
Od redakcji: Sprawozdawca prasowy podał 

najbardziej charakterystyczne, jego zdaniem, 
fragmenty artykułu M. Czerwińskiego. Czy 
wybór był słuszny — możma dyskutować. Samo 
Jednak zasygnalizowanie problemu było chyba 
słuszne. O tym czy Kongres cudzoziemcom 
otworzył oczy na sprawy polskie, wartoby też 
podyskutować. Ale to Już na lamach „Przeglą
du Kulturalnego.”

O NACISKU NIE MA MOWY
■"T7 ZWIĄZKU z art. „Inspektorskie roz. 

wody” Inspektorat Oświaty w Kras- 
r * nymstawie nadesłał wyjaśnienie, 
którego istotny dla poruszonej sprawy 
fragment przytaczamy:

W dniu 3 marca 1959 r. Jan Kowalski 
wniósł podanie o przeniesienie go do Ło
piennika Górnego wzgl. kolonii Zakręcie. 
W rozmowie z nim przed dokonaniem 
przeniesienia inspektor zaznaczył mu, że 
w Łopienniku Górnym jest w stosunku 
do niego nieprzychylna atmosfera, żeby się 
zastanowił nad tym. Kowalski oświadczył, 
że zbada tę sprawę i da odpowiedź. Dał 
istotnie odpowiedź uspokajającą i otrzy
mał przeniesienie. Po przesianiu mu de
kretu przeniesienia sam zgłosił się do In
spektoratu i oświadczył, że wytwarza się 
niezdrowa atmosfera, że miał zatarg 
z MO itp. Wówczas w przyjacielskiej 
rozmowie zwrócono mu uwagę, iż pra
ca w takiej atmosferze szarpie ner
wy i niszczy zdrowie, co sam uznał 
za słuszne. Zaproponowano mu prze
niesienie do kolonii Zakręcie. Oświad
czył, że się zastanowi. Przyszedł za jakiś 
czas mówiąc, że nie wie sam, co ma robić, 
wówczas powtórzono mu poprzednią pro
pozycję i wtedy zdecydował się wnieść 
podanie o przeniesienie do kolonii Zakrę
cie. Taki przebieg miała sprawa. Zaznacza 
się przy tym, że kolega Jan Kowalski jest 
człowiekiem poważnym i odpowiedzial
nym za to, co czyni, w dodatku na tyle 
samodzielnym, że o nacisku czy dyktandzie 
w stosunku do niego nie może być mowy".

Inspektor Oświaty
K. GAŁUSZKA

socjologiem Bolesławem Lima
nowskim skierowało jego zain-
smsaHoinawwaMMnaBR

KONKURS
PRASOWY TRZZ

Towarzystwo Rozwoju Ziem Za
chodnich ogłasza konkurs prasowy 
w związku z przygotowaniami «'o 
Walnego Zjazdu Towarzystwa Roz
woju Ziem Zachodnich. Uchwały 
przedzjazdowe przewidują wzmoże
nie aktywności terenowych ogniw 
TRZZ 1 dalszy rozwój ich działal
ności.

Na konkurs TRZZ można zgła
szać prace tematycznie związane 
z problematyką Złem Zachodnich i 
stosunków polsko-niemieckich. 
Liczba pras jsdnego autora dowol
na.

W dziale publicystyki Jury będzie 
brało pod uwagę praee ogłoszone 
w prasie lub radio w czasie od 1 
stycznia 1959 do 31 stycznia 1900 r. 
a w pozostałych działach — prace 
od 1 czerwca 1959 r. do SI stycznia 
1960 r.

Obok publicystyki, ujmującej w 
szerokim aspekcie powyżej okre
śloną problematyką, Jest szczegól
nie pożądanym, aby nadsyłane pra
ce spełniały m. In. jeden lub kilka 
niżej wymienionych warunków.

1. Zaznajomienie czytelników z 
różnego rodzaju formami pracy 
społecznej, służącej dalszemu roz
wojowi ziemi Zachodnich.

t. Pokazywanie Jednostek lub 
grup osób, których przykład pracy 
dla aktywizacji ZZ powinien zna
leźć naśladowców.

3. Popularyzowanie w społeczeń
stwie działalności TRZZ 1 jego 
ogniw terenowych.

4. Informacja o konkretnych 
akcjach bądź przedsięwzięciach kół, 

obwodów lub okręgów TRZZ.
5. Analiza 1 oeena pracy ogniw 

terenowych TRZZ.

instytucjach społecznych i kul
turalnych. Wszędzie występo
wał z twórczą inicjatywą.

Jako adept socjologii wykła
dał w Instytucie Nauczyciel
skim w 1930 r. Dyrektorem In
stytutu była dr Maria Grzego
rzewska. Sławna ta uczona 
wraz z gronem profesorów bro
niła prawdy i niezależności 
wiedzy przed naciskiem BBWR, 
skutkiem czego została przez 
ministra Wacława Jędrzejewi- 
cza zwolniona z pogwałceniem 
przepisów prawnych. Grono ko
legów wykładowców na znak 
protestu podało się do dymisji, 
a wśród nich i dr Artur Bar
dach. A trzeba dodać, że wy
kłady w Instytucie Nauczyciel
skim stanowiły dla niego pod
stawę egzystencji i że podając 
się do dymisji w czasie bezro
bocia zaryzykował bytem rodzi
ny i własnym. Toteż ZNP przy
szedł mu z pomocą powierzając 
w r. 1932 wykłady z socjologii 
i ekonomii politycznej we włas
nym Instytucie Pedagogicznym.

I miał rację z własnego punk
tu widzenia sanacyjny minister 
doprowadzając do dymisji nie
zależnych profesorów. W czasie 
kultu wodzów i fiihrerów, burd 
bojówek oenerowskich na wyż
szych uczelniach Instytut Peda
gogiczny ZNP był jedną z oaz 
myśli naukowej. Na nim wła
śnie prof. Bardach wespół z 
gronem słuchaczy nauczycieli 
analizuje historię doktryn eko
nomicznych i społecznych Smit
ha, Owena, Ricarda, szczegóło
wiej Saint Simona, Marksa, 
Engelsa, Lasalla. Uzbroiwszy

ł. Występowanie ■ własną inicja
tywą autora, dotyczącą akejl w 
skali krajowej lub w terenie, które 
powinno podjąć TRZZ.

1. Wskazywanie niewykorzysta
nych możliwości pracy na rzecz 
rozwoju Ziem Zachodnich.

8. ocena współpracy różnych 
organizacji 1 instytucji w dziedzi
nie aktywizacji ZZ 1 pogłębiania 
więzi społecznej.

Praee na konkurs należy preezy- 
łać do dala 31 stycznia 1M6 r- (data 

stempla pocztowego) na adres Ra
dy Naczelnej TRZZ — Ko
misja Propagandowo-Wydawnieza 
Warszawa, Al. Jerozolimskie 47 — 
w formie egzemplarzy gazet, a Je
żeli chodzi o aadycje radiowe, w 
formie maszynopisów, potwierdzo
nych przez redakcji Polskiego Ra
dia. Do prac konkursowych należy 
dołączyć kartę z imieniem 1 na
zwiskiem, nazwę redakcji i dokład
nym adresem autora.

Nagrody zostaną przyznane w 
następujących grupach: Publicysty
ka I nagroda 4.060, H — 3.060, III 
— 3.060 oraz 5 wyróżnień po 1.000 zł.

Reportaż I nagroda 3.»oe, II — 
II — 3.500 ni — 2.000 oraz s wyróż

nień po 800 zł.
Felieton I nagroda 3.000, n — 

2.000, III — 1.000 oraz » sryróźnleń 
po SCO zł.

Słuchowisko Inne formy specy
ficznej twórczości radiowej: I na- 
rroda 3.000, II — ż.000, III — 1.000 
oraz « wyróżnień po soo zł.

Informacja I nagroda 1.S00, n — 
1.000, oraz 10 wyróżnień po 500 zł.

Fotografia I nagroda 3.0M, II — 
2.500, III — 1.S00 oras 10 wyróżnień 
po 500 zł.

Zastrzega się prawo Jury <ło In
nego podziału nagród.

w skład jury wejdą przedstawi
ciele TRZZ, Stów. Dziennikarzy 
Polskich, oraz redakcji dzienników 
i czasopism specjalnych, zajmują
cych się problematyką ZZ.

Jury może przyznać Jednemu 
uczestnikowi kilka nagród lub wy
różnień w wypadku nadesłania 
większej liczby prac, kwalifikują
cych się do różnych grup nagród.

słuchaczy w dorobek myśli

O kierunku ideowym Insty
tutu doszły wieści do Minister
stwa WR i OP wskutek czego 
odmówiono mu praw. Nadanie 
praw tej uczelni byłoby wtedy 
aktualne, gdyby zwolniono wie
lu profesorów, a wśród nich 
i prof. Bardacha. Na to znów 
ZNP i słuchacze nie mogli się 
zgodzić.

Fala wojny popchnęła prof. 
Bardacha, do Lwowa. Schwyta
ny przez gestapo, jedynie dzięki 
przypadkowi spotkania się ze 
swym szkolnym kolegą, który 
miał go rozstrzelać, uniknął 
śmierci, ©siekł do Warszawy, 
przeżył powstanie, ukrywał się 
na wsi w Kielecczyźnie.

Niezwłocznie po wyzwoleniu 
staje do pracy wespół z ówczes
nym kuratorem krakowskim 
Witoldem Wyspiańskim. Prze
nosi się następnie do Warsza
wy, gdzie wchodzi do wielu in
stytucji kulturalnych % do pra
cy w Wydziale Szkól Wyższych 
ZG ZNP.

Prostolinijność jego myślenia, 
zasady charakteru i bezintere
sowność nie pozwoliły mu zro
bić kariery w żadnym okresie, 
a odwrotnie — spychały go na 
boczne tory i w cień zapomnie
nia. Do dorywczej pracy — ze 
względu na stan zdrowia — 
wrócił do ZNP już po paździer
niku 1956 roku, wierny swym 
ideałom, którymi były wiedza 
i socjalizm.

Zarząd Główny ZNP i b. słu
chacze Instytutu pożegnali Ge 
na Cmentarzu Wojskowym w 
Warszawie, a Ci, co się z nim 
stykali, zachowają o nim 
wdzięczną pamięć i cześć.

lane z okazji rozmaitych „dni". 
Nie chodzi tu oczywiście o na
grodzonych, lecz o tych, którzy 
uważają, że to im należy gię 
nagroda, a zostali pominięci. 
Są „niedoceniani” albo nie ma
ją „pleców” itd. itd.

Tak było dotychczas wśród 
nas nauczycieli, tak jest i </• 
becnie, ale czy tak musi być 
i w przyszłości?

Podam bardzo imteresująoą 
próbę rozwiązania tego zagad*  
nienia przez Inspektorat w 
leniej Górze.

Oto wpadł on na pomysł, aby 
zamiast nagród piemlęźnycfl 
dać coś w ,/naturze". Coś, 0 
dostarczy przyjemności, nali
czy, a przede wszystkim zbli
ży ludzi do siebie.

Zorganizowano więc czterdi*  
dniową autobusową wycieczkę 
z Jeleniej Góry do Krakowa, 
Nowej Huty t Krynicy, dla . 50 
nauczycieli szkół podstawowych 
powiatu 1 miasta, wśród któ
rych znaleźli się nauczyciela 
szkół średnich oraz delegacja 
Prezydium Powiatowej Rady 
Narodowej.

Oficjalnym celem było spot
kanie z inicjatorami ekspery
mentu nowosądeckiego, nieofi
cjalnym, jako się rzekło 
przyjemność.

Czy cele zostały osiągniętej 
Na pewno. Obydwa. I jeszcze 
coś więcej.

Komunikat
Noclegowy ZNP w Warsza

wie w drugiej połowie paźdrierniki 
I przez ealy listopad nie będzie 
mógł przyjąć wszystkich kolegów, 
zgłaszających się na noelegl, gdyż 
w tym czasie będą się odbywdly 
zjazdy sprawozdawczo - wyborcze 
Sekcji Zawodowych 1 Dom Nocle
gowy będzie zajęty przez delega
tów na te zjazdy, w dniach 16—12 
grudnia br. odbywać się będzie 
Krajowy Zjazd Delegatów ZNP i 
Dom Noclegowy będzie całkowicie 
zajęty przez tych delegatów.

Z tych względów prosimy o prze
łożenie przyjazdów do Warszawy 
na okres 1—6 grudnia, a potem — 
po 13 grudnia br.

Nie zapominajmy
o mieszkaniach nauczycielskich

(Dokończenie ze str. I)
IĘKSZĄ r.iż dotychczas 

** rolę w rozwiązywaniach 
trudności mieszkaniowych na
uczycieli powinno odegrać bu
downictwo spółdzielcze i indy
widualne. Idea budownictwa 
spółdzielczego i indywidualnego 
z zupełnie zrozumiałych wzglę
dów nie została upowszechniona 
wśród nauczycielstwa. W woj. 
warszawskim w okresie jednego 
roku 5 rodzin nauczycielskich 
wprowadziło się do mieszkań 
spółdzielczych, a 50 rodzin do 
domków indywidualnych. Są to 
liczby żenująco małe. Warun
kiem rozszerzenia udziału nau
czycieli w budownictwie spół
dzielczym i indywidualnym 
jest zabezpieczenie odpowied
nich kredytów. Należałoby wró
cić do idei wydzielenia odpo
wiednich funduszów na zasila
nie nauczycielskiego budownic
twa spółdzielczego I Indywidu
alnego. Tylko w tym wypadku 
można liczyć na szerszy udział 
nauczycieli w samodzielnym 
rozwiązywaniu swych trudności 
mieszkaniowych.

Na marginesie zagadnienia 
chelałbym poruszyć jeszcze dwie 
sprawy. Według opinii ko
legów, tzw. projekty typowe 
budynków szkolnych mają dwie 
zasadnicze wady. Primo — nie 
uwzględniają potrzeb mieszka
niowych nauczycieli. Secundo — 
nie są oszczędne. W warunkach 
dużych trudności gospodarczych 
jakiekolwiek marnotrawstwo 
jest karygodne, a marnotrawst
wo w budownictwie szkolnym 
to po prostu skandal. Zrewido
wanie dotychczasowych projek
tów typowych i szukanie naj
bardziej oszczędnych rozwiązań 
przy możliwie maksymalnym u- 
względnienhi potrzeb mieszka
niowych jest jednym z najbar
dziej istotnych zagadnień bu
downictwa szkolnego. Postulat 
ten jest najbardziej zgodny z in
teresami oświaty i nauczyciel
stwa.

W różnych dziedzinach na
szego życia część odpowiedzial
ności za poprawę warunków 
życia pracowników została zło
żona na pracodawcę. Zasada ta 
powinna znaleźć szersze zasto
sowanie w szkolnictwie. Myślę, 
że rzeczowe zajęcie się tjTni za
gadnieniami przez władze o- 
światowe może się skutecznie 
przyczynić do stworzenia nau
czycielstwu właściwych warun
ków do wypełniania trudnych i 
społecznie ważnych obowiąz
ków.

M. RATAJ

Otóż o ile na początku po
dróży atmosfera wśród uczest
ników była raczej oficjalna, tp 
w drodze powrotnej panowała 
radość, wzajemne zrozumienie, 
przychylność i życzliwość.

Wielu uczestników nawet 
starszych wiekiem z zażenowa
niem odkrywało po raz pierw
szy w życiu piękno Krakowa, 4 
na wszystkich bez wyjątku nie
zatarte -wrażenie zrobił spływ 
Dunajcem poprzez malowniczy 
Przełom Pienin. Wycieczka dą- 
ła również okazję do wymiany 
poglądów i doświadczeń między 
naszymi dwoma powiatami, tak 
odległymi, a równocześnie ży- 
jącymi bardzo bliską sobie pro
blematyką.

W sumie udany pomysł | 
udane rozwiązanie, godne pole
cenia i chyba naśladowania.

HIERONIM GORA-TEWSKI 
Cieplice

Kronika związkowa
0 Uroczyste plenum Zarządu Oddziału ZNP Pra

ga-Śródmieście poświęcone 15-leciu Polski Ludowej stało 
się głębokim przeżyciem dla nauczycieli tej dzielnicy. 
W uroczystości wzięli udział przewodniczący ognisk, 
Inspektor Szkolny i aktyw związkowy. Bardzo serdecznie 
powitano organizatorów pierwszych szkół na Pradze 
z inspektorem Stanisławem Palińskim na czele. Po za
kończeniu uroczystości odbyło się otwarcie klubu dla na
uczycieli Praga-Sródmieście. Klub stanie się inicjatorem 
i organizatorem życia kulturalnego tej dzielnicy.

0 Zarząd Oddziału Powiatowego ZNP w Ząbkowicach 
Sl. poza wycieczkami do Warszawy, Zagórza SI., Paczko
wa i innych miejscowości zorganizował dla swych człon
ków 11 wyjazdów na przedstawienie teatralne i operowe 
do Wrocławia. Udział w nich wzięło 740 osób. Większą 
część kosztów pokrył Oddział Powiatowy ZNP.

0 Nauczycielstwo rejonów Pleszew na konferencji 
w Taczanowie wysłuchało interesującą prelekcję prof. Po- 
mykaja nt. „Tysiąclecie państwa polskiego na podstawie 
odkryć archeologicznych ze szczególnym uwzględnieniem 
powiatu pleszewskiego i udziału szkoły w ochronie zabyt
ków”. Wszyscy obecni nauczyciele, w liczbie 50, zadekla
rowali nie tylko swą współpracę w zbieraniu materiałów, 
ale i zabezpieczeniu nieraz nieocenionych zabytków. 
Jedną z konferencji rejonowych postanowili odbyć „na 
kółkach” celem zwiedzenia pomników przeszłości Śląska 
Piastowskiego.

ODPOWIEDZI REDAKCJI
Koleds« A. M. — woj. klełeekls.
W art. ,,Inspektoratorskie rozwo

dy” poruszyliśmy bardzo istotny 
problem. Na dwóch dość drastycz
nych przykładach wskazaliśmy, że 
nie zawsze tylko przepisy powinny 
decydować o losie nauczyciela. 
Artykuł nie miał charakteru uogól
niającego. Uogólnieniem był tylko 
apel do wszystkich inspektorów. 
Piszecie, że Inspektora nie broni 
Związek. To nie jest słuszne. Zwią
zek broni wszystkich członków 
organizacji.

S. S. — woj. rzeszowskie. Listew 
sprawie spotkań nauczycieli piszą- 
cych przekazaliśmy Wydziałowi 
Pracy Społeczno-Oświatowej ZG 
ZNP.

J. K., I. L. z Torunia, S. W. i 
J. S. z Wrocławia. Pretensje 1 obu
rzenia skierowane do ..Głosu Nau
czycielskiego” zostały źle zaadreso
wane. Sprawozdawca ,,Głosu” po
zwolił sobie zwrócić uwagę czytel
ników zwrotem, który nie zawierał 
ani cienia złośliwości: (-„warto, by 
nauczyciele zaznajomili sie z tym 
artykułem. Warto!”). Skąd wiec to 
oburzenie p. J. S., który zaprezen
tował w swym liście szereg ciężkich 
,,d ow’ oipów’ ’... tramwajowych.

Białogardu. Zarząd
badał

„dowcipów'
Kolegom x

Okręgu ZNP w Koszalinie
Waszą sprawę 1 ustalił, że Inspek
tor Szkolny opierał się na zarzą
dzeniu nie dopuszczającym zajmo
waniu podwójnych etatów w służ
bie państwowej. Godziny w świet
licy PKP (26) przekraczały wymiar 
godzin etatu nauczycielskiego. 
Świadczenia rzeczowe związane z 
pracą w świetlicy zostały Wam 
wstrzymane, gdyż należą Się tylko 
pracownikom etatowym. Zarząd 
Okręgu stwierdza, że nie było zło
śliwości ze strony Inspektora, ra
czej chyba zbytnia formalność 1 
troska o dobro szkoły.

J. R. — woj. wrocławskie. Zwró- 
Iclllśmy się do Inspektora Oświaty

w Nowej Rudzie z prośbą o Inter
wencję w sprawie poruszonej w 
Waszym liście.

E. R. D. — woj. warszawskie. 
Nie ma przepisów normujących ge
neralnie kwestię odpłatności za 
wyżywienie personelu pedagoglcz- 
no-wychowawczego w bursach. W 
różnych resortach różnie ta sprawa 
jest załatwiana, np. w resorcie Mi
nisterstwa Oświaty w myśl Okól
nika Nr 26 z 15.6.1949 r. (Dz. Urz. 
Min. ośw. Nr 9 ,poz. 167) wycho
wawcy Domów Dziecka opłacają za 
całodzienne wyżywienie 25 proc, 
stawki wyżywieniowej, a za człon
ków rodziny niepełnoletnich 40 
proc, stawki wyżywieniowej.

J. Pastuszko — Łódź. Artykuł 
Wasz nadawałby się na Dzień Nau
czyciela, gdyby został inaczej opra
cowany. W takiej formie 1 w tak 
wąskim ujęciu nie daje pełnego 
obrazu inspektora szkolnego sprzed 
60 1 więcej laty.

.1. Smykalski — Wrocław, za 
uwagę o pisowni nazwiska Zamen
hof dziękujemy „skrzywdzony” za
miast „skrzywiony” — to wina ko
rekty. Karta pocztowa wraz z oso
bistym biletem wizytowym bardzo 
udana.

Kol. W. Jabłoński, woj. Olsztyn. 
10-proc. zwyżka przysługująca kie
rownikom! pow:atowego ośrodka 
metodycznego powinna być obli
czana od uposażenia zasadniczego 
nauczyciela. Jeśli uposażenie to 
wynosi 1260 zł, to dodatek powi. 
nlen być wypłacony w kwocie 
125 zł.

Kol. J. 8. z Poznania — Przyzna
nie i cofnięcie ekwiwalentu pie
niężnego w zamian za zawieszoną 
rentę może nastąpić w każdym 
czasie według swobodnego uznan a 
władzy szkolnej. Brak kredytów 
uprawnia władzę szkolną do cof
nięcia ekwiwalentu. Kredyty prze
znaczone na ten cel są niewy- 
starcziając*  i dlatego powstają 
brakŁ

4

Na konferencji żegnano bardzo serdecznie kierownika 
Szkoły w Prokopowie, kol. Wł. Kwiatkowskiego, odcho
dzącego po 43 latach pracp na emeryturę.

0 Szkoła dla pracujących w Ciechocinku w programie 
pracy zaprojektowiiła szereg ciekawych wycieczek zwią
zanych z Millenium. Jedna z takich wycieczek już się od
była na trasie: Biskupin, Gniezno i Kruszwica. Wyciecz
ka odbyła się autokarem. Przed wycieczką wygłoszona 
została prelekcja na temat zwiedzanych miejscowości. 
W listopadzie odbędzie się druga wycieczka do obserwa*  
torium astronomicznego w Piwnicach k. Torunia.

Jest to interesująca i godna naśladowania forma uczcze
nia tysiąclecia państwa polskiego.

Q W powiecie pyrzyckim powołano Komitet Obchodu 
Dnia Nauczyciela, w skład której weszli przedstawiciele 
partii, władz terenowych, stronnictw politycznych oraz 
organizacji społecznych. Komitet postanowił, aby wszys
cy nauczyciele dostali nagrody w zależności od lat pracy 
200—700 zł. Poza tym wyświetlony zostanie film i odbę
dzie się wieczorek towarzyski. Pieniądze na ten cel znaj
dują się częściowo w Inspektoracie Oświaty, w PPRN 
a resztę Komitet spodziewa się uzyskać od GRN i WRN.

Q Zebrania dwu ognisk to Zobowie i Pyrzycach poświę
cone były problemom wychowania młodzieży. IV Pyrzy
cach w dyskusji wiele uwagi poświęcono sprawom techni
ki, mechanizacji rolnictwa, czytelnictwa wśród społeczeń
stwa wiejskiego i czytelnictwa wśród samych nauczycieli. 
W Żobowie konferencja poświęcona była sprawom tury
styki. Szczególną uwagę poświęcono pięknu Ziem Zachod
nich. Zarząd Oddziału ZNP w Pyrzycach ma ambicję na
wiązania ścisłego i bezpośredniego kontaktu z wszystkimi 
ogniskami, tak, by nauczyciele odczuli działanie i pomoc 
Związku.

0 W dniu 17 i 18 października odbył się zjazd, sprawo
zdawczo-wyborczy Sekcji Kształc~nia Nauczycieli. W pod. 
stawowym referacie i dyskusji poddano analizie sprawy 
systemu kształcenia i doskonalenia zawodowego. Zjazd 
idybrdł nowy zarząd oraz zgodnie z postanowieniami sta
tutu 4 delegatów na Krajowy Zjazd ZNP. Zjazd uchwalił 
postulaty i wnioski, które będą wytycznymi pracy nowo- 
obranego zarządu.

KRONIKARZ
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Co decyduje o poziomie pracy

w warsztatach szkolnych

Młodzież poznaje zabytki przeszłości

li ROBLEMY, jakimi iyje 
* szkolnictwo zawodowe, są 
Se względu na jego specyfikę 
różne od zagadnień, w których 
tkwi szkolnictwo ogólnokształ
cące, niemniej jednak wiele z 
nich jest wspólnych obydwu 
kierunkom. Na pewno wspólne 
są im np. problemy wychowaw
cze, chociaż szkoły ogólno
kształcące i zawodowe rozpo
rządzają różnymi środkami 
oddziaływania na młodzież. 
Szkoła zawodowa, której pod- 
atawowym zadaniem jest 
przygotowanie młodego po
kolenia do pracy produkcyj
nej, posiada bardziej korzystne 
warunki rozwijania pracy wy
chowawczej. Warunki tę stwa
rza bezpośredni udział młodzie-, 
ty w produkcji, zetknięcie się 
z pracą, a poprzez nią ze 
wszystkimi niemal aktualnymi 
problemami socjalistycznej or
ganizacji życia. Taką kuźnią 
wychowania poprzez, naukę i 
pracę w ścisłym powiązaniu 
teorii z praktyką jest, a przy
najmniej powinien być, war
sztat szkolny. Nie wszędzie je
szcze spełnia on zadowalająco 
stawiane przed nim wysokie 
wymagania, wiele warsztatów 
ma poważne braki, niedociąg
nięcia, popełnia szereg błędów, 
których usunięcie powinno być 
jednym z pierwszoplanowych 
zadań szkolnictwa zawodowego. 
Podniesienie bowiem pracy 
warsztatów (tak szkoleniowej, 
jak wychowawczej) na wyższy 
poziom daje gwarancję polep
szenia jakościowego produkcji 
naszych zakładów przemysło
wych, wyeliminowania drę
czącego nas brakoróbstwa. bra
ku odpowiedzialności i dyscy
pliny.

O wynikach pracy warszta
tów decyduje przede wszystkim 
kadra pedagogiczna, dalej or
ganizacja pracy szkoleniowej i 
gospodarczej, wyposażenie war
sztatów oraz sprawa jakości i 
asortymentu produkcji.

Te zasadnicze zagadnienia 
warsztatowe były przedmiotem 
obszernego przemówienia wice
ministra Michała Godlewskiego 
wygłoszonego na konferencji 
wicekuratorów w Ministerstwie 
Oświaty w dniu 16 października 
br. Podajemy w skróceniu treść 
przemówienia.

KADRA. Z kwalifikacjami 
nauczycieli zawodu i kierowni
ków warsztatów nie jest zbyt 
dobrze. Z 6-tysięcznej rzeszy 
nauczyciel'! zawodu ponad 22% 
posiada wykształcenie zaledwie 
równorzędne z wykształceniem 
podstawowym plus praktyczne 
umiejętności zawodowe. W 
woj., rzeszowskim np. na 10) 
nauczycieli zawodu tylko 20 
ma wykształcenie średnie. Zda
rza się też, że człowiek z racji 
wykonywanej funkcji tytuło
wany nauczycielem (zawodu) 
nie może wykazać się nawet 
świadectwem szkoły podstawo
wej. W najgorszej chyba sytu
acji pozostają szkoły odzieżo
we, tu 50% nauczycieli zawodu 
nie posiada w ogóle wykształ
cenia zawodowego. Nielepjej 
sprawa przedstawia się z kie
rownikami warsztatów — 60% 
jest również bez kwalifikacji. 
Obserwuje się też słabe, w wie
lu przypadkach, przygotowanie 
pedagogiczne nauczycieli, nie
dostateczną aktywność ideową, 
brak znajomości i przestrzega

nie przepisów bhp, niski czę
sto poziom kultury osobistej 
uniemożliwiający dodatnie od
działywanie wychowawcze na 
ucznia poprzez osobisty przy
kład nauczyciela.

Do walki o podniesienie kwa- 
filikacji nauczycieli zawodu 
powinna stanąć administracja 
szkolna, ogniwa związkowe, o- 
środki metodyczne i wreszcie 
sami nauczyciele. Uczyć powin
ni się przede wszystkim nau
czyciele z nieukończoną szkołą 
podstawową i średnią. Możli
wości kształcenia istnieją: dro
gą kursów, praktyk wakacyj
nych, na konferencjach rejono
wych i wreszcie w szkołach 
wieczorowych lub systemem 
korespondencyjnym.

Szkołom zawodowym zwła
szcza mocno daje się we znaki 
brak kwalifikacji zawodowych 
nauczycieli. Cierpi na tym 
uczeń, który niewiele ze szkoły 
wynosi 1 cierp; potem zakład 
pracy, do którego absolwent 
trafia. Projektuje się, dla do
raźnego zapełnienia luk, za
trudniać w warsztatach szkol
nych doświadczonych z długo
letnim stażem robotników z 
przemysłu po uprzednim 3-mie- 
sięcznym przeszkoleniu ich na 
kursie pedagogicznym. Konie
czna też jest bardziej rozum
na polityka przy organizowa
niu nowych szkół zawodowych. 
Nie można otwierać szkół o 
specjalnościach (np. odzieżo
wej), dla których brak nauczy
cieli-specjał: stów i stwarzać 
fikcji opartej na pozorach na
uki. Należy zwiększyć kontro
lę przydziału, czy czynności na
uczyciela są zgodne z wyuczo
nym zawodem. Sprawa kadry 
jest niezwykle ważna. Nauczy
ciel zawodu zależnie od posia
danego przygotowania może 
albo przekreślić całą robotę wy
chowawczą szkoły, albo 
podnieść i zwielokrotnić.

ją

ORGANIZACJA PRACY. Ob
serwuje się brak porządku i 
czystości, brak niezbędnych u- 
rządzeń socjalnych jak wenty
lacja. natryski, umywalnie, ap
teczki, dobre jarzeniowe o- 
świetlenie. Warsztaty mimo 
własnych biur technicznych 
najczęściej pracują bez doku
mentacji. Wydaje się, że moż
na by bez szkody zlikwidować 
w mniejszych warsztatach biu
ra techniczne oraz poważnie 
zmniejszyć w nich personel ad
ministracyjny. Konieczne jest 
opracowanie norm dla robot
ników, ponieważ wydajność ich 
jest na ogół zbyt niska, a tym
czasem etaty te poważnie ob
ciążają budżet warsztatu. Wa
żne jest dobre rozplanowanie 
przejść między stanowiskami 
roboczymi w celu maksymal
nego wykorzystania powierz
chni produkcyjnej, usupięcie z 
warsztatu latami poniewierają- 
,cych się pustych beczek po 
smarach, skrzynek, narzędzi, 
czy bezużytecznych zdemonto
wanych maszyn na prawach 
staruszek-emerytek. Zwiększa
jąca się z roku na rok fala 
młodzieży szturmującej do 
bram szkół zawodowych zmu
sza do maksymalnego wyko
rzystania istniejących rezerw 
oraz do stopniowego przygoto
wywania się na przyjęcie dru
giej zmiany (za 2—3 lata).

Skutecznym bodźcem do lep-

pracyazego organizowania 
warsztatowej, do troski o czy
stość, porządek i zachowanie 
przepisów bhp., byłaby częst
sza, niż dotychczas, kontrole 
warsztatów. Niekontrolowane 
od lat uprawiają czasem bez
myślne marnotrawstwo albo i 
posuwają się do nadużyć. Fa
chowa kontrola finansowa po
winna być co roku.

WYPOSAŻENIE WARSZTA
TÓW. Plan na rok 1960 przewi
duje zakup maszyn i urządzeń 
warsztatowych na sumę 
45 650 000 zł. Jest oczywiste, że 
obecne wyposażenie -warsztatów 
szkolnych nie jest zadowalają
ce. Niemniej już teraz duża ich 
część to baza nowoczesna. 
Przede wszystkim sporo war
sztatów wybudowano, nie 
wszystkie wprawdzie udane, ale 
wśród nich i takie, które bez 
wstydu można pokazać wy
cieczkom zagranicznym. Z du
żą pomocą przyszedł szkołom 
przemysł, zakłady pracy po
czyniły im kosztowne prezenty 
w postaci maszyn i urządzeń. 
Niestety, nie wszędzie. Praw
da, że np. wój. białostockie czy 
bydgoskie nie jest tak uprze
mysłowione jak katowickie

(Dokończenie na sir. 4)

Konkurs Ligi Ochrony Przyrody, ZNP, Polskiego Radia 
o tytuł najlepszego organizatora pracy w zakresie ochro

ny przyrody w szkole
1. Celem konkursu Jest ożywienie 

społecznego ruchu ochrony przyro
dy na terenie szkól, ustalenie i 
sprawdzenie w praktyce właściwych 
metod pracy ochroniarskiej zaleca
nych przez wychowawców oraz za
początkowanie tworzenia aktywu 
ochroniarskiego wśród nauczycieli 
szkól podstawowych i średnich.

2. W programach szkolnych i pod
ręcznikach zagadnienie ochrony 
przyrody znajduje swój właściwy 
wyraz. Chodzi o to, by niezależnie 
Od tego faktu zainteresować dzieci 
i młodzież ideą ochrony przyrody 
oraz społecznym ruchem ochrony 
przyrody w innej formie. Środki 
działania; Propagowanie idei ochro
ny przyrody w gronie wybranej 
młodzieży (kółka zainteresowań, za
stęp harcerski, szkolne kola LOP), 
na terenie całej szkoły oraz ewen
tualnie na terenie miejscowym po
zaszkolnym, podejmowanie przez 
młodzież konkretnych zadań ochro
niarskich na terenie miejscowym 
pozaszkolnym jak np.:

a) zakładanie szkółek 1 udział w 
akcji zadrzewień oraz ich o- 
chrona, ochrona parków, skwe
rów, zadrzewień na określo
nych odcinkach ulic, starych 
zabytkowych drzew, współpra
ca nad ochroną parków narodo
wych, rezerwatów, lasów, pod
miejskich, 
ochrona ptaków, 
ochrona innych zwierząt pra
wem chronionych (ssaki, gady, 
płazy), 
propagowanie humanitarnego 
traktowania zwierząt domowych 
i gospodarczych, 
Konkurs nie przewiduje pragy 
w dziedzinie opieki nad zwie
rzętami łownymi gdyż to za
gadnienie objęte jest stałym 
konkursem urządzanym przez | 
Polski Związek Łowiecki.

e) ochrona roślin chronionych. 
Dodatkowym wynikiem pracy 
uczestnika konkursu powinno 
być powstanie w szkole stałego 
ośrodka młodzieżowego ruchu 
ochroniarskiego np. w formie 
„Szkolnego Kola LOP”.
Czasokres trwania konkursu.

Okres konkursowy, a więc okres 
czasu pracy razem z określoną gru
pą młodzieży trwa od 1 stycz- 
n i a 1960 r. do 1 stycznia 
1961 r.

4. ZGŁOSZENIE UCZESTNICTWA 
W KONKURSIE. Osoby, które zech-

b) 
c)

«)

3.

KOLKO Historyczne przy
Szkole Podstawowej nr 49 

w Szczecinie - Podjuchach zai
nicjowało, pod kierunkiem nau-
czyciela historii, mgr Gawroń
skiego, akcję zbierania możli
wie dostępnych młodzieży szkol
nej zabytków swego regionu. 
Zebranymi już zabytkami wy
posażono gabinet historyczny, 
który oddaje duże usługi mło
dzieży szkolnej.

Kółko Historyczne posiada 
już ładną kolekcję numizma
tyczną, składającą się z różnych 
monet i banknotów polskich i 
obcych, medali oraz zbroi i sze
regu ciekawych książek, obra
zów historycznych itp. Zbierac
two historyczne cieszy się wśród 
młodzieży szkolnej, a nawet sa
mych rodziców wielką popular
nością. Z każdym prawie dniem 
przybywa nowych i ciekawych 
eksponatów, które potem mło
dzież ogląda na urządzanych 
pokazach. Z przyjemnością trzę
są zaznaczyć, że kierownictwo 
szkoły i wszyscy nauczyciele 
wykorzystali w całej pełni en
tuzjazm młodzieży do zbierac
twa historycznego.

Nawiązano także już szereg 
kontaktów z innymi szkołami 
szczecińskimi 1 wojskiem w ce
lu rozszerzenia akcji zbierac
twa historycznego na swoim te
renie. Młodzież szkolna położyła 
duży nacisk również na sprawę 
doniosłości ochrony zabytków. 
Pod kierunkiem nauczycieli 
stała się społecznym opieku
nem zabytków historycznych na 
swoim terenie. Treść i formy 
działalności kółka historyczne
go są niezwykle bogate. Oprócz

eą wziąć udział w konkursie, pro
szone są o nadesłanie na piśmie 
swoich zgłoszeń w terminie do 
dnia 15 grudnia 1959 r. na adres 
właściwego Zarządu Okręgowego 
Związku Nauczycielstwa Polskiego.

Uczestnicy konkursu zostaną zao
patrzeni przez LOP w odpowiednie 
wskazówki oraz materiały. Nieza
leżnie od tego Polskie Radio będzie 
nadawało specjalne audycje dla u- 
czestników konkursu i młodzieży 
szkolnej.

5. DOKUMENTACJA WYNIKÓW 
PRACY. Wyniki pracy młodzieżo
wego zespołu ochroniarskiego po
winny być należycie udokumento- 

: wane (sprawozdania, fotografie itp.) 
tak, by jury konkursowe miały 

j ułatwioną pracę, w szczególności 
! zaś. gdyby zechciały na miejscu za

poznać się z wynikami działalności.
6. NADESŁANIE SPRAWOZDAŃ 

i I INNEJ DOKUMENTACJI. Sprawo 
1 zdania z wyników pracy w okresie 
i konkursowym zaopatrzone opinią 
i Kierownika Szkoły wraz z innymi 

dokumentami należy nadsyłać w 
| terminie do dnia 1 lutego 1961 r. 
' na adres właściwego Zarządu Okrę- 
। gowegó %yviązfcu Nauczycielstw a 

Polskiego.
7. GŁÓWNE JURY KONKURSU, 

i Wojewódzkie jury konkursowe na 
l deślą w terminie do dnia 1 kwiet- 
: nia 1961 r. do Zarządu Głównego Li- 
! gi Ochrony Przyrody po trzy najlep- 
i sze prace. Do dnia 1 czerwca 
i 1961 r. Główne Jury Konkursu roz

patrzy nadesłane prace oraz orłosi 
wyniki konkursu w „Głosie Nauczy-

Ministerstwo Kultury 1 Sztuki 
oraz Związek Literatów Polatieh 
wspólnie z zainteresowanymi insty
tucjami i stowarzyszeniami spo
łeczno-kulturalnymi ogłaszaja VII 
Ogólnopo ski Konkurs Recytatorski 
w Roku XV-lecia PRL.

Głównym założeniem programo
wym tego Konkursu będzie spopu
laryzowanie współczesnej twórczo
ści literackiej — poezji 1 prozy. 
Każdy uczestnik Konkursu obowią
zany będzie do przygotowania w re
pertuarze przynajmniej jednego u- 
tworu z polskiej literatury współ
czesnej. powstałego w okresie 20- 
lecia międzywojennego, wojny i 15- 
lec.ia Poiskl Ludowej.

I Konkurs zostanie przeprowadzony

zbieractwa historycznego l o- 
ćhrony zabytków prowadzi mło
dzież kącik fotograficzny obiek
tów historycznych, gromadzi
wycinki prasowe o treści hi
storycznej, Kółko historyczne 
organizuje poza tym prelekcje 
dla wszystkich uczniów i ro
dziców, urządza pokazy najlep
szych rysunków zabytków Po
morza Zachodniego. Niezwykle 
interesujący jest kącik „Histo
ria na wesoło”. Młodzież szkol
na nawiązała ścisły kontakt z 
Muzem Pomorza Zachodniego 
w Szczecinie, które umożliwiło 
jej zwiedzenie „kulis” różnych 
pracowni i wystaw.

Podobną działalność prowa
dzi pod kierunkiem nauczycieli 
młodzież Zasadniczej Szkoły 
Zawodowej w Trzebiatowie ; 
wiele innych szkół na terenie 
naszego województwa.

Wyda je się, że postawa nau
czycieli i młodzieży szkolnej 
Pomorza Zachodniego jest god
na naśladowania i na innych 
połaciach naszego kraju. Stano
wi ona przykład tego, co można 
zrobić w dziedzinie zbieractwa 
historycznego i ochrony zabyt
ków.

Popularyzacja tej niewątpli
wie ciekawej i pożytecznej ak
cji ma przede wszystkim aspekt 
wychowawczy, pozwala bowiem 
młodzieży szkolnej poznać za
bytki przeszłości, rozumieć ich 
mnogość, rozmaitość i piękno, 
pozwala też młodzieży uchro
nić wiele nieraz cennych dla 
nauki zabytków od zapomnie
nia i zagłady.

CZESŁAW JANUS 
Szczecin

elelsklm" 1 „Pol&kim Radio” — 
ewentualnie w innych czasopismach. 
W skład Głównego Jury Konkursu 
wchodzą przedstawiciele Ligi O 
chrony Przyrody, Związku Nauczy
cielstwa Polskiego, Dyrekcji Pol
skiego Radia. Skład Jury wojewódz
kich będzie w takim składzie Jak 
Jury głównego.

8. NAGRODY. Zdobywcy pierw
szych miejsc otrzymają dyplomy 
honorowe oraz nagrody pieniężne 
ufundowane przez Ligę Ochrony 
Przyrody, Związek Nauczycielstwa 
Polskiego w wysokości 6.000. 5.000. 
4.000 złotych oraz cały szereg na
gród mniejszych pieniężnych i pa 
miątkowych.

Niezależnie od tego Minister 
Oświaty ufundował specjalną na 
grodę w formie zegarka, dla nauczy
ciela, który przeprowadzi najlepiej 
doroczną akcję „Dni I.asu i Za
drzewienia Kraju”. Ponadto prze
widuje się również nagrody ufun
dowane przez Prezydia Wojewódz
kich Rad Narodowych dla zwycięz
ców z poszczególnych województw.

Zastrzega się możliwość podziału 
nagród w przypadku osiągnięcia 
równych wyników prac uczestników 
konkursu. Poza tym pewna ilość 
uczestników otrzyma nagrody po. 
cieszenia oraz dyplomy pamiątko
we.

9. OPUBLIKOWANIE WYNIKÓW 
PRACY. Dla upowszechnienia no
wych metod pracy ochroniarskiej 
wypracowanych na terenie szkól w 
ramach konkursu, najlepsze prace 
zostaną opublikowane.

Konkurs
w następujących kategoriach; I. 
amatorów, II. młodzieży szkolnej, 
III. młodzieży akademickiej, IV. 
artystyczno-zawodowej, V. amators
kich teatrów poezji.

Konkurs przeprowadza się na dro
dze czterostopniowych eliminacji. 
Są to:
1. Eliminacje wstępne — terenowe 

(gromadzkie, zakładowe, szkolne, 
uczelniane itp.) w terminie do 
dnia 31 stycznia 1969 r.

2. Eliminacje powiatowe, które od
będą się w lutym 1 marcu 19M r.

Jeszcze o trudnych uczniach 

i „najgorszych” klasach

prawdy — że dzieci są hałaśli
we, niegrzeczna. Tym określe
niem jakże często maskujemy 
aktualną rzeczywistość w szko- • 
le i często, niestety, swoją bez
radność w utrzymaniu dyscypli
ny szkolnej.

Gdzie tkwią przyczyny takie
go stanu rzeczy? Są niewątpli
wie różne, ale — moim zdaniem 
— najważniejszą z nich jest, że 
dzieci nasze nie mają gdzie się 
wyżyć. Nie wyżywając się poza I 
szkolą, wyżywają się w szkole ’ 
— na korytarzach, w klasach. 
Tam właśnie biegają, skaczą, 
krzyczą, piszczą, tam urządza
ją najrozmaitsze harce. Na ko
rytarzach, w czasie przerw po- 
wstaje najwięcej konfliktów 
między uczniami — jedńi dru
gich zaczepiają, poszturchują, 
popychają, polkładając sobie 
nogi, urządzając te i tym po
dobne „żarty”. Tłok na koryta
rzach temu wszystkiemu sprzy
ja.

To, że z tych „żartów” wyni
kają nieporozumienia, konflik
ty między ucznAmi, że często 
kończą się one bójkami — jest 
jasne. Gorzej, że te konflikty 
przenoszą się do klas, gdzie 
nauczyciel musi je dopiero za- 
żegnywać, niepotrzebnie tracąc 
cenny czas.

Osobiście temu się nie dziwię. 
Przecież nasze dzieci wchodząc 
rano do szkoły, nie wychodzą z 
niej, dopóki nie skończą wszyst
kich lekcji. Paradoks. Wytycza
my i organizujemy boiska 
szkolne, place rekreacyjne — 
chyba w określonym celu, a 
tymczasem przez cały czas po
bytu dzieci w szkołach — poza 
gimnastyką — nie ma na nich 
„żywego ducha”.

Myślę, że tak dalej być nie 
może. Wypuśćmy dzieci na boi
ska. Niech tam się wyhasają. 
Wtedy w szkole będzie ciszej, a 
w klasie zapanuje powaga nau
ki.

NAUCZYCIELE 
POWINNI UJEDNOLICIĆ 
SWOJE POSTĘPOWANIE
Różne dzieci przychodzą do 

szkoły — z różnymi przyzwy
czajeniami, z różnymi nawyka- i 
mi. Najtrudniejsze są te dzie
ci, w stosunku do których już 
sami rodzice stosowali niewła
ściwe metody wychowawcze. 
Nie ma nic gorszego, jeżeli 
matka czy ojciec czegoś od 
dziecka żąda, czegoś dziecku 
broni, do czegoś je przyzwycza
ja, co może nawet jest uciążli
we, ale w późniejszym życiu ko
nieczne, pożyteczne, a druga 
strona broni je i zezwala na zu
pełnie coś innego. Tak wycho
wane dzieci przychodzą do 
szkoły ze złymi przyzwyczaje
niami, ze złymi nawykami. Stan 
ten można w szkole naprawiać 
lub pogłębiać. Weżmy taki 
przykład: wszyscy nauczyciele 
w danej klasie wymagają, aby 
uczniowie, po lekcji ustawiali 
się w pary i wychodzili na boi
sko — jeden natomast tego nie 
przestrzega. Oczywiście, dojdzie 
do tego, że i pozostali ucznio
wie zaczną próbować wyłamy
wać się, będą próbować nie 
podporządkować się. Dochodzić 
będzie do konfliktów. Kto zwy
cięży — ten, kto będzie wy
trwał szy.

Dlatego też słuszne byłoby, 
aby ustalić wymagania w sto
sunku do uczniów w szkole — 
np. jak wchodzić do klas, wy-

PO PRZECZYTANIU artyku
łu koL J. Kulpy pt. „Pro

blem „trudnego” ucznia i „naj
gorszej” klasy” („Głos Nauczy
cielski” Nr 41) 1959 r„ nasunę
ły mi się jeszcze inne zagadnie
nia, z którymi chcę się podzie
lić z ogółem czytelników „Gło
su”. Najpierw jednak kilka 
zdań w związku z przeczytanym 
artykułem. Niektóre twierdze
nia kol. Kulpy zaniepokoili’ 
mnie, a nawet jako nauczycie
la — uraziły. Kol. Kulpa słusz
nie pisząc — zresztą, jest to 
stara i nie tylko pedagogiczna 
prawda, że „nie wolno nikomu 
dokuczać, nie wolno nikogo po- i 
niżać” — stwierdza, że są nau- i 
czyćiele, którzy, zwracając się | 
db uczniów używają takich 
Sformułowań: „Ty zawszę je- : 
steś jednakowo głupi” 
(podkreślenie moje), lub trZo- ; 
stawcie go, on i tak z tego 
nic nie zrozumie” 
(podkreślenie moje).

Jestem przekonany, że takich 
sformułowań nauczyciele nie u- 
żywają, źe to nie jest obiektyw
na prawda o nauczycielu. Jeżeli 
zaś w sporadycznych przypad
kach jest, że nauczyciel używa 
takich wyrażeń jak „głupi”, „o- 
sioł” itp., to nie należy chyba 
tego uogólniać! A dla nauczy
ciela, który systematycznie sto
suje takie metody „wychowaw
cze” — moim zdaniem — nie 
powinno być miejsca w szkole!

Nie odpowiadają mi również 
określenia: „...jesteś jednakowo 
głupi”, czy „...nigdy nic nie 
zrozumie” w stosunku do „trud
nego ucznia”. W moim przeko
naniu, „trudny uczeń” to nie 
ten, który nigdy nic "nie umie, 
często z przyczyn niezależnych 
od siebie, a taki, który w peł
ni predestynowany jest do te
go, aby wszystko umiał, tylko 
nie chce — nie wypełnia swo- i 
ich uczniowskich obowiązków, 
w dodatku, przeszkadza nau
czycielowi i innym uczniom. 
Dyskusyjnym jest również we
dług mnie określenie „najgor
szej klasy”. Moim zdaniem, je
żeli takie są, to jest to wina 
dyrekcji ^kierownictw) szkół i 
nauczycieli.

Oczywiście, aby podjąć dy
skusję na te i inne jeszcze za- I 
gadnienia, trzeba aby autor u- 
żywane przez siebie terminy 
ściśle zdefiniował.

DZIECI MUSZĄ SIĘ WYŻYĆ
Zapytać nauczyciela: -jak tam 

dzieci, klasa? — odpowie naj
częściej: „wszystko byłoby do
brze, gdyby dzieci nie były ta
kie żywe”. „Żywość” — w tym 
przypadku — jest czymś, co 
przeszkadza nauczycielowi na 
zajęciach szkolnych, „żywość” 
jest negatywną cechą dzieci. 
Rzeczywiście, najczęściej tak, 
jest. Mówiąc „żywe dzieci” nie 
chcemy powiedzieć żenującej

B. ELlrnd nacje woJew6(M<!e przewi
dziane na kwiecień 1980 r.

4. Eliminacje centralne w terminie 
od 3 do 15 maja 1960 r. — we. 
Wrocławiu, gdzie w tym czasie 
odbywać się będą uroczystości za
kończenia obchodu XV-lecia PRL.
Dla laureatów Konkursu przewi

dziane są wysołkle nagrody pienięż
ne (od 500—15.000 zł.) oraz nagrody 
rzeczowe ufunduwane przez różne 
instytucje, zakłady pracy 1 organi
zacje społeczne. Ponadto nagradza
ni będą instruktorzy za uzyskane 
wyniki przez recytatorów pracują
cych pod ich kierunkiem.

ehedarić, jak witać, Jak rozpo
czynać pierwszą lekcję itp.. 
itd. oraz zapoznać z tymi wy
maganiami — zwyczajami 
wszystkich, a szczególnie no
wych nauczycieli w danej szko
le. Kiedy w br. przeszedłem do 
innej szkoły, przede wszystkim 
dowiedziałem się, jakie w niej 
panują zwyczaje.

Myślę, że jednolite postępo
wanie wszystkich nauczycieli w 
danej szkole i konsekwentne 
egzekwowanie wszystkich rygo
rów szkolnych jest podstawo
wym warunkiem wychowaw
czym, prowadzącym do kształ
towania trwałych nawyków I 
świadomej dyscypliny szkolnej.

NIE WYWOŁYWAĆ
U DZIECI ZAZDROŚCI

Wymagania stawiane przez 
nauczyciela wobec uczniów mu
szą być jednakowe. Jednakowe 
musi być również postępowanie 
wobec wszystkich, którzy się x 
nałożonego przez nauczyciela o- 
bowiązku nie wywiążą — jed
nolita, za jedno i to samo prze
winienie, jednakowa karą. Nie 
może być tak, że jednemu ucz
niowi się przepuści, a drugie
go za to samo ukarze, nawet 
gdyby przewinienia te miały 
miejsce w różnych okresach 
czasu — „taryfa ulgowa” mo
że być albo dla wszystkich, al
bo dla nikogo.

Drobna rzecz, jak zwracanie 
się do uczniów, może wywołać 
u dzieci wiele zastrzeżeń, żal 
do nauczyciela. Nie dobrze, gdy 
nauczyciel do jednych zwraca 
się po imieniu, do niektórych 
zdrobniale, do innych zaś po 
nazwisku lub w ogóle nijako— 
np. „Ty, z ostatniej ławki”, lub 
„Ty, najwyższy” itp.

WZMOCNIĆ OPIEKĘ 
I KONTROLĘ NAD DZIEĆMI

Myślę, że nauczyciele często 
za mało interesują się swoimi 
uczniami. Wchodząc do klasy, 
na lekcję, trzeba chyba zain
teresować się, dlaczego to czy 
inne miejsce jest puste, spraw
dzić w dzienniku, czy rzeczy
wiście, dany uczeń jest w da
nym dniu nieobecny, czy też, 
wiedząc, że nauczyciel na to nie 
zwraca uwagi, „zwiał” z lek
cji.

Jakże często po lekcjach ucz
niowie „szwendają” się po 
szkole — po korytarzach, po 
klasach, nikt się nimi nie inte
resuje i nikt nie wie, po co i 
w jakim celu są jeszcze w szko
le, gdy już od dawna powinni 
być w domu.

Uczniowie pozostawieni sami 
sobie, bez zajęcia i bez kontroli, 
najczęściej urządzają różne 
„zabawy”, które nie zawsze są 
wychowawcze, popisują się róż
nymi sprawnościami, co często 
kończy się wypadkiem.

Wszystkie sprawy, o których 
napisałem, można by niewąt
pliwie opisać o wiele szerzej. 
Nie zrobiłem tego, ograniczając 
się do rzucenia kilku haseł, sy
gnałów, chcę jedynie podsunąć 
niektóre z nich do przemyśle
nia. Jeżeli się na coś temu czy 
owemu nauczycielowi przyda
dzą, to już będzie bardzo wiele.

J. BINDAS

w chwili rdv ten numer Idzie do rtrukn, w 
Warszawie odbywa się Krajowa Narada, po. 
święcona sprawom przestępczości n eletnich. 
Artykuł niniejszy w formie dyskusyjnej sta
wia jeden z problemów, przyczyn wykolejania 
się części młodzieży. Jest on wynikiem pracy 
autora nad książką „Młodość w cieniu para, 
erafu”, w trakcie której nawiązał bezpośrednią 
łączność z wychowawcami zakładów popraw
czych i z samymi przestępcami.

MÓJ nowy znajomy ma na imię Ro
man, lat 25 i długą listę wyroków. 
Nie wiem, jak wygląda, bo znamy 

się tylko z listów. Listy od niego przycho
dzą z czerwoną pieczęcią: Więzienie Kar
ne w W. Moje docierają do niego z czer
woną pieczęcią Centralnego Zarządu Wię
ziennictwa, które uprzejmie umożliwiło 
nam tę korespondencję. Na dwadzieścia 
pięć lat życia mój znajomy zarobił już 
w 'sumie 15 i pół roku kryminału. Powie
cie — sprawa jasna — stary, zakamienia- 
ły recydywista. Że recydywista to fakt, 
że stary, to już nieprawda, a czy zaka- 
mieniały?...

Roman kra dl, rabował, raz napa dł x 
bronią w ręku. Przedtem uczył się nieżl®, 
ale dojechał tylko do klasy VIII i szybko 
uznał, że tą drogą niczego się nie dorobi. 
Naprawdę to go ze szkoły wypędził 
wstyd. Tak, wstyd. Wstydził się, że z do
mu przynosi na drugie śniadanie chleb 
ze szmalcem, podczas gdy inni mają ka
napki z kiełbasą, albo i z szynką. Wsty
dził się. że ma jedno nędzne ubranie na 
karku, podczas gdy inni koledzy, syno
wie lekarzy, inżynierów lub jeszcze bar
dziej zamożnych rzemieślników i kupców 
mieli po kilka „pasownych” garniturków. 
Matka Romana zarabiała tylko 1000 zło
tych na miesiąc, więc nie mogła synowi 
sprawić wszystkiego, czego chciał.

' Roman postanowił się usamodzielnić i 
sam na siebie zarobić, zdobywając jedno
cześnie zawód ślusarza. Został uczniem 
z płacą dwustu siedemdziesięciu złotych 
na miesiąc. Przy życiu, jakie mu się ma
rzyło, tó było akurat dość na jeden wie
czór, a nie na cały miesiąc. Toteż nie dłu
go trwała ta Romanowa nauka zawodu. 
Przestał chodzić do pracy, choć codzien
nie z rana wychodził z domu z drugim 
śniadaniem w kieszeni — żeby nie mart
wić matki, którą na swój szorstki sposób 
kochał. Czas spędzał w parku, gdzie rych
ło poznał paczkę młodzieńców znajdują 
cych się w takiej samej sytuacji jak on: 
bardzo potrzebowali pieniędzy, a nie mieli 
skąd ich wziąć.
„Rodzice — pisze do mnie w liście — mo
gli prędzej nam dać parę razy po łbie, niż 

dwie dychy na niedzielę". Miesiąc zleciał 
szybko, trzeba było przynieść matce wy
płatę z pracy, którą porzucił, albo przy
znać się do tego, że przestał cokolwiek 
robić. To drugie nie wchodziło w rachubę 
— matka „mamrotałaby” i prawdę mó
wiąc szkoda mu było staruszki. A tu, jak 
na złość, było już wyraźne przeznaczenie 
dla pieniędzy, które miał przynieść — 
szewc czekał na zapłatę za żelowanie bu
tów, Roman postanowił, źe pieniądze zdo
będzie za wszelką cenę. No i przy pomocy 
swych kumpli z parku znalazł je rzeczy
wiście — w kiosku, który otwarli w spo
sób sprzeczny z prawem, ale zgodny z 
przepisami sztuki złodziejskiej. Kilkanaś
cie tysięcy papierosów, pięć kilo czekola
dy, wino itp. Miał wyraźnego pecha. Jesz
cze tej samej nocy milicja aresztowała 
go wraz z kumplami. I to był pierwszy 
krok Romana na drodze przestępczości. 
Pierwsza kara za to, że chciał mieć 
pieniądze, ale nie chciał do nich dążyć na 
drodze normalnej, „frajerskiej”. Było to 
w roku 1953.

„W pierwszych dniach odsiadki — pisa*  w 
liście — czułem się zmartwiony, żarł mnie 
wstyd, że okryłem hańbą całą rodzinę. Nie 
wiem dlaczego, ale przyszło to dopiero po zam. 
knięciu... Trafiłem pod celę do starych urków. 
Tu słowo złodziej nie było hańbą, a raczej za
szczytnym tytułem... Słuchając codziennie ga
dek o czynach o których do tej pory słysza
łem, że zasługują na pogardę, a które tu uwa
żano za dowód męstwa i bohaterstwa, zacierało 
się we mnie powoli przekonanie, że jestem 
szubrawcem”...

Ten „uniwersytet” przerobiony w wię
zieniu dał rezultaty. Po wyjściu na wol
ność Roman, początkowo ulega błaganiom 
matki i zaczyna pracę. .Ciężko przeżywa 
fakt, że ukochana dziewczyna odwróciła 
się od niego z pogardą jako od złodzieja.

„Doszedłem do wniosku — pisze — że gdy" 
bym był elegancko ubrany i miał kupę forsy, 
mógłbym Ją mieć u swoich stóp. Byłem od 
dawna wyznawcą teorii, że szczęście na żiłmi 
mogą dać człowiekowi pieniądze i tylko pie
niądze”. „Właściwie mam słabą wole, ale wte. 
dy zrodziło sie we mnie niezłomne postanowie
nie, że za wszelką cenę muszę zostać bogatym 
człowiekiem”.

No i znów urok łatwego bogactwa od
rywa Romana od warsztatu. Tym razem 
z doświadczonym „urką” poznanym w 
więzieniu zaczyna „pracować” jako zło
dziej kieszonkowy. Po pół roku znów 
„wpadka” i kolejny wyrok — sześć mie
sięcy. I znów wychodzi na wolność, i znów 
matka Wybłagała, że idzie do pracy.

„Matka kupiła ml koszulę za osiemdziesiąt 
złotych i dwie pary skarpetek, a Ja potrzebo
wałem wytwornych garniturów. Nie wytrzyma, 
jem w pracy nawet do pierwszej wypłaty...!’

Po pięciu miesiącach trzeci wyrok — 
trzy lata. I znów trzymiesięczny interwał 

wolnościowy, w którym postanawia 
„chwycić za pysk fortunę” sterroryzowaw
szy ją uprzednio pistoletem. Ponownie 
trafia za kraty, tym razem na dwanaście 
lat. Teraz odbywa ten właśnie wyrok.

„Mam żal do sądu, do rządu, do siebie 
za zmarnowaną młodość, za zmarnowane 
życie".

O ROMANIE można napisać całą 
książkę i może kiedyś taka zostanie 
napisana. Wybrałem tutaj te frag

menty z jego listów, które wskazują 
główny motyw jego wykolejania się. 
Z rozmów z wielu młodymi ludźmi, z ob
serwacji czynionych nad nimi widm, że

MIKOŁAJ KOZAKIEWICZ

O młodzieńcach 
którym się spieszy

filozofia życiowa Romana jest 
powszechniona, choć na szczęście nie za
wsze prowadzi na bezdroża przestępczoś
ci. Ten motyw zawiera się w bardzo pry
mitywnym, ale na pierwszy rzut oka 
atrakcyjnym ideale życiowym: mieć, po
siadać, używać. Przy czym charakterysty
czne jest tutaj nie to, że młody człowiek 
pragnie być modnie i ładnie ubranym, 
mieć motocykl czy skuter, bywać na dan
cingach czy eleganckich kawiarniach 
(w tym wszystkim nie ma jeszcze nic 
zdrożnego), ale to, że on to wszystko chce 
mieć już, teraz, zaraz, natychmiast, że nie 
ma chęci, ani siły piąć się do czegoś, sta
rać się o coś. pracować na coś. Wielu mło
dych ludzi chce być czymś czy kimś, 
ale nie chce się tym stawać. Jest to 
postawa żądania wobec życia, od którego 
bardzo wiele, jego zdaniem, mu się n a- 
leży, bez odczuwania wzajemnych zo
bowiązań jego samego wobec życia i spo
łeczeństwa. Jeśli społeczeństwo mu cze
goś odmawia, bo po prostu dać nie może, 
wówczas bądź staje się mizantropem ży
ciowym żywiącym żal do społeczeństwa, 

bądź też stara mu aię to „należne” wy
drzeć siłą.

Ta postawa nie zrodziła się samorzut
nie. Młodzież przejmuje ją od wielu do
rosłych, którzy także mają nieraz apety
ty życiowe rozbudzone ponad miarę moż
liwości własnych i możliwości ogółu, któ
rych także nieraz cechuje ta sama nie
cierpliwość i pęd do życia ponad stan. 
Jaskrawym i znanym przykładem tego są 
samochody nabywane kosztem nadludz
kich wyrzeczeń, graniczących z ruiną, 
podczas gdy w innych krajach są one na
turalnym skutkiem ogólnego poziomu go
spodarki, przemysłu, rolnictwa i związa
nego z nim poziomu stopy życiowej. Nie
mało zawiniliśmy w gruntowaniu takiej 
postawy u młodzieży i my sami przez 
wieloletnią a jednostronną progandę o

dość roz- tym, że młodym wszystko się należy, 
(od dorosłych, od państwa) i wszystko ma 
być im dostępne, tylko z tego tytułu że 
są młodzi, nawet bez żadnej własnej za
sługi i wysiłku. W ten sposób pobłażając 
zbytnio młodzieży i fakierując jej przy
szłość uczyliśmy ją sprzecznej z moral
nością socjalistyczną pożądliwości 
życiowej, nie wdrażając jednak jedno
cześnie do samodzielnego planowania i 
współtworzenia swej przyszłości w istnie
jących realnie warunkach rzeczywistości. 

Sądzę, że jeśli mówić o głównych nie
dostatkach naszej pracy wychowawczej 
zarówno w domu rodzicielskim, jak i w 
szkole, to chyba trzeba ich upatrywać 
przede wszystkim w nieumiejętności 
kształtowania postawy życiowej młodzie
ży, w nieumiejętności gruntowania w niej 
właściwego ideału życiowego, w nieumie
jętności wskazania jedynie słusznych dróg 
jego realizacji.

Zarówno szkoła, Jak 1 dom, zdają się 
popełniać ten kardynalny błąd, że idą do 
takich młodzieńców i dziewcząt ze szla
chetnymi, ale abstrakcyjnymi hasłami mo- 

ralnyml, które oni uważają za „kit” za 
„lipę”, za „fajerstwo”.

Roman musiał dopiero przejść całą ge
hennę swego staczania się, żeby zrozu
mieć, iż to, co mu mówiła matka, co mó
wił nauczyciel nie było „lipą” i spraw
dziło się z całą okrutną dokładnością na 
nim samym. Nie trafiały doń prawdy mo
ralne matki i szkoły, gdyż były podawa
ne jako abstrakcje z motywacją religijną 
(matka) lub społeczną (szkoła), motywa
cją — która mu nie trafiała do przekona
nia. Jedyny motyw, który rozumiał to 
było „powodzenie osobiste”, swój własny 
życiowy „fart lub niefart”, swoje własne 
posiadanie rzeczy, na których mu zależało, 
a to wszystko, jak mu się zdawało, za
leży wyłącznie od pieniędzy.

JESZCZE przed paru laty pisałbym 
w tym miejscu wyłącznie o konie
czności nasilenia ideowego oddzia

ływania na Romana i jemu podobnych, 
o konieczności zapoznania go ze szczyt
nymi hasłami moralności socjalistycznej 
1 w ogóle moralności ogólnoludzkiej. Dzi
siaj wydaje mi się, że wobec młodych 
ludzi, którzy już doszli do takich egoisty
cznych i utylitarnych przekonań, nić da 
się trafić nawet najsłuszniejszymi hasła
mi. Czysta ideowość i moralne Oddziały
wanie mogą być skuteczne, zanim mło
dzieniec czy dziewćzyna doszedł do 
ukształtowania takiej postawy życiowej. 
Skoro jednak taka postawa raz się wy
tworzyła, trzeba szukać innej drogi wpły
wania na ich wolę i postępowanie. Trze
ba stanąwszy pozornie na ich stanowisku, 
że osobiste powodzenie w .życiu, jest 
sprawą najważniejszą, dopomóc im w 
wyrobieniu sobie właściwego pojęcia o 
powodzeniu jako takim, oraz ó najpew
niejszych drogach doń prowadzących.

Nieraz wyśmiewaliśmy się z amerykań
skich „technik szczęścia”, z książek uczą
cych młodych, jak zdobyć powodzenie w 
życiu. Oczywiście, że cała treść tych ksią
żek, sam sens szczęścia realizowanego w 
warunkach społeczeństwa opartego ńa nie
równości klasowej, nie nadają się do na
szych warunków. Jednak sama myśl 
o tym, że w wychowaniu szkolnym i do
mowym trzeba zwracać dużą uwagę na 
zaszczepianie młodzieży słusznego pojęcia 
„powodzenia” i uczenie techniki zdoby
wania tego powodzenia jest chyba oczy
wista. I to nie może być uczenie tech
niki szczęścia czysto teoretyczne, werbal
ne — nie, to musi być praktyczne wdra

żanie młodego człowieka poprzez działa
nie do określonego typu postępowania, 
przyuczanie go do przyjęcia ściśle określo
nej postawy życiowej, uznania określone
go życiowego ideału.

Trzeba go uczyć stopniowania swych 
potrzeb i kolejnego ich zaspokajania — 
trzeba wykorzenić tę niebezpieczną posta
wę chęci posiadania wszystkiego, od ra
zu. na raz. W żadnym wypadku nie wolno 
lekceważyć ' istniejących potrzeb, odczu
wanych przez młodzieńca braków — w 
miarę możliwości, słuszne potrzeby zaspo
kajać, co do innych wytłumaczyć, dlacze
go chwilowo są nierealne, lub zachęcić 
do dodatkowych starań i wysiłków włas
nych, żeby je w obranej przez siebie ko
lejności zaspokoić. Jedna, choćby drobna 
rzecz — jakieś wieczne pióro, czy tani 
aparat fotograficzny zdobyty własnym 
wysiłkiem i staraniem przy naszej dys
kretnej pomocy, więcej znaczy niż sto 
wykładów o moralności. Czytając listy 
Romana, wsłuchując się w jego szczere 
wyznania, nie mogę oprzeć się uczuciu 
żalu, że tak głupio i bezsensownie zwich
nął sobie życie. Elegancki garnitur, ładne 
buty, skarpetki, pójście do lokalu, na 
dancing — za te drobiazgi w konsekwen
cji zapłacił piętnastoma latami więzienia! 
Nie mówię już o moralności, ale nie nau
czyliśmy go choćby podstawowej kalku
lacji życiowej, tego co się naprawdę 
opłaca, a ćó nie! A przecież nawet w na
szej niełatwej sytuacji materialnej Roman 
mógł zdobyć te wszystkie przedmioty już 
w parą lat po zdobyciu zawodu. To na 
prawdę nie był wynik beznajdziejnego 
Ubóstwa, tylko wynik niecierpliwości i 
braku pojęcia o zdobywaniu powodze
nia w życiu. Dopiero też czytając jego 
listy, zrozumiałem zdanie Makarenki (na 
które kiedyś się żachnąłem), gdy odpowia
dał komsomolcom na pytanie, jak zostać 
szczęśliwym: „Przede wszystkim, nie 
spieszcie się być szczęśliwymi”.

Nauczyć planowania życia, nie na dziś 
i na pojutrze, ale na długie dziesięciolecia, 
wyrobić aktywną i zdobywczą postawę 
wob6ć dóbr, jakie ten świat oferuje, ale 
jednocześnie przekonać, że w naszym 
ustroju jedynie praca jest pewnym i opła
calnym środkiem zdobywania tych dóbr, 
wreszcie przekonać, że indywidualne po
wodzenie, jest nierozerwalnie związane 
z powodzeniem ogółu, w którym wypada 
żyć i pracować — to chyba bardzo waż
ne, a zaniedbane zadanie zarówno szkoły, 
jak i rodzicielskiego domu.
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szkoła to prawdziwy 

cud techniki pedagogicznej. 
Tylko, że trzeba się umieć 
tym cudem ' posługiwać. 
Dlaczego w jednej szkole 
podczas przerw słychać mi
ły, przyjemny dla ucha 
gwar rozmów, a w innej 
niesamowity wrzask?

Głośniki grają, nawet 
ryczą. Uczniowie chcą się 
porozumieć ze sobą w ty
siącznych sprawach. Trze
ba przekrzyczeć głośniki. 
Nikt nie słucha muzyki- 
Przeszkadza. Uczniowie 
uczą się podnosić głos, po
rozumiewać przy pomocy 
krzyku. Szkoła robi się co
raz bardziej wrzaskliwa. 
Miły gwar spokojnych roz
mów — w szkole zradio- 
fonizowanej przekształca 
się w harmider rynkowy w 
czasie jarmarku.

Po takim odpoczynku, w 
klasie niewietrzonej, w któ
rej tlenu jak na lekarstwo
— rozpoczyna się lekcja od . 
słów nauczyciela: — Czy - 
długo będę czekać na was? ; 
Kiedy wreszcie nauczę was . 
spokoju? Czemu nie ma • 
jeszcze zeszytów i książek t 
na ławkach? A zdarza się, 
że w szkołach głośniki kia- 
sowę wypędzają nauczycie- * 
la z klasy, bo woźny za- 
miast dzwonka, jako sygnał < 
końca lekcji, włącza radio- • 
węzeł. Wtedy dzieci zrywa- ' 
ją się z ławek i dalej do , 
drzwi — koniec lekcji, nie • 
ma już nasz nauczyciel nic * 
do gadania. •

Wyłączcie, koledzy, radio.' 
Niech gra wtedy, w okre
ślonej klasie, gdy łączy się 
z treścią lekcji Niech gra 
dyskretnie w świetlicy czy 
sali rekreacyjnej. Niech, nie 
hałasuje na każdym miej
scu, jak najgłośniej, jak 
najbardziej niepotrzebnie.

Czy trzeba się wtedy dzi
wić, że uczniowie nawet na 
koncercie rozmawiają? Bo 
'muzyka swoją drogą, a roz- 
rhówki swoją. Nie trzeba 
zważać, że gra.

I taki wspaniały wyna
lazek — jakim jest zradio- 
fońizowana szkoła — Staje 
się powodem złej organiza
cji pracy umysłowej i wy
chowawczej-

Organizacja szkół przysposobienia rolniczego postępuje naprzód

Mława przodującym powiatem
S PRAWA rozwoju oświaty 

rolniczej staje się proble
mem o podstawowej doniosło
ści i zagadnieniem bardzo pil
nym. Jej ważność i pilność 
wskazuje aktualna sytuacja w 
rolnictwie, a zwłaszcza prze
żywane trudności gospodarcze. 
Różnie było z rozwojem oświa
ty rolniczej w okresie naszego 
15-leęia. Były lata szkodliwe
go w skutkach zahamowania 
jej rozwoju. Od kilku lat je
steśmy świadkami wzrostu 
znaczenia szkół rolniczych i 
stopniowego rozszerzania sieci 
różnych typów i form oświaty 
rolniczej. Najbardziej masową 
i powszechną formą to szkoły 
przysposobienia rolniczego. W 
obecnej postaci zaczęły pow
stawać w 1956/57 r. szk. Nau
ka w tych szkołach trwa w 
zasadzie dwa lata. Trzeci rok

może być wprowadzony na ży
czenie rodziców i 
przeznaczeniem na 
cję.

Organizacja tych
biega od powszechnie znanych 
form stosowanych w innych 
typach szkół ogólnokształcących 
czy zawodowych. Rok szkolny 
trwa w’ tych szkołach od 1 li
stopada do 31 października na
stępnego roku kalendarzowego 
i dzieli się na dwa okresy: 
okres I — zwany okresem nau
ki lekcyjnej — trwa od 1 li
stopada do 31 marca następne
go roku kalendarzowego; okres 
II — zw’any okresem nauki 
praktycznej — trwa od 1 
kwietnia do 31 października. 
Młodzież tych szkół nie odry
wa się w toku zdobywania 
praktycznej i teoretycznej nau
ki szkolnej od swojego miej-

uczniów z 
specjaliza-

szkół od-

sca zamieszkania 1 gospodar
stwa rodziców. W kończącym 

szkolnym 
szkół

się obecnie roku 
(1958/59) liczba tych 
przekroczyła 1000 z młodzieżą 
około 30 000. Przewiduje się ich 
dalszy szybki rozwój, bo już 
w 1959/60 r. szk. liczba szkół 
przekroczy 1500, a w latach 
następnych ma osiągnąć około 
5000 z młodzieżą ponad 200 000. 
Ambitne to i niełatwe w 
realizacji plany. Nikt jednak 
nie może zaprzeczyć, że roz
wój najbardziej masowych 
form oświaty rolniczej stanowi 
jeden z warunków podnosze
nia poziomu naszego rolnic
twa.

Z różnym nasileniem prze
biega realizacja zadań w za
kresie tworzenia szkół przy
sposobienia rolniczego. Jest już 
kilkanaście powiatów, w któ-

Stypendium im. Bolesława Prusa
RZUCONE przez Partię hasło 

budowy „Tysiąca szkół na 
Tysiąclecie”, spotkało się z wła
ściwym oddźwiękiem najszer
szych kół społecznych. Prasa 

il donosi o podjęciu budowy, a 
nawet o oddawaniu już lokali 
szkolnych do użytku młodzie
ży. Budynek choćby najbar
dziej odpowiadający potrzebom 
nie wystarczy, gdy nie będzie 
uzdolnionych nauczycieli. Jak
kolwiek nauka w zakładach 
kształcenia jest bezpłatna, a o- 
prócz tego państwo przychodzi 
z wydatną pomocą młodzieży w 
postaci internatów i stypen
diów, jed..ak działalność Ko
mitetu Stypendialnego im. Bo
lesława Prusa i Elizy Orzesz
kowej wykazuje, że mimo to 
spory odsetek młodzieży bory
ka się jeszcze z trudnościami.

Dla wyjaśnienia warto przy
pomnieć, że Bolesław Prus w 
testamencie przeznaczył dochód 
z wydawanych po jego śmier
ci utworów na stypendia dla 
młodzieży kształcącej się w 
seminariach 
technikach 
tekarstwie.
pisarki ob. Szelburg-Zarembiny 
uratowanie i

skiej i z udziałem przedstawi- i 40, choć w roku bieżącym żad- 
ciela Związku Nauczycielstwa! ne sumy nie wpłynęły, a jedno-

AL. DEPTUŁA 
. i

Polskiego. Komitetowi udało się 
powiększyć fundusz stypendial
ny dochodem z wydawnictw E- 
lizy Orzeszkowej. W roku ubie
głym Komitet przyznał 20 sty
pendiów po 400 zł miesięcznie. 
Sześciu stypendystów ukończyło 
studia, czternaścioro je konty
nuuje i tym zapomogi zostały 
przesłane, pozostało wobec te
go sześć etatów, natomiast po
dań o stypendia napłynęło 235! 
Każde z nich udokumentowane 
opinią szkoły o uzdolnieniu pe
tenta, zaświadczeniem o stanie 
majątkowym i zarobkach rodzi
ców, czy opiekunów — zasługu
je na uwzględnienie. Petenci, to 
przeważnie sieroty i pólsieroty, 
dzieci więźniów czy uczestni
ków powstania warszawskiego 
1944 r„ repatriantów. Jedną z 
petentek utrzymuje babka sta
ruszka (76 lat) ze swej renty 350 
złotych.

Gdyby Komitet przyznał sty
pendia wszystkim ubiegającym 
się, to rozdałby nie tylko pro
centy, ale i trzy czwarte kapita
łu i w roku przyszłym nie star
czyłoby pieniędzy na stypendia 
dla kontynuujących swe wy- 

pieniędzy i powołanie Komitetu ' kształcenie. Młodzież stanęłaby 
Stvpendialnego pod przewód- ; wpół drogi. Dlatego to Komitet 
nictwem ob. Heleny Boguszew- i powiększa liczbę stypendiów do

kształcącej 
nauczycielskich, 

rolniczych i biblio- 
Pozostanie zasługą

nagromadzonych

Krajowa Narada Aktywu ZMS
W dniach 23 — 24 paździer

nika br. odbyła się w 
Warszawie II Krajowa Narada 
Aktywu Szkolnego Związku 
Młcdzieźv Socjalistycznej. Bli
sko 120 uczniów szkól średnich, 
aktywnych członków Związku, 
omówiło dotychczasową pracę 
organizacji, wytyczyło zadania 
na najbliższą przyszłość.

'Podstawą do dyskusji był re
ferat Józefa Najdka, zastępcy 
kierownika Wydziału Organiza
cyjnego Komitetu Centralnego 
ZMS. Mówca podał, że do ZMS 
należy 70 tys. uczniów, że orga
nizacja działa w 80 procentach 
szkól i stwierdził, że „prawie we 
wszystkich szkołach są nauczy
ciele, którzy pomagają Związ
kowi w pracy”.

CZYM zajmowały się w 
ostatnim roku poszczególne 

szkolne organizacje ZMS? W 
szkołach, szczególnie zawodo
wych dominował poza organi
zowaniem impr<ez kulturalno- 
oświatowych — kierunek pole
gający na świadczeniu społe
czeństwu różnego rodzaju usług 
gospodarczych. Organizowano 
przyszkolne punkty, które w 
zależności od specyfiki zakła
du kształcenia, reperowały obu
wie. sprzęt gospodarstwa do
mowego. szyły odzież itd. Na
tomiast grupy ZMS istniejące 
przy szkołach ogólnokształcą
cych inicjowały powstawanie 
zespołów zainteresowań — hi
storycznych, literackich, geo
graficznych. Ciekawy był za- 
krfes tematów, które podejmo
wała młodzież. Były np. zespo
ły geograficzne, pracujące, - jak 
same się określały, „nad mapą 
świata”. Na podstawie wiado
mości. które podawała codzien
na prasa, omawiały one państwa 
i kra_e. zwracające na siebie 
powszechną uwagę zachodzący
mi w nich przemianami oraz 
rozwojem wypadków politycz
nych i gospodarczych. " 
ZMS, istniejąca 
Ogólnokształcącym 
cach 
ków 
twie 
do 
klubów dyskusyjnych.

Miały również miejsce fakty, 
chociaż nieco już rzadsze, kie
dy. członkowie ZMS pomagali 
przy rozbudowie czy radiofoni- 
zacji swoich szkół. Członkowie 
ZMS z I.iceum Ogólnoksztal-

Grupa 
Liceum
Gryfi- 

miłośni-

przy 
w 

utworzyła koło 
fotografii. W wojewódz- 
katowickim przystąpiono 

organizowania szkolnych

cącego ńr 3 w Łódżi Urządzili 
w dawniej bezużytecznej, za
walonej gruzem piwnicy klub 
młodzieżowy.

Wielu aktywistów ZMS zwra
cało uwagę na występujący nie
dostatek form pracy z młodzie
żą mieszkającą w internatach. 
Bo do czego ogranicza się 
aktywność wielu środowisk in- 
ternackich? Do starań o orga
nizowanie od czasu do czasu... 
wieczorków tanecznych. Naj
właściwszym chyba . wyjściem 
w tej sytuacji będzie to, jakie 
sugerował jeden z dyskutantów. 
Należałoby, aby Związek powo
łał przy wszystkich interna
tach zespoły swoich członków, 
które na ccdzień zajęłyby się 
razem z samorządami walką z 
nudą.

Przedstawiciel Białegostoku 
(nauczyciel i zarazem członek 
ZMS) "mówił o szkołach, które 
nie interesują się pracą ZMS. 
Organizacja w takich placów
kach działa po omacku, ponie
waż nikt nie podsuwa jej po
mysłów, których realizacją mo
głaby się zająć. — W takiej 
sytuacji — postuluje dysku
tant — nauczycielska organiza
cja partyjna powinna pomóc 
grupie w przezwyciężeniu im
pasu. Kolega ten zwracał rów
nież uwagę na fakt, że nadzór 
pedagogiczny kuratoriów w 
czasie swoich inspekcji prawic 
wcale nie interesuje się praca 
szkolnych organizacji ideowych.

To, co mówili niektórzy 
szkolni aktywiści Związku o 
technizacji, bliższym zapozna
niu się już w czasie nauki z 
nrzyszłym warsztatem pracy, 
świadczy o poważnym stosun
ku znacznej części młodzieży 
do życia. Oto w wielu szkołach 
średnich powoływane są z ini
cjatywy ZMS, kluby motorowe, 
w niektórych uczelniach zawo
dowych (na przykład w Techni
kum Mechanicznym w Radomiu) 
młodzież pracuje jeden dzień w 
miesiącu w fabryce.

Niezwykle ważnymi dla 
uczestników narady były, 
:ak nam się wydaje, wystąpie

nia ministra Oświaty Włady
sława Bieńkowskiego oraz dy
rektora generalnego Minister
stwa, Franciszka Bieleckiego. 
Minister w swoim obszernym 
przemówieniu zajął się m. in. 
omówieniem całokształtu czyn
ników. które składają się na

miano aktywisty. Przede wszyst
kim każdą grupę ludzi, którzy 
chcą działać, musi ożywiać ja
kiś wspólny cel, dopiero za nim 
idzie jego realizacja. Tym 
wspólnym celem dla Związku 
jest ukształtowanie wśród mło
dzieży jak najbardziej aktyw
nego stosunku do otaczające, 
nas rzeczywistość:

Minister z całą mocą pod
kreślił, że organizacja ideowa 
ma poważne obowiązki wobec 
swych członków, zwłaszcza w 
zakresie: budzenia szerokich 
zainteresowań umysłowych, sa
modzielności myślenia, podej
mowania inicjatyw, które mo
gą wyrwać z marazmu mia
steczka i osiedla. Szczególnie 
duże możliwości działania ist
nieją w tych ośrodkach, w któ
rych młodzież stanowi trzecią, 
czy czwartą część ogółu społe
czeństwa. Można wówczas po
kusić się o zorganizowanie 
imprezy kulturalnej, podjąć ra
zem z miejscowym; władzami 
prace,, które pozwolą na usu
nięcie gruzów, założenie traw
ników, stworzą lepsze warunki 
działania tej czy innej placów
ce oświatowej (budowa boiska, 
rozbudowa pomieszczeń itp.). 
..Entuzjazm, silę, prężność mło
dzieży powinno się — mówił 
minister — wykorzystać dla 
przeobrażenia oblicza naszego 
kraju”.

Dyrektor Bielecki apelowa) 
o większe, bardziej śmiałe wy
pracowywanie przez ZMS włas
nego arsenału środków poro
zumiewania się z młodzieżą. 
Zdaniem dyrektora, Związek 
jako organizacja ideowa nie po
winien w swej pracy ograni
czać się tylko do upowszech
niania wypracowanych przez 
szkołę form życia pozalekcyj
nego. (T. K.)

cześnie przedstawiając wysoką 
liczbę kandydatów i ich zasłu
gującą na pomoc sytuację 
zwraca się do firm wydawni
czych, instytucji społecznych i 
spółdzielczych oraz do ogółu 
nauczycielstwa, szczególnie za
interesowanego, aby do zawo
du naszego wstępowały najbar
dziej uzdolnione i uspołecznio
ne jednostki. Apeluje też do in
stytucji, aby w miarę możności, 
wzorem pięknych tradycji, fun
dowały stypendia dla kształcą
cej się młodzieży. Stypendia te 
niekoniecznie muszą nosić imię 
Bolesławca Prusa, czy Elizy O- 
rzeszkowej. Stosownie do inten
cji Prusa, ze stypendiów ko
rzysta młodzież szkół muzycz
nych. Szkol? naszej potrzeba u- 
zdolnionych muzyków, a zatem 
czy w związku z rokiem Chopi
na nie należy ufundować 
daj jednego stypendium jego 
imienia?

Czcimy pamięć Juliusza 
wackiego, ale przecież 
„Kordiana” w 
zaklinał, aby żywi nie tracili 
nadziei i przed narodem nieśli 
oświaty kaganiec. Czyż ani jed
na instytucja, czy Rada Naro
dowa nie zdobędzie się na rea
lizowanie w tej formie testa
mentu wieszcza, aby zapewnić 
jednemu z dzieci polskich pra
cy w zawodzie niosącym tej o- 
światy kaganiec?

Zainteresowanych prosimy o 
kierowanie korespondencji pod 
adresem: Związek .Literatów’ 
Polskich, Komitet Stypendialny 
im. Bolesława Prusa, Warsza
wa, Krakowskie Przedmieście 
87/89, albo Zarząd Główny 
ZNP, Spasowskiego 6/8, Biur>. 
Historii ZNP.

W. POLKOWSKI

rych przystąpiono do organi
zacji pełnej sieci szkół tego 
typu. Jednym z powiatów, któ
ry dzięki wysiłkom Prezydium 
Powiatowej Rady Narodowej, 
Inspektoratu Szkolnego, 
równików 
zrealizował w zasadzie pełną 
sieć szkół przysposobienia rol
niczego, jest Mława, woj. war
szawskie. Na ogólną zaplano
waną liczbę 21 tych szkół — 
w 1958/59 r. szk. było ich 17 z 
350 uczniami, w 1959/60 r. szk. 
uruchamia się już 20 z 550 
uczniami, a w 1960/61 r. szk. 
będzie 21 z 750 uczniami.

W ten sposób cała młodzież 
wiejska w tym powiecie po 
ukończeniu szkoły podstawowej, 
jeśli nie pójdzie do innych ty
pów szkół średnich ogólno
kształcących czy zawodowych, 
będzie mogła uczyć się w ra
mach szkół przysposobienia 
rolniczego. Szkoły w tym po
wiecie mogą się poszczycić już 
pewnym dorobkiem, który m. 
in. ukazała wystawa otwarta w 
Mławie dnia 25.X. br. z okazji 
zakończenia roku szkolnego w 
szkołach przysposobienia rol
niczego. Wystawa tą zobrazo
wała dorobek tych szkół w 
różnych dziedzinach nie tylko 
agro- i zootechnicznych, ale 
również w dziedzinie osiągnięć 
z różnych prac pozalekcyjnych 
i nadobowiązkowych głównie 
dla dziewcząt (jak kroju 
i szycia itp.).

W otwarciu wystawy wzięli 
dział: minister Oświaty Wła

dysław Bieńkowski, wicemini
ster oświaty Michał Godlewski, 
przewodniczący Prezydium Woj. 
Rady Narodowej Mierzwiński, 
przedstawiciele Kuratorium O- 
kręgu Szkolnego z kuratorem 
Klimaszewskim na czele, dy
rektor Zarządu Szkół Rolni
czych Min. Rolnictwa Parasiak 
oraz miejscowe władze tereno
we.

kie-
1 nauczycielstwa

w

W dniach 17 — 20 października bawiła w Warszawie wycieczka młodzieży Liceum Pedagogicz
nego z Częstochowy. Uczniowie zwiedzili muzea, Starówkę, Nowe Miasto, Fort Traugutta, pom
niki Warszawy z Łazienkami i Pałacem Kultury i Nauki, byli na balecie „Romeo i Julia” i na 
operze „Halka”. Wycieczkę przyjął również minister Oświaty Władysław Bieńkowski i prezet 
ZNP — prof. dr Teofil Wojeński. Odwiedziła ona także redakcję „Głosu Nauczycielskiego”. 
Na zdjęciu — uczestnicy wycieczki przed gmachem ZNP rot- cz. Górski

Z MIĘDZYNARODOWEGO SYMPOZJUM

^anka musi' slażyś pokojowi

bo-

Sło- 
autor 

.Testamencie”

Z ramienia Zarządu Główne
go ZNP zwiedzili wystawę i 
uczestni ożyli w uroczystościach 
zakończenia roku szkolnego kol. 
kol. wiceprezes Kazimierz Maj, 
przewodniczący Sekcji Szkol
nictwa Zawodowego Stanisław 
Kwiatkowski, przewodniczący 
Podsekcji Szkolnictwa Rolni
czego Paweł Chadaj, Kazimierz 
Makowski. Zarówno minister 
Bieńkowski, jak i Przewodni
czący Prezydium Woj. Rady 
Narodowej Mierzwiński oraz 
inni mówcy podkreślili zna
czenie rozwoju oświaty rolni
czej dla podniesienia poziomu 
naszej gospodarki rolnej, jak 
również zasługi Prezydium Po
wiatowej Rady Narodowej, 
Inspektoratu Szkolnego i nau
czycielstwa oraz inźynierów- 
agronomów powiatu mławskie
go w zakresie wprowadzenia 
•na realne drogi sprawy roz
woju szkół przysposobienia 
rolniczego tego powiatu.

Bezpośrednio po zakończeniu
Sympozjum (patrz „Glos” Nr 40 

ą dn. 4. X. br.) odbyły się w War
szawie w dniach 26—28. IX. br. 
obrady Zgromadzenia Ogólnego 
Światowej Federacji Pracowników 
Nauki. W obradach wzięli udział de
legaci 18 organizacji członkowskich, 
oficjalni obserwatorzy z 6 krajów, 
oficjalny przedstawiciel UNESCO 
oraz wielu gości — uczestników za
kończonego Sympozjum. Uczestnicy 
Zgromadzenia wysłuchali i przedy
skutowali referaty Prezesa Fedora 
cji laureata Nobla C. F. Powetla 
(Anglia), sekretarza generalnego P- 
Bięuarda (Francja) — zawierający 
sprawozdanie z działalności sekre
tariatu za ostatnie dwa lata oraz re
ferat 
(Anglia) — 
organizacji

W swym 
podkreślił, 
i uczonych 
nieczne jest . . . . .
czeństwa wojny, wykorzystywanie 
nauki dla celów pokojowych oraz 
zapewnienie uczonym należytych 
ekonomicznych warunków.

„Od chwili swego powstania 
deracja rozwijała działalność 
kierunku uświadomienia opinii . 
blicznej katastrofalnych skutków 
wojny światowej, w której zastoso
wana zostalabj’ broń masowej za
głady i starała się pomagać w prze
ciwdziałaniu takiej wojnie”. Fede
racja zwracała się wielokrotnie w 
tych sprawach do mężów stanu, 
zwłaszcza w sprawie zawarcia mię
dzynarodowego porozumienia co do 

zaprzestania prób z bronią jądrową.

skarbniką W. A. Woostera 
omawiający działalność 
członkowskich.
referacie C. F. Fowel! 

że aby praca Federacji 
mogła się rozwijać, ko- 

usunięcie niebezpie-

w 
pu-

(Dokończenie ze str. 3)

Z twórczości nauczycieli

25 wierszy o świata
9 TBILISI. Odbył się tu niedawno pierwszy zjazd nauczy

cieli Gruzji. Wśród wielu dezyderatów zwraca uwagę postulat 
zgłoszony przez nauczycieli gruzińskich, aby dyplom nauczy
cielski był. wydawany absolwentom wyższych uczelni dopiero 
po rocznej lub dwuletniej pracy u: szkole na wniosek kolek
tywu danej szkoły. Proponowane rozwiązanie przypomina 
egzamin praktyczny i ma na celu niedopuszczenie do zawodu 
ludzi przypadkowych i nieprzydatnych.

0 PARYŻ. Francja odczuwa poważny brak profesorów szkół 
średnich, technicznych i wyższych. Przez najbliższych pięć lat 
trzeba przygotować po 5000 profesorów rocznie, aby sprostać 
zadaniom stojącym przed szkolnictwem. Oblicza się, że w roku 
1963 deficyt ten wyniesie 17 000 profesorów. Tylko 27 proc, 
absolwentów wyższych uczelni staje do egzaininów nauczy
cielskich. zaś i z tej liczby tylko 60 proc, podejmuje pracę 
w szkolnictwie. Rekrutacja do zawodu nauczycielskiego jest 
bardzo trudna, działacze oświatowi przyczyny jej upatrują 
w degradacji zawodu nauczycielskiego oraz upośledzeniu ma
terialnym. ,

gadnlenla, które mają wpływ na 
postęp uauki. Tego rodzaju proble
my nasuwają się wówczas, gdy usi
łujemy nawiązać porozumienie po
między przedstawicielami narodów 
rozdzielonych od dawna przeszko
dami zimnej wojny. Jeżeli uda się 
nam je rozwiązać w sposób zado
walający, uczeni Wschodu 1 Zacho
du wejdą liczniej niż w przeszłości 
w szeregi Federacji, której działal
ność w konsekwencji rozwinie się.

Dyskusja prowadzona na Plenum 
oraz w Komisjach pozwoliła zam
knąć konkretne zadania Federacji 
w rezolucjach.

Wnioski z Sympozjum, które po
przedziło Zgromadzenie Ogólne, za
jęły b. ważne miejsce w jego obra
dach. Potwierdzono zgodną opinię 
uczestników, że temati’ka Sympo
zjum, szeroka reprezentacja uczo
nych, nastrój pełnej swobody dy
skusji — zadecydowały o sukcesie 
organizacji.

Na wniosek Polski Federacja 
uznała za wskazane ustanowić co
roczny obchód Dnia Pracownika 
Nauki analogicznie do Dnia Nauczy
ciela.

Wyrazem więzi uczonych polskich 
z zagranicznymi kolegami oraz wy
razem ich uznania dla działalności 
uczonych na polu międzynarodo
wej współpracy było wrręczenie Pre
zesowi Federacji — znakomitemu 
fizykowi brytyjskiemu, laureatowi 
Nobla C. F. Powellemu dyplomu 
doktora h.c. Uniwersytetu Warszaw
skiego.

Przynależność do Światowej Fede
racji Pracowników Nauki jest dla 
naukowców zrzeszonych w Sekcji 
Pracowników Nauki i Instytutów 
Naukowych ZNP realizowaniem 
społecznego charakteru działalności 
ZNP na terenie międzynarodowym. 
Sukces SFPN, jakim było Sympo
zjum, oraz pożyteczne obrady 
Zgromadzenia Ogólnego są również 
sukcesem naszego Związku. Mają 
w nim swój udział członkowie de
legacji polskiej wygłaszający re
feraty i uczestniczący w dyskusji 
na Komisjach Sympozjum 1 Zgro
madzenia Ogólnego. Mamy też na
dzieję, że za ich pośrednictwem 
zainteresują się 1 zbliżą do pracy 
związkowej w większej niż dotych
czas liczbie samodzielni pracowni
cy nauki.

JACEK KORNACKI

„Przy braku uzgodnionego załatwie
nia tej życiowej sprawy, jednym z 
najważniejszych zadań Federacji 
pozostanie kontynuować przedsta
wianie rządom i narodom niebezpie 
czeństwa sytuacji światowej”.

Z kolei C. F. Powell zastanawia 
się, w jaki sposób zamierza Fede
racja przyczynić się do zrealizowa
nia jej celów w warunkach polep
szających się stosunków międzyna
rodowych. Wymienia tu: 1) Popula 
ryzację nauki pojętą również jako 
przedstawianie perspektyw stoją
cych przed ludzkością w warunkach 
pełnego zaangażowania nauki w po
kojowy rozwój gospodarczy 1 kul
turalny. W tej dziedzinie materiały 
sympozjum warszawskiego mają 
ogromne znaczenie, 2) Inspirowanie 
międzynarodowej współpracy uczo
nych w formie rozszerzenia progra
mu wspólnych badań naukowych 
(np. walka z rakiem oraz starania 
o przedłużenie życia ludzkiego, jak 
również badanie przestrzeni mię
dzyplanetarnych) oraz jako rozsze
rzenie wymiany naukowców, techni
ków. Taka międzynarodowa wymia
na doświadczeń byłaby owocna m. 
in. w zakresie poprawy, warunków 
ekonomicznych i technicznych pra
cy naukowców. Federacja rozumie 
jednak rozwój międzynarodowej 
współpracy uczonych również jako 
ważny czynnik złagodzenia i po
prawy napiętych stosunków po 
między dwoma obozami na świecie. 
Światowa Federacja grupuje postę
powych naukowców a nie rzeczni
ków poszczególnych systemów po
litycznych. Ale w dążeniu do za
sadniczych celów Federacja nieu
chronnie musi dotykać problemów 
o wielkim znaczeniu politycznym. 
W istocie, jakie zagadnienie posiada 
większe znaczenie polityczne niż 
sprawa zakończenia zimnej wojny 
i ułożenie przyjaznych stosunków 
współpracy pomiędzy wielkimi mo
carstwami? Od rozwiązania tego za
gadnienia zależy rozwój nauki i 
pełna realizacja stworzonych przez 
nią możliwości.

„Jednakże naszym — kontynuuje 
mówca — zagadnieniem kluczowym 
jest sprawa postępu nauki, zadanie 
nasze nie polega bowiem na stwa 
rzaniu areny dla wygłaszania do
ktryn politycznych. Nie oznacza to 
jednak, że sprawy społeczne i po
lityczne nie będą poruszane w cza
sie naszych prac. Tak np. niektó
rzy członkowie uważają, że plano
wanie w nauce może być skutecz
nie przeprowadzone tylko w pań
stwach, gdzie panuje ekonomiczny 
system socjalistyczny; inni sądzą, 
że podstawowe zadania naukowe 
wymagają warunków panujących w 
systemie wolnej gospodarki. Jest 
więc zrozumiale, że sprawy te mu 
szą być poruszane na naszych Sym
pozjach, ponieważ chodzi tu o za-

Prze-
Autora za tę omyłkę
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Fragment parku w Płocku

W poprzednim numerze wydru
kowaliśmy artykuł pt. „Siłaczkś 
w lasach...” Autorem jest Czesław 
Kwieciński, a nie Zdzisław Kwie
ciński. jak wydrukowano. " 
praszamy 
korektorską.
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B. Tomecki Ołówek
Nowy Sącz, ul. Wałowa

Foto — Cz. Górski

szkolnych ć

czy krakowskie, nie znaczy to 
jednak, by zakłady przemysło
we woj. bydgoskiego nie były 
w stanie ofiarować szkołom 
niczego więcej ponad zby
wający im pień do mięsa. Za
kłady pracy okręgów uprzemy
słowionych mogłyby też prze
łamać' swój patriotyzm dzielni
cowy i pomyśleć czasem o 
szkołach w biedniejszych woje
wództwach.

Przydział maszyn do szkół 
nie był dotychczas sprawiedli
wy. Większość najlepszych ma
szyn otrzymywały dobrze po
stawione, wydajne warsztaty. 
Jakkolwiek zyskowna nie jest 
to słuszna polityka. Szkoły 
biedniejsze, gdzieś w odleg
łych miejscowościach, pozba
wione koniecznego sprzętu sta
wały się mało atrakcyjne, nie 
potrafiły skutecznie przeciwsta
wić się wędrówkom młodzieży 
do większych miast. By mogły 
zorganizować szkolenie na 
wyższym' poziomie i coś zna-

czyć w środowisku, trzeba je 
wzmocić przez przydzielenie 
im większej ilości maszyn.

Nie tylko warsztaty szkol
ne, często 
wyznaczane 
dach pracy 
we. Należy 
.wzorowych 
wych w zakładach produkcyj
nych. postarać się o życzliwą, 
opiekuńczą współpracę z zakła
dami, zapewnić sobie ich po
moc.

żałośnie 
uczniom 
miejsca

zadbać o 
miejsc

wyglądają 
w zakła- 

szkolenio- 
tworzenie 
szkolenio-

JAKOSC I ASORTYMENT 
PRODUKCJI. W 
wartość produkcji 
warsztatów osiągnęła 
koło 400 min zł. Jest 
wno suma poważna.
wydajność pracy młodzieży nie 
jest jeszcze dostateczna. Pro
dukcja nie wzrosła bowiem 
proporcjonalnie do wzrostu 
liczby uczniów klas III. Nasza 
młodzież nie jest wychowywa
na w atmosferze wydajnej, so
lidnej pracy. Niedostateczna 
Uość i jakość produkcji — to

roku 1958 
globalnej 
kwotę o- 
to na pe- 
A jednak

skutek zbyt niskich wymagań 
nauczycieli. Temu szkodliwemu 
społecznie i wychowawczo zja
wisku można i trzeba przeciw
działać. Można np. zainicjować 
współzawodnictwo młodzieży w 
podnoszeniu jakości produkcji, 
przestrzeganiu przepisów bhp, 
kultury pracy, lepszego opano
wania zawodu. Można urządzać 
konkursy, np. na najlepszego 
tokarza, stolarza, lastrikarza 
itd. Najskuteczniejszą jednak 
formą walki z brakoróbstwem 

techniczna 
warsztato- 

cofnięcie
byłaby kontrola 
odbioru produkcji 
wej. Kilkakrotne 
wybrakowanej partii wyrobów 
nauczyłoby nauczycieli zwracać 
na pracę uczniów baczniejszą 
uwagę.

Konieczna jest zmiana asor
tymentu produkcji warsztato
wej z towarów niechodliwych. 
aż do znudzenia jednakowych 
na nowoczesne, precyzyjne, 
wymagające bardziej skompli
kowanych procesów produkcyj
nych i utrzymania wyższej 
kultury pomieszczeń, np. pro-

dukcja dla nowej techniki. Bę
dzie to miało zarówno większą 
wartość szkoleniową, jak wy
chowawczą.

*

Opinia zakładów pracy o ab
solwentach szkół zawodowych 
nie jest w dalszym ciągu pozy
tywna. Młodzież wykazuje brak 
elementarnego doświadczenia 
produkcyjnego (wniosek: ostat
nie 3 miesiące szkolić młodzież 
bezpośrednio w zakładach pra
cy, ewentualnie urządzać doń 
częste wycieczki), brak umie
jętności organizowania sobie 
pracy (zwiększyć wymagania 
co do samodzielności), brak 
zdyscyplinowania, aktywności 
społecznej; silnej więzi z wy
uczonym zawodem, słowem — 
tego wszystkiego, czego nauczyć 
może tylko dobrze wyszkolona 
kadra nauczycieli przez wzo
rowo prowadzoną pracę pro
dukcyjną i wychowawczą we 
wzorowym warsztacie szkol
nym'. (des)
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W nrze 223 „Wieczoru Wybrzeża” z dnia 24.IX. br. uka
zało się dokończenie reportażu pt. „Powroty” o pensjo- 
nariuszkach Schroniska dla Nieletnich w Sopocie. Zga
dzam się z wywodami autora, znam bowiem bardzo sprzy. 
jającą wychowaniu atmosferę sopockiego domu dla nie
letnich dziewcząt i uważam, że pracownicy tej instytucji 
zasługują na pozytywną ocenę autora i zachętę do dal
szej nad wyraz trudnej pracy.

Natomiast nieprzyjemne wrażenie wywołało zamiesz
czenie zdjęć 3 dziewcząt w popularnym dzienniku na te
renie województwa gdańskiego.

Jak wiadomo, obowiązujące przepisy nie przewidują 
sporządzania kart karalności nieletnich przestępców, jaw. 
nych rozpraw i jakichkolwiek wzmianek na świadect wach 
czy innych zaświadczeniach, że przebywali w zakładzie 
poprawczym czy schronisku dla nieletnich. Jeśli nieletni 
po warunkowym zwolnieniu z zakładu dobrze się nadal 
prowadzi, skazanie uważa się za niebyłe. Dzieje 
się to dlatego, że obecne prawodawstwo i pedagogika 
wierzy w skuteczność wyćhoiuania nieletnich przestęp
ców i wszelkiego rodzaju publikowanie nazwisk, za
mieszczanie zdjęć, sporządzanie kart karnych itp. sprzecz. 
ne jest z dobrem nieletniego. Nieletni jest ofiarą okolicz
ności i zamiast kary powinien otrzymać odpowiednią 
opiekę i wychowanie. Nie można bowiem karać dziecka 
za to, że nie zostało należycie wychowane.

Do Schroniska dla Nieletnich w Sopocie przybywają 
nieletnie dziewczęta w wieku szkolnym przeważnie za 
kradzieże i nierząd. Zamieszczenie ich zdjęć (wyraźnych 
i sugestywnych) w prasie codziennej, jest przestępstwem 
pedagogicznym, oznacza niejednokrotnie uniemożliwienie 
dziewczynie powrotu do normalnego życia. Scripta ma- 
nent — zdjęcie z gazety można wyciąć, przechować i gdy 
dziewczyna po należytym wychowaniu i przyuczeniu się 
do zawodu chce uczciwie pracować — publikowane zdję
cie i zamieszczone w reportażu o domu dla moralnie za
grożonych dzieci może spełnić w rękach szantażystów swą 
ponurą rolę.

Czy zamieszczanie zdjęć nieletnich dzieci w gazetach 
nie przypomina średniowiecznej instytucji — pręgierza na 
rynku? Na drodze do reedukacji nieletnich zamieszczane 
coraz częściej w prasie zdjęcia na pewno nie przynoszą 
wychowaniu pożytku, szkodę zaś ponoszą dzieci, które 
chcą się otrząsnąć z błędów dotychczasowego życia. Prak
tyk takich należy zaniechać, nie tylko dlatego, że kolidują 
one z art 255 kk, który mówi o zniesławieniu, ale przede 
wszystkim dlatego, że są niewychowawcze.

STANISŁAW BENDKOWSKI
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Problem doboru kandydatów na SN Ludwik Krzywicki
UTWORZENIE Studium Nau

czycielskiego było w zało
żeniu swoim jak najbardziej 
słuszne i celowe. Obecnie jest 
gorąco popierane, ale są i glo
sy przeciwne, bo fakty skłania
ją nieraz do innych wniosków. 
Praca absolwentów nie zawsze 
budzi zachwyty. Nawet na ła
mach „Głosu Nauczycielskie
go” można było spotkać wypo
wiedzi dość sceptyczne („jesz
cze dużo wody w Wiśle upły
nie, nim absolwenci SN będą 
takimi nauczycielami, jakimi 
być powinni”).

Dlaczego tak jest? Gdzie le
ży przyczyna tych nieprzychyl- i 
nych sądów? Nie trzeba powta
rzać, że zawód nauczycielski, 
jak żaden inny, wymaga oprócz 
wiedzy przede wszystkim u- 
miłowania pracy z młodzie
żą. Nauczyciela musi pocią
gać atmosfera szkoły, musi 
doznawać przyjemności w 
obcowaniu z dziećmi w sta
raniach nad kształtowaniem 
ich umysłu i charakteru. 
Absolwenci szkół ogólno
kształcących na ogół zdają so
bie sprawę ze swych zaintere
sowań 1 zdolności. W każdym 
razie zupełnie wystarczająco 
mogą zanalizować swój stosu
nek do zawodu nauczycielskie
go. Czy zawsze rozważania ta-

Już wkrótce
Dzień Nauczyciela 

a w związku z tym we wszyst
kich wsiach i miastach zaczną 
się przygotowania do jego ucz
czenia. Towarzystwo Szkoły 
Świeckiej w bieżącym roku prze
prowadzi w związku z Dniem 
Nauczyciela akcję pt. „Wszyscy 
dziękujemy naszym nauczycie
lom”. W tym celu na tydzień 
przed świętem we wszystkich 
kioskach „Ruchu” znajdą się 
pocztówki-składanki ze specjal
nym nadrukiem, malowane 
przez najlepszych grafików (Ja
nusz Stanny, Olga Siemaszko- 
wa, Tadeusz Gronowski), które 
każdy pragnący pozdrowić swe
go najlepszego nauczyciela mo
że wysłać z okazji Jego święta.

Pocztówki są w różnych 
formatach i w różnej for
mie graficznej. Większość jest 
pięciobarwna, Będą sprzedawa
ne wraz ze specjalnymi koper
tami po bardzo niskich cenach 
(od 55 gr do 1,20 zł). Do każdej 
pocztówki-składanki dolicza się 
cegiełkę 10—20 groszy na Fun
dusz Budowy Szkół 1000-lecia. 
Masowy nakład (500,000 egz.) i 
niska cena umożliwią każdemu, 
kto tego pragnie, złożyć swe po
dziękowania byłym i aktual
nym nauczycielom za truci wy
chowawczy. Mamy nadzieję, że 
także koledzy nauczyciele zech- 
cą wysłać takie pozdrowienia 
swoim dawnym wychowawcom, 
nieraz dzisiaj znajdującym się 
już na emeryturze i żyjącym w 
zupełnym osamotnieniu.

A więc pamiętajcie o haśle:
„Wszyscy dziękujemy naszym 

nauczycielom”.
(mk) 

kie poprzedzają zgłaszanie się 
•'a SN?

Jest duża część słuchaczy SN, 
którzy zupełnie świadomie i z 
poczuciem pełnej odpowiedzial
ności zapisali się na SN.

Świadczą o tym poniższe wy
powiedzi słychaczy SN:

...Moja droga na SN była bardzo 
prosta. Skończyłem LP i już pra
cowałem jako nauczyciel. Na po
sadzie okazało się, że zdobyte wy
kształcenie me zawsze wystarcza 
do wyjaśnienia pewnych zagad
nień. Trzeba samemu sie dokształ
cać. Na SN chcę pogłębić sWą wie
dzę i wrócić na wieś, o żadnym 
innym zawodzie nigdy nie mysla- 
łem. Kocham dzieci, dlatego po
szedłem do Liceum Pedagogiczne
go. Lubię z dziećmi pracować i to 
daje mi zadowolenie. Nawet okres 
wakacji wydaje mi się zbyt długi.

...Zawsze marzyłam o pracy nau
czycielki, ale LP było w innym 
mieście, warunki nie pozwalały mi 
na wyjazd. Musiałam chodzić do 
ogólnokształcącej. Teraz więc z ra
dością zapisałam się na SN.

...Zawód nauczyciela i pedagoga 
był zawsze moim celem. Chciałam 
ukończyć uniwersytet i uczyć w 
szkole średniej. Nie zdałam egza
minu na uniwersytet. Zapisałam 
się na SN, też na geografię. Jestem 
zadowolona i teraz nie żałuję.

Niestety, zbyt wielu trafia tu 
jeszcze innych, którzy SN trak
tują jako ostateczność, etap 
przejściowy, okres lepszego 
przygotowania się z danego 
przedmiotu do egzaminów na 
uniwersytecie. Poniższe wypo
wiedzi najlepiej to scharakte
ryzują.

...byłem na studiach, nie powiodło 
mi się, nie zdałem egzaminu. Po
szedłem na SN. Na razie mi się tu 
podoba, choć SN trąci „szkółką”.

...myślalem o malarstwie. Nie po
szedłem w tym kierunku. Ojciec 
chciał, abym skończył ogólnokształ
cącą. Z ogólniaka trafiłem na SN 
i z tą chwilą rozwiały się moje ma
rzenia i nadzieje. Studiuję geogra
fię. (Na SN w tym mieście nic ma 
kierunku artystycznego — przyp. 
aut.)

...nie dostałam się na uniwersytet 
m geografię, a ponieważ lubię ten 
przedmiot, chciałam go studibwćft, 
więc zapisałam się na ŚN.

...chciałem i chcę być naukow
cem, a nie nauczycielem i wcale się 
swych marzeń nie wyrzekam. Nie 
przyjęto mnie na uniwersytet, wiec 
zapisałem się na SN, na ten sam 
kierunek. Wierzę, że po ukończe
niu SN uda mi się dostać na uni
wersytet.

Projekty dalszych studiów, a 
tym samym plany niepracowa- 
nia w zawódzie nauczycielskim 
tej grupy słuchaczy najczęściej 
zawodzą. Kończy się tym, że 
z dyplomem idą na placówkę. 
Przez okres studiów nie przy
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wiązywali większej wagi do ta
kich przedmiotów jak dydakty
ka, pedagogika. Odczuwają bra
ki. Gorzej, bo często stwierdza
ją, że w ogóle nie nadają się 
pracy nauczycielskiej. Dzieci 
ich nudzą i drażnią. I ci wła
śnie wpływają na mniej po
chlebną opinię o SN.

Wyłania się więc problem 
właściwego doboru kandydatów 
na SN. Jest on z każdym ro
kiem lepszy. Chodzi jednak o 
to, by był jak najlepszy, by 
wokół absolwentów SN wytwo
rzyła się atmosfera uznania i 
szacunku. Trzeba dodać, że 
właściwą pozycję zapewnili so
bie już absolwenci kierunku 
artystycznego.

Pierwszy środek zaradczy le
ży w rękach nauczycieli i wy
chowawców klas jedenastych. 
Do nich więc apel i prośba, by 
w rozmowach, pogadankach 
zwracali uwagę uczniów na to, 
że SN to nie ostateczność, nie 
etap przejściowy do realizacji 
dalszych planów. Jeżeli nawet 
mają jakieś dalsze projekty 
czy marzenia, ale zapisują się 
na SN, to pierwszym ich obo
wiązkiem jest przemyśleć, czy 
praca nauczyciela im odpowia
da. Ich marzenia i zamiary 
mogą się nie zrealizować, a w 
ręku pozostaje dyplom i z ko
nieczności praca w tym zawo
dzie. Czy liczą się z taką ewen
tualnością? Jakie będzie ich sa
mopoczucie w zawodzie nau
czycielskim?

Druga rzecz to kryterium 
oceny kandydatów na egzami
nach wstępnych. Może warto 
nad nim się zastanowić? Jeżeli 
ktoś zdobył świadectwo dojrza
łości, to na pewno zdolny jest 
na tyle, by pogłębić swą wie
dzę na SN i uczyć w szkole 
podstawowej. Może lepiej na- 
egzaminie wstępnym, odpo
wiednio dobranym tematem, 
właściwie Skonstruowanymi py
taniami, wydobyć od kandyda
ta co innego — czy nadaje się 
do zawodu nauczycielskiego. 
Trudno od razu sprawdzić jego 
zdolności pedagogiczne, ale 
można sprawdzić, czy ma cho
ciaż w tym kierunku skłonność, 
jakie jest jego nastawienie do 
dzieci, do atmosfery szkoły 
podstawowej, czy w swoim oto
czeniu dostrzega dzieci, obser
wuje je, widzi pewne właści
wości i różnice?

DANIELA OKUPNIAK 
MARIA GAJEWSKA

Olsztyn

IEDY w roku 1938 ukazała 
się na półkach księgar

skich zbiorowa praca, wydana 
przez Instytut Gospodarstwa 
Społecznego — „Ludwik Krzy
wicki”, a wśród wtajemniczo
nych zaczęły krążyć, sprawdzo
ne zresztą pogłoski, że bohater 
tej zbiorowej publikacji pra
cuje nad wspomnieniami ze 
swego życia — ktoś zauważył, 
że równoczesne udostępnienie 
takich materiałów samo przez 
się sugeruje myśl opracowania 
zbeletryzowanej biografii po
święconej seniorowi, wtedy, 
ruchu socjalistycznego w Pol
sce. Tryumfy święciła wtedy 
nowość literacka pióra Ewy 
Curie obrazująca w uroczy, 
bezpretensjonalny sposób życie 
cichej bohaterki nauki. Entu
zjaści Krzywickiego śnili o po
dobnej pozycji o nim.

Upływające lata przyniosły 
ze sobą monografie i suche 
zwięzłe biografie obrazujące 
dokładnie czyny, przedsięwzię
cia i osiągnięcia Ludwika 
Krzywickiego. Nie dały, mniej 
może dokładnej, aie z całą 
pewnością bardziej przekonu
jącej w pojęciu ogółu zbeletry
zowanej opowieści o życiu b. 
rektora Wolnej Wszechnicy 
Polskiej. Choć życie to, niezwy
kle barwne, nadzwyczaj twór
cze, samo przez się już prze
mawia do wyobraźni przecięt
nego czytelnika. Zachwyca 
swymi osiągnięciami; budzi re
fleksje pełne niekłamanego po
dziwu, że tyle można było do
konać w ciągu jednego tylko 
życia ludzkiego.

Ludwik Krzywicki doży! 
wprawdzie sędziwego wieku. 
Przeżył ponad osiemdziesiąt 
lat. Jego przysłowiowa praco
witość, wytrwałość, wszech
stronne zainteresowania i rów
nie chyba wszechstronne uzdol
nienia sprawiły, że już w okre
sie studiów akademickich, na 
Uniwersytecie Warszawskim, 
student Krzywicki uchodził za 
niedościgłego erudytę, coś w 
rodzaju encyklopedii chodzą
cej. Zaangażowany czynnie w 
działalności kółek socjalistycz
nych popada w konflikt z pra
wodawstwem carskim. Wielo
krotne pobyty w Cytadeli koń
czą się powszednią w tamtych 
czasach emigracją. Ten przy
musowy wyjazd z kraju rozpo
czyna w życiu Krzywickiego 
przeszło trzydziestoletni okres 
zagranicznej tułaczki. A więc 
najpierw Lipsk, później Dor
pat, Wrocław... Wszędzie twór
cza, owocna praca płynąc* * 
zawsze kilku całkiem odmien
nymi nurtami.

czynku 1 leczenia, jeśli ma w całości wykorzystać przypadają
ce dla ZNP ilości skierowań na wczasy.

Zarząd Główny ZNP czyni 1 czynić będzie starania, aby wa
runki pobytu w szkołach i internatach zbliżyć jak najbardziej 
do warunków normalnych i aby wytworzyć tam atmosferę 
odpowiadającą właściwie pojętemu wypoczynkowi i leczeniu. 
Nie zaniecha również starań o przydział i możliwości wyko
rzystania skierowań na wczasy zarówno w domach FWP, jak 
i własnych związkowych domach wypoczynkowych stałych 
1 sezonowych w takiej ilości, jaka w słusznym i sprawiedli
wym obrachunku odpowiadać będzie liczbie członków nasze
go Związku, aby należne w tym zakresie świadczenia usług 
nie zostały pomniejszone, lecz rozwijały się proporcjonalnie do 
rozwoju naszego Związku i jego społeczno-politycznych zadań. 
Toteż trudno doprawdy zgodzić się ze stanowiskiem tych Ko
legów, którzy domagają się poniechania urządzania wczasów 
wypoczynkowych i leczniczych w szkołach i Internatach.

Związek nasz ma poważne osiągnięcia na odcinku organizacji 
wypoczynku i leczenia. Nie można nie widzieć tych wyników,

bez pomocy szkół i Internatów nie byłyby one tak Imponu
jące. Dla ilustracji podaję dane liczbowe przedstawiające sto
pień wykorzystania przez nas wczasów na przestrzeni ostatnich 
trzech lat.
r. 1358 w domach FWP iZMI o«6b, w domaeh ZNP ll.MS; razem 3.3.SSS
r. 1358 w domaeh FWP 80.686 osób, w domach ZNP 15.966; razem 36.6M
r. 1353 w domach FWP lł.235 os6b, w domach ZNP 13.574; razem 36.863
<dan» za 1359 r. obejmują trży kwartały).

Zestawienie powyższe obejmuje wszystkie formy wczasów 
pracowniczych.

Z tej liczby na wczasy lecznicze przypada:
r. 1357 w domach FWP 4.602 oeoby, w domaeh ZNP 1.893; razem 6.495
r. 1958 w domaeh FWP 4.«9 osób, w domach ZNP 2.692; razem 7-191
r. 1953 w domach FWP 3.608 osób, w domach ZNP 2.279; razem 5.88?

Dane te nie obejmują ilości skierowań uzyskanych przez
* poszczególne Zarządy Okręgów ZNP bezpośrednio z Woje

wódzkich Biur Skierowań FWP tak na wczasy wypoczynko
we, jak i lecznicze.

Do r. 1358 przydziału iklerowań na wczasy dla wszyatkich Związ
ków Zawodowych dokonywała Naczelna Dyrekcja FWP. Nieliczne 
tylko Związki — obok ZNP — prowadziły we własnym zakresie wcza
sy w ramach akcji zleconej. Istniały możliwości uzyskania zwięk
szonej ilości skierowań nie Wykorzystanych przez Inne Związki Za
wodowe.

W 1958 r. decyzją CRZZ została powołana Międzyzwiązkowa Komi
sja Wczasów, która objęła podział skierowań między Związki Za
wodowe 1 której decyzje w zakresie podziału są wiążące dla Na
czelnej Dyrekcji FWP. Uzyskana więc przez nasz Związek ilość skie
rowań na r. 1953 wynika z proporcjonalnego podziału 1 zależna jest 
od liczby członków Związku.

Zarząd Główny ZNP osiągnął w r. 1357 większe możliwości prowa
dzenia akcji leczniczej we własnym zakresie dzięki uzyskaniu od 
Dyrekcji Państwowych Uzdrowisk przekazów na leezenie, a miano
wicie: na r. 1357 — 309 przekazów, na r. 1958 — 2.63Ó: na r. 1959 — 
2.286 1 już na r. 1960 mamy zapewnienie otrzymania 3.550 przekazów. 
W wyniku tej niewątpliwie wydatnej pomocy powiększyliśmy nie
zbędne warunki do leczenia członków Związku we własnych ośrod
kach wczasowych. Ośrodki te położone są w następujących miejsco
wościach uzdrowiskowych i klimatycznych: Krynica Zdrój (stały dom 
wypoczynkowy ZNP), Busko, Ciechocinek (dwa domy), Cieplice, Ino
wrocław, Iwonicz, Krynica Zdrój, Nałęczów, Szczawnica i Szczawno 
— sezonowe domy wypoczynkowe. We wszystkich tych miejscowoś
ciach korzystamy ze szkół i internatów.

Wczasy wypoczynkowe prowadzimy w czterech stałych 
domach wczasowych ZNP — w Krynicy Zdroju ..Ognisko", 
w Zakopanem ..Modrzejów" 1 „Dom Zdrowia", w Szklarskiej

Przekład I tomu „Kapitału” 
Karola Marksa na język polski, 
współpraca z Fryderykiem En
gelsem, własne studia i rozpra
wy z zakresu materializmu hi
storycznego, które zyskują 
Krzywickiemu miano wybitne
go teoretyka; i równocześnie 
prace etnograficzne, archeolo
giczne; historyczne...

Bada grodziska ziemi litews
kiej, zbiera przyczynki do roz

woju społecznego 1 kulturalne
go narodów: polskiego, łotews
kiego, litewskiego, zajmuje się 
antropologią prowadząc długo
trwałe, samodzielne najczęściej 
badania na terenie różnych 
dzielnic Polski. Inicjuje bada
nia historyczne nad emigracją 
polską, gromadząc szereg 
wprost bezcennych dokumen
tów dotyczących okresu po 
powstaniu listopadowym. Przez 
całe niemal życie zbiera legen
dy, baśnie, pieśni ludowe i ma
teriały, które utrwalają zanika
jące zwyczaje ludowe.

Od najmłodszych lat związa
ny z prasą socjalistyczną i po
stępową współpracuje czynnie z 
wszystkimi niemal postępowy
mi redakcjami. Tworzy biblio
tekę dzieł popularnonauko
wych. Inicjuje wydanie „Porad, 
nika dla samouków”. Wygłasza 
niezliczoną wprost ilość odczy
tów na najprzeróżniejsze tema
ty. Również żywą działalność 
rozwija po odzyskaniu niepod
ległości. Inicjuje powstanie 1 
organizuje Główny Urząd Sta
tystyczny i Instytut Gospodar
stwa Społecznego. I przez cały 
czas pełni wszystkie obowiązki 
płynące z zajmowanego przez 
niego stanowiska profesora Uni
wersytetu Warszawskiego i 
Szkoły Głównej Handlowej. 
Swojej na szeroką skalę zakro
jonej pracy społecznej i oświa
towej nie ograniczy nawet w 
Okresie pełnienia rozlicznych o- 
bowiązków, jakie przyniesie mu 
ze sobą stanowisko rektora Woi. 
nej Wszechnicy Polskiej. Zaw
sze patronujący młodzieży 
Krzywicki, przy wszystkich 
swoich zajęciach, pracach, zain
teresowaniach ma jeszcze chęć 
i czas na skrupulatne wypeł
nianie powinności płynących z 
roli „ojca” uczelni. Niewielu 
było rektorów, o których stu
denci wyrażali się tak familiar
nie, jak o Jego Magnificencji, 
Ale niewielu też z wysokości 
swego rektorskiego stolca umia
ło zniżyć się do studenckich sze
regów; brać taki czynny udział 
w życiu akademickim, przeży
wać wszystko z młodymi tak. 
jak to przeżywał wiecznie mło
dy, choć de facto bardzo już 
metryką sędziwy Krzywicki.

Matkowanie młodzieży to 
druga natura najpierw studen
ta, potem profesora, w końcu 
rektora-Krzywickiego. W okre
sie studenckich swych jeszcze 
kontaktów z podziemiem zawsze 
najpierw troszczy się o bezpie
czeństwo współtowarzyszy; w 
czasie emigracyjnej biedy wła
snej zabiega nad zapewnieniem 
egzystencji jeszcze uboższym. 
W roku 1884 uwagę Krzywic
kiego przykuwa młodszy kole
ga, student pierwszego roku fi
lologii klasycznej — Jan Kas
prowicz. Było to w Lipsku, w 
okresie, w którym niewiele 
starszy od podopiecznego Krzy
wicki pracował nad pierwszym 
na język polski przekładem 
„Kapitału”. Wtajemniczony w 
poetyckie wzloty i studencką 
biedę Kasprowicza dopuszcza

(W setną rocznicę urodzin)
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go do współpracy przy korekcie 
wydawanego przekładu „Kapi
tału”. Podsuwa myśl przełoże
nia na język polski „Pieśni” Dy
mitra Lizoguba. Korzystając z 
wyrobionego już w prasie na
zwiska o-sobiście wysyła prze
kład „Pieśni” z listami poleca
jącymi do redaktorów „Walki 
Klas” — organu Międzynarodo
wej Socjalno-Rewolucyjnej Par
tii w Genewie i genewskiego 
..Przedświtu”. Później po okre
sie publikacji przekładów pa
tronuje Kasprowiczowi przy 
publikowaniu pierwszych ory
ginalnych już utworów. Za po
średnictwem Krzywickiego Ka
sprowicz umieszcza na łamach 
„Walki Klas” credo tego okresu 
swej ’ twórczości, wiersz „Wol
ności, światła, chleba".

Jeden z dorpackich jeszcze to. 
warzyszy Krzywickiego we 
wspomnieniach o mistrzu pisał 
— „Krzywicki miał już to w so. 
bie, że zawsze i wszędzie spie
szył z pomocą potrzebującym, 
zwłaszcza młodzieży. „Spod zie
mi” wynajdywał subwencje, w 
iście tajemniczy sposób mnożył 
stypendia i zapomógi, 1 z całym 
zacięciem protegował młodych 
twórców. W studenckiej dor- 
packiej jednodniówce noworocz
nej jeden z rozlicznych, wdzię
cznych podopiecznych Krzywic
kiego machnął w zapale konter
fekt mistrza — kwokę darem
nie usiłującą objąć swymi 
olbrzymimi macierzyńskimi 
skrzydłami niezliczone stado 
nieporadnych piskląt”. Na dor- 
packim bruku kursował też w 
swoim czasie modny anonimo
wy. ulotny wierszyk sławiący 
wszystkie przymioty Krzywic
kiego. Najbardziej bodaj akcen
towane było uszanowanie 
przez mistrza zainteresowań 
swych uczn iów-pod op iecznych.

... Ty ludziom pióra szpalty 
prasy otwierasz...

...Poetyckie ostrogi
wierszokletom przepinasz...” 

— głosiła między innymi dyty- 
ramba na cześć mistrza-opieku- 
na. Uzupełniła ją tradycja mó
wiąca, że zainteresowanie się 
Krzywickiego twórczością mło
dych nie było nigdy platoniozne. 
Zawsze, jako ta kwoka z dor-

się wówczas, są Jedyną pod
stawą, na jakiej można budo
wać istotny postęp społeczny. 
Nie można bowiem mieć na
dziei na skierowanie świata ku 
lepszym drogom, o ile się jed
nostek nie skieruje ku lepsze
mu..,”

Inicjator 1 twórca Uniwersy
tetu Latającego z doświadczeń 
tej uczelni skorzysta przy re
alizowaniu swych długoletnich 
marzeń — tworzeniu. Towarzy
stwa Uniwersytetów Ludo
wych.

„Rewolucjonista z ducha”, 
wiecznie młody senior ruchu 
socjalistycznego u schyłku swe
go życia raz jeszcze zamanif*.  
stował gorącą łączność z idea
mi, którym był wierny przez 
całe życie, Był wrzesień 1939 ro
ku, Warszawa płonęła już od 
końca do końca. W szczupłym 
lokalu redakcji „Robotnika”, 
pod obstrzałem artylerii 1 cią
głych nalotach gromadziły się 
wówczas najwartościowsze jed
nostki. Jednego z pierwszych 
dni grono kh powiększył 
osiemdziesięcioletni wtedy 
Krzywicki, który „nie zważając 
na trudy odległego pieszego 
marszu, na grożące zewsząd 
niebezpieczeństwo przynył. aby 
złożyć wyrazy uznania dla dru
karskiej i dziennikarskiej zało
gi. wyrazić solidarność z nią w 
prowadzonej ciężkiej walce, 
podnieść na duchu nadwątlone 
siły niemal ostatniego już szań
ca cywilnej obrony Warszawy”. 
— Tym niezwykłym wystąpie
niem potwierdził raz jeszcze 
tak usilnie akcentowane przez 
swoich biografów: — „był zaw
sze przewodnikiem i doradcą 
w trudnych okresach. , ruchu 
(socjalistycznego), ale był rów
nież zawsze najbardziej mło
dym, najbardziej entuzjastycz
nym, najsilniej uczuciowo za
angażowanym teoretykiem i 
myślicielem ruchu robotnicze
go. Takim pozostał. Był i został 
rewolucjonistą z ducha. Nigdy 
nie mógł pogodzić się z istnie
jącym stanem rzeczy, nigdy nie 
należał do sytych, zadowolo
nych ze swej pracy i z siebie. 
Gnała go wewnętrzna potrzeba 
zgodności życia i ideału". Ta
kim też pozostał do ostatnich 
dni swego życia.

KRYSTYNA JABŁOŃSKA 
Kraków

paekiej jednodniówki studenc
kiej, rozstaczał nad debiutanta
mi opiekuńcze skrzydła, to to
rując im swym przemożnym 
protektoratem drogę do publi
kacji w prasie, to polecając u- 
wadze wydawców, a już z reguły 
zawsze stwarzając opętanym 
muzą finansowe zaplecze, po
zwalające na wzloty na Parnas 
z sytym żołądkiem.

Charakterystyczne — zarob
kowe zajęcia wyszukiwane 
przez Krzywickiego dla bujają
cych w obłokach poezji czy 
sztuki pokrywały się zawsze z 
ubocznymi zainteresowaniami 
podopiecznych. Tych z zacię
ciem archeologicznym polecał 
opiece speców od szperania w । 
dziejach ziemi; dla historyków ■ 
znalazł zawsze „coś” z dziedzi- i 
ny historii, przyszłych ludzi ! 
pióra polecał redakcjom.

Sam pozbawiony możności ; 
pobytu i studiów w kraju, w 
okresie wzmożonego kursu po- 
lakożerstwa ze strony władz 
carskich, inicjuje i organizuje : 
tzw. Uniwersytet Latający, któ- ' 
rego tajne wykłady, jak najdo- i 
kładniej zakonspirowana dzia- ; 
łalncść złotymi zgłoskami zapi- = 
sala się w dziejach ówczesnej ' 
myśli i kultury polskiej.

Powołany przez Krzywickiego 
do życia Uniwersytet Latający • 
— namiętny propagator nowych 
wtedy, pozytywistycznych dok
tryn obejmował wykłady z za
kresu nauk przyrodniczych 
przede wszystkim. Odbywały 
się one w mieszkaniach' pry- i 
watnych. każdy z reguły w in- i 
nym — (stąd nazwa Uniwersy
tet „Latający") — i były nie
zwykle fascynujące z uwagi na ■ 
wykładowców — ludzi o wyjąt
kowych kwalifikacjach.

Rola Uniwerstytetu Latające
go nie ograniczała się jedynie 
tylko do rozszerzenia kręgu 
wiedzy swych słuchaczy. Pomi
jając już to. że uniwersytet ten 

-był pierwszą w Polsce wyższa 
uczelnią dopuszczającą do stu
diów kobiety — odegrał nie
poślednią rolę w krzewieniu so. 
cjalizmu. Swych słuchaczy zo
bowiązywał do ciągłego dosko
nalenia się. wyrabiał poczucie 
osobistej odpowiedzialności za ! 
całokształt wydarzeń. Zobowlą- 
zywał do pracy nad prżebudo- ! 
wą stosunków społecznych i I 
niesienia oświaty w najniższe : 
warstwy społeczeństwa. Wszy
scy słuchacze uniwersytetu bra
li czynny udział w akcji oświa
towej i społecznej.

Jedna ze słuchaczek Uniwer
sytetu Latającego. Maria Skło-. 
dóWska-Curie, w swej autobio
grafii skreślonej u schyłku ży
cia tak charakteryzuje atmosfe
rę działalności Uniwersytetu 
Latającego: — „Bardzo żywe 
wspomnienie zachowałam z o- 
wych zebrań. Pamiętam Ich 
miłą atmosferę koleżeństwa i 
współpracy intelektualnej. Na
sze środki były wprawdzie bar
dzo skromne, a wyniki pracy 
również znaezne być nie mogły, 
mimo to jednak do dziś sądzę, 
że idee, którymi kierowaliśmy

Tak być nie może!
W Sźkole Zawodowej F-pecjalnoj 

w Błotku fFIae Newotki 14/18) .ir, 
bloźncym raks kalen-dartowytn 
tdarayło »lę kilkakrotnie, nau- 
czyelele tpenad 36 nióbl nie otrzy
mali poborów w Aniu 1 daaej® 
mieriąca, lecz s kilkuflniowmi 
wpMnieniewi. Ortatnlo — za paź
dziernik — wypłacono pobory n»n- 
czyeialo-m dopiero w dniu 8 paź
dziernika. Zainteresowani maja 
już podobno wiadomość, is rów. 
njoż w listopadzie powtórzy stę 8*  
historia.

C-zy Kuratorium Warsrawskle 
mogłoby użyt swojo wpływu dla 
urejulnwanla tej sprawy? Warto 
ehociat spróbować.

WKROCZYLIŚMY już w czwarty kwartał roku. Mi
nęło lato i minął okres najsilniej występującego 
w ciągu roku wykorzystania wczasów. Można więc 
pokusić się o jakieś pobieżne choćby podsumowa
nie akcji. .Problem wypoczynku i odpow:ednia jego organi

zacja zajmuje w działalności pracowniczych organizacji zawo
dowych jedno z naczelnych zadań. Państwo Ludowe przekaza
ło Zrzeszeniu Związków Zawodowych znaczny kapitał do właś
ciwego wykorzystania na organizację wypoczynku dla ludzi 
pracy. Problem ten w odniesieniu do Związku Nauczycielstwa 
Polskiego wymaga specjalnych rozwiązań wynikających z na
szej odrębrnej specyfiki pracy. Nauczycielstwo nic może ko
rzystać z urlopów wypoczynkowych w ciągu roku poza okre
sem ferii letnich i zimowych. Fundusz Wczasów Pracowni
czych musiałby przygotować w swoich domach wczasowych na 
okres letni dla członków naszego Związku taką ilość miejsc, 
by w ciągu dwu miesięcy wakacyjnych przypadająca nam ilość 
skierowań na wczasy (w zasadzie 10 proc, ogólnej liczby człon
ków Związku na cały rok) mogła być wykorzystana. A że w 
okresie letnim występuje największe zapotrzebowanie na 
wczasy ze strony wszystkich Związków Zawodowych, przeto 
Fundusz Wczasów Pracowniczych nie jest w stanie zaspokoić 
naszych potrzeb. Tu leży źródło wielkich trudności. Zarząd 
Główny ZNP usiłuje zapewnić nauczycielstwu warunki peł
nego wykorzystania pracowniczych wczasów wypoczynkowych 
i leczniczych” I — trzeba to podkreślić — rozwiązuje to nie
łatwe zadanie dzięki wydatnej pomocy Naczelnej Dyrekcji 
FWP, która wykazuje dużo zrozumienia dla naszych trudności.

Wielu członków naszego Związku przed wakacjami zastana
wia się, jak zorganizować sobie wypoczynek, by regenerować 
«ilv do dalszej wyczerpującej pracy, ale równie wielu rozmyśla 
i zamartwia się, jak uzyskać możliwości leczenia, by w ciągu 
okresu letniego odbyć konieczną kurację, by odzyskać w częś
ci chociaż zrujnowane zdrowie. Ciężkie warunki pracy w szko
le. powszechnie występujący brak odpowiednich sal .szkolnych, 
niezmierne przeładowanie klas, prymitywne warunki sanitarne 
w szkole i w domu wywołują nagminnie występujące 
w szeregach nauczycielskich schorzenia typu reumato
logicznego. sercowego, neurologicznego. laryngologicznego 
i płucnego. .Rozmiary występujących wśród członków na
szego Związku schorzeń muszą budzić poważny niepo
kój we wszystkich ogniwach organizacyjnych. Toteż Zarząd 
Główny ZNP obok zagadnienia wczasów wypoczynkowych 
stawia na równi problem leczenia członków Związku i. poszu
kuje możliwości prowadzenia kuracji w ramach wczasów wy
poczynkowych. Przydział skierowań na wczasy 21-dniowe pro
filaktyczne w scentralizowanych domach FWP — jak wynika 
z podanych niżej zestawień liczbowych — daleko odbiega od 
możli rości zaspokojenia naszych potrzeb.

W związku z tym Zarząd Główny ZNP zmuszony jest pro
wadzić i rozwijać akcję wczasów wypoczynkowych i leczni
czych we własnym zakresie i we własnych ośrodkach wczaso
wych _ w formie akcji zleconej z ramienia Funduszu Wcza
sów Pracowniczych. Związek nasz nie posiada jednak takiej 
ilości własnych domów wypoczynkowych, aby mógł rokrocznie 
w pełn! realizować planowany wypoczynek i leczenie. Stąd 
tć*  wypływa nieunikniona konieczność korzystania z budyn
ków szkolnych i internatowych, przydzielanych nam corocznie 
przez Ministerstwo Oświaty. Jasne jest., że ani w salach 
szkolnych, ani w pokojach internatowych me możemy uzyskać 
normalnych warunków odpowiadających wymogom wczasów 
1 leczenia. Członkowie Związku korzystający z wypoczynku 
lub leczenia w szkołach i internatach skazani są na pewne nie
wygody i utrudnienia w porównaniu z istniejącymi warunkami 
w stałych związkowych domach wypoczynkowych. Związek 
jednak nie jest w stanie zapewnić normalnych warunków 
w szkołach i internatach, jak nie jest w stanie zamienić sal 
szkolnych i internatowych na pokoje wczasowe. Z drugiej jen- 
nak strony nie jest w stanie zrezygnować z tej formy wypo

WCZA S Y ZNP

Porębie „Świteź" oraz w sezonowych domach wczasowych 
ZNP w następujących miejscowościach: Augustów, Dziwnów, 
Giżycko, Gdańsk-Wrzeszcz, Jastrzębia Góra, Kołobrzeg, Kra
ków, Krynica Morska, Międzyzdroje, Orłowo, Sopot (cztery 
domy), Kobyle Gródek, Mielno, Polanica, Warszawa i Zakopa
ne (trzy domy).

Wykorzystanie wczasów w naszych związkowych domach 
w układzie płci, wieku 1 rodzajów zakładów pracy w ujęciu 
procentowym przedstawia się następująco:

Płeć
Kobiety 
Mężczyźni

1957
67,6%
12,4%

1958
66,8%
33,2%

1359
87,5%
32,5%

Wiek nezeitników
wezasów 1SF! 1958 19S9

do 25 lat 12.5% 12,5% 12,6% k
od 25 de 46 lat nj% M,e% 32,5%
od 46 do 66 la 43,3% <9,2% «,S%
powyżej 69 lat ?.3% S.9%

A oto jak układa się procentowe wykorzystanie wesasów 
w związkowych domach przez poszczególne rodzaje zakładów 
pracy:

1957 1958 1958

Przedszkola <.»% 4,5% 8,3%
Szkolnictwo Podstawowa >2,4% 37,4% 33,3%
Szkoły Średnie (Licea) 11.0% 12,1% n,o%
Szkoły Zawodowe 11,3% 11,8% U.8%
Szkoły Wyższe 15,1% 13,0% 1.2,5%
Administracja 25,3% 21,2% 20,1%

O ile wykorzystanie wczasów w układzie pici i wieku człon
ków naszego Związku na przestrzeni trzech lat wykazuje mi
nimalne tylko odchylenia, o tyle wykorzystanie skierowań 
przez nauczycielstwo różnych typów szkół, pracowników na
uki i administracji zaznacza się wzrastającymi różnicami. 
Szczególnie wzrasta z roku na rok udział we wczasach nau
czycieli szkół podstawowych kosztem pomniejszenia wyko
rzystania pracowników nauki i pracowników administracji.

• Przypominam, że procentowe zestawienia tabelaryczne nie 
obejmują wczasów wykorzystanych przez członków naszego 
Związku w domach scentralizowanych Funduszu Wczasów 
Pracowniczych.

Zarząd Główny ZNP prowadzi w nadmorskich ośrodkach 
wypoczynkowych w Dziwnowie i Krynicy Morskiej, a w ro
ku 1959 także w budynkach internatu Liceum Pedagogiczne
go wczasy dla rodzin członków Związku. W okresie omawia
nym z wczasów rodzinnych skorzystały następujące osoby:

Dziwnów
Krynica Morska

1957 1 958 1959
426 667 593

1.053 1.174 1.171

Przebywające razem z rodzicami dzieci korzystają z pobytu 
na wczasach przeważnie bezpłatnie.

W ośrodkach miejskich —Kraków i Warszawa, a od roku 
1959 także Gdańsk-Wrzeszcz — prowadzone są wczasy miej
skie w okresie letnim i zimowym. Wczasy te są przeznaczone 
i powinne być wykorzystywane wyłącznie przez nauczycieli 
zatrudnionych w środowiskach wiejskich i małomiasteczko
wych. Zarząd Główny ZNP pragnie umożliwić tym członkom 
Związku, którzy — pracując w ciężkich warunkach środo
wiskowych — nie mogą korzystać z ośrodków kultury, dla 
których na eodzieA w najlepszym wn-padku radioodbiornik 
stanowi jedyny środek utrzymania kontaktu ze światem. Ci 

właśnie ludzie powinni korzystać z wczasów miejskich, obli
czonych przede wszystkim na akcję kulturalno-oświatową 
przez umożliwienie im — dzięki pomocy Ministerstwa Ośw.»- 
ty — bezpłatnego udziału w koncertach, przedstawieniach 
teatralnych, zwiedzania muzeów-, zabytków itp. Niestety coraz 
częściej ha Wczasy przyjeżdżają Koleżanki i Koledzy nie z® 
wsi i małych miasteczek, alb ludzie zamieszkali i pracujący- 
w dużych — niekiedy wojewódzkich —- miastach, mający 
możność korzystania z dobrodziejstw kultury w swoich miej
scach pracy. Osoby te wykorzystują wczasy miejskie kosztem 
Koleżanek i Kolegów »e w-si i rtilaśtećzeik. Niekifedy dziąła tu 
przypadek, niekiedy zaś świadome działanie. W jednym 
i drugim wypadku winę 1 odpowiedzialność za tó ponoszą 
Ogniwa organizacyjne zajmujące się wydawaniem skierewań 
na wczasy.

"Wykorzystanie tej formy wczasów było następujące;
1357 1958 IM 5

Kraków 237 333 193
Warwa m 4S1 3Ó9
Gdańjk-WrzoMea — 274

Rasem 664 790 82«

W Giżycku. • od roku 1959 w Augustowie, Kobyle, Gródku 
t Mielnie prowadzone były wczasy wwpoczynkowo-śportpwe, 
połączone z uprawianiem sportów wodnych. W Mielnie 
uczestnicy wczasów mieli możność uzyskańid prawa prowa
dzenia pojazdów mechanicznych — motocykla lub samochodu, 
elbo obu tych środków lokomocji. Wczasy te cieszą się pow
szechnym uznaniem uczestników.

W ciągu, jednego turnusu w bieżącym roku zorganizowano 
w Giżycku wczasy myśliwskie. Na tym odcinku powstają 
jednak trudności związane z utrzymaniem terenów do polo
wań.

Najmniej Chyba udaną formą są wczasy wędrowne Od dwu 
lat Zarząd Główny ZNP podejmuje próby Organizowania 
wczasów turystycznych na opracowanych szlakach i od dwu 
lat spotyka się z niepowodzeniem. Wczasy miały mieć poza 
tym charakter turystyczno-krajoznawczy, jednak mimo tej 
zdawałoby się zachęcającej nazvzy nie wywołały oczekiwane
go zainteresowania. Wykonanie planów — jak wykazują po
niższe zestawienia — jest znikome.

Szlak Krynica — Zakopane przez Rytro, Czorsztyn i Bu
kowinę:

t. 1D5S — pl&powane 14ft osób, uetettnieryła ST &s6b, tj. 4^^
u. 1955 — płaBł?VŁno dli 12fl Mób, n«e«tńietyło 42 esohy, tj.

Szlak „Orlich Gniazd" — Częstochowa _ Kraków przek 
Ojców:

v. 1956 — planowano ńla 86 Mćb, ncneśtn.leryło 13 osób, tj. 16%
w. 1959 — planowano rtla 206 Mób. uciojtnietylo 26 o«ób, tj. 10%

Szlak Tatrzański (codzienne wycieczki w rejon Tątr):
x. 1953 — planowano dla M oMób, nctestnicżylo 42 osoby, tj, 79%
y. 1959 — planowano dla 186 osńb. netestniczylo 143 osoby, tj, 79%

Z trzech podanych rodzajów wczasów turystycznych naj
większym powodzeniem cieszyły się wczasy tatrzańskie, gdzie 
uczestnicy wczasów mieli stałe oparcie o dom •wypoczynkowy 
ZNP w Zakopanem.

Jakież mogiy być przyczyny tak małego udziału członków 
naszego Związku we wczasach wędrownych” Myślę, te przy
czyn tych było wiele. A więc niepewna pógoda, niechęć do 
wysiłku fizycznego, niedostatecznie rozwinięte zamiłowanie 
dó krajoznawstwa i na koniec — warunki materialne.

Abstrahując od słabo rozwijajątych się wczasów turystycz
nych — trzeba podkreślić duże wysiłki Zarządu Głównego 
ZNP w zakresie rozwoju wszelkich form wćzaśów. Mniemam, 
iż osiągnięcia na tym odcinku działania w okresie trzechlecia 
nie są małe Należy życzyć Zarządów- Głównemu ZNP dal
szych sukcesów ha polu rozbudowy ośrodków wczasowych 
i rozwoju dalszego różnych form wypoczynku j leczenia,

A. WIELICZKO
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Stworzyć właściwy klimat
dla prac eksperymentalnych

(Dokończenie te ttr. 1)
Departamentu Programowego — 
dyr. Józefa Barbaga. Mówca 
stwierdził, iż fakt podejmowa
nia przez nauczycieli prac eks
perymentalnych Ministerstwo 
Oświaty wita z dużym zadowo
leniem. O docenianiu tej spra
wy przez resort oświaty świad
czy chociażby powołanie do ży
cia specjalnego Wydziału Szkół 
Eksperymentalnych w Departa
mencie Programowym. Zada
niem tego wydziału jest u- 
porządkowanie prowadzonych 
przez szkoły badań oraz za
pewnienie tym szkołom należy
tej opieki.

Dla właściwego rozwoju prac
Kol. Marla Jackowska J eksperymentalnych — podkre- 

pracę pedagogiczną rozpo- J ślił mówca — ważne jest xwła- 
częła w Samborze w 1909 5 szcza stworzenie klimatu sprzy- 
roku. Od 1921 r. pracowała i jającego prowadzonym bada- 
w Warszawie (w Szkole nr} niom- Sprawy te były omawia- 
75, potem w Szkole nr 38). } n? na ostatnim zjeżdzie kurato- 
Zawieruchę wojenną prze- J rów oraz na konferencji kie- 
żyla w Samborze konty- a równików ognisk i — jak za- 
nuując pracę nauczycielską $ pewnił dyr. Earbag — inicjato- 
(u> Szkole Kolejowej. na-} badań będą mogli liczyć 
stąpnie w Żeńskiej Szkole} na przychylny stosunek i po- 
Rzemieślniczej). Straciwszy J moc. ze strony terenowych władz 
w Warszawie dorobek swej J oświatowych. Mówca podkreślił 
30-letniej pracy przeniosła J Przy tym, iż szkoły prowadzące 
się do Radomia, gdzie od > badania muszą dobrze znać ich 
roku 1946 pełni obowiązki 8 cel, metody oraz gromadzić wy- 
nauczyciela i wychowaw- j czerpującą dokumentację tych 
cy młodzieży, której znacz- 4 badań. Dyrektor zapowiedział 
ne zastępy wychowała i 4 również ukazanie się w-nieda- 
wychowuje w duchu rze- 4 lekiej przyszłości specjalnego 
telnej i sumiennej pracy } zarządzenia ministra, które u- 
dla dobra Polski Ludowej. 4 reguluje podstawy organizacyj- 
Od 1945 r. jest członkiem 4 no-prawne eksperymentów pe- 
ZNP. } dagogicznych.
d^Zcz^al^ W ^rencji
owocnej pracy Koleżanki, } uczest™y zwiedzili szereg war- 
Koledzy i Młodzież Szkoły} s?awsklch szkoł 1 P^owek wy- 
Podstawowej i II Liceum} chowawczych w których mieli 
Ogólnokształcącego w Ra- 4 zelknl(?cia z.Pro7
domiu i wadzonymi w nich próbami

\ eksperymentalnymi. O celowo-

Śladem 
naszych artykułów

W związku z art. „Inspektorskie 
rozwody” kot. Witold Stefański 
komunikuje, że skarga Jego doty
czyła podinspektora szkolnego nie 
Inspektora:

„Dnia 1.IX. Inspektorowi Szkol
nemu wręczyłem podanie w spra
wie przeniesienia do Zegrza 
k/Warszawy. Inspektor- miał we 
wrześniu urlop i podanie moje od
dał podinspektorowi”.

Dla ścisłości zaznaczamy, że w 
artykule wymieniony był raz Pod
inspektor a drugi raz Inspektor 
Szkolny. W obu wypadkach cho
dziło o podinspektora.

Inna sprawa, że nie zmienia to 
wcale postaci rzeczy. Kol. Stefański 
otrzymał z 
Odpowiedź, 
Koleżanka, 
na miejsce
po 28 latach pracy, 
ma zamiar zrezygnować z posady 
i jeszcze raz zapytuje: „Czy mógł
by ktoś przyjechać z Warszawy i 
zobaczyć, w jakich warunkach żyję 
1 pracuję?"

Kuratorium odmowną 
mimo iż znalazła się 

która chętnie poszłaby 
Stefańskiego. Obecnie, 

kol. Stefański

wiedzi uczestników konferencji 
w czasie dyskusji sekcyjnych. 
Dzięki hospitacjom przedstawi
ciele poszczególnych sekcji mo
gli przeprowadzić wiele poży
tecznych dyskusji z nauczycie
lami i wychowawcami zakła
dów eksperymentujących oraz 
skonfrontować teoretyczne za
łożenia referowanych prób z ich 
praktyczną realizacją.

Zamknięcie obrad poprzedzi
ły sprawozdania przewodniczą
cych poszczególnych podkomisji. 
Przewodnicząca sekcji przed
szkoli mgr Zofia Topińska omó
wiła zakres i wyniki dotychcza
sowych prób akcentując ko
nieczność skoordynowania pra
cy lekarzy i pedagogów przed
szkolnych oraz wysuwając po
stulat powołania do życia spe
cjalnej szkoły ściśle 
nej z przedszkolem 
mentalnym.

Doc. dr Wiktor 
przewodniczący sekcji 
gólnokształcących, wskazał bar
dzo szeroki zakres i różno
rodność tematyczną prowadzo-

powiąza- 
ekspery-

Szczerba, 
szkół o-

nych w tych szkołach badań 
i w związku z tym wysunął 
postulat ścisłej rejestracji pod
legających badaniom tematów. 
Doc. Szczerba omawiając zgło
szone przez członków sekcji po
stulaty, podkreślił m. in. ko
nieczność rozszerzenia badań na 
szkoły środowiska wiejskiego 
oraz zajęcia się sprawą opar
tej na naukowej podstawie we
ryfikacji prowadzonych ekspe
rymentów.

Obrady sekcji szkół zawodo
wych podsumował doc. dr Ta
deusz Nowacki. Mówca podkre
ślił konieczność nawiązania ści
słej współpracy z Centralnym 
Ośrodkiem Metodycznym Szkol
nictwa Zawodowego oraz omó
wił bogatą problematykę cze
kających na naukowe opraco
wanie zagadnień z dziedziny’ 
pedagogiki szkolnictwa zawodo
wego.

Wyniki pracy sekcji Domów 
Dziecka przedstawił naczelnik 
Żelazko, zapoznając zebranych 
z ciekawą próbą „wychowania 
rodzinkowego” w jednym z 
państwowych domów dziecka w 
woj. kieleckim.

Całość obrad podsumował 
prof. dr W. Okoń. Mówca wy
raził zadowolenie, iż działalność 
Komisji spotkała się z życzli
wym przyjęciem ze strony Mi
nisterstwa Oświaty. Profesor 
wyróżnił dwa zasadnicze etapy 
pracy eksperymentalnej: etap 
prób i etap właściwego ekspe
rymentu. Zadaniem pierwszego 
z wymienionych etapów jest 
sprecyzowanie problemu ba
dawczego i wstępne ustalenie 
hipotezy roboczej. Weryfikacja 
tej hipotezy stanowi już drogi 
etap pracy eksperymentalnej. 
Ważnym zadaniem ekspery
mentatorów jest prowadzenie 
dokumentacji badań, na którą 
powinny składać się materiały 
dotyczące celu, programu, me
tod i środków stosowanych w 
badaniach. Profesor wyraził na
dzieję, iż osoby prowadzące 
próby i eksperymenty pedago
giczne będą się na ten temat 
wypowiadać na łamach prasy 

: pedagogicznej. Podkreślając o- 
i wocność obrad profesor wyraził 
' pogląd, iż ruch eksperymental
ny posiada duże znaczenie spo
łeczne, a warunkiem jego roz
woju jest respektowanie prawa 
nauczyciela do twórczości.

Konferencja stała się okazją 
do szerokiej wymiany poglą
dów na temat eksperymentu 
pedagogicznego i stanowi nie
wątpliwie wyraz troski o wła
ściwy kierunek rozwojowy my
śli pedagogicznej. O zaintere
sowaniu konferencją świadczy 

udział 
najwyższych 

związkowych z prezesem 
dr Teofilem Wojeńskim, 
przedstawiciele Minister- 
Oświaty z dyrektorami 

Barbagiem oraz

fakt, iż wzięli w niej 
przedstawiciele 
władz 
prof. 
liczni 
stwa 
Balickim 
przedstawiciele placówek nau
kowych. J. K.

fakty opinie
UC5KWY

CZY UZASADNIONE OBAWY?

M Kozakiewicz poświęcił dłuższy artykuł na łamach 
„Życia Warszawy” sprawie przygotowań do narady 
nauczycieli wiejskich. Na wstępie artykułu plsze on: 

„Kiedy w gronie nauczycieli wspomniałem o przy
gotowywanej Krajowej Naradzie Nauczycieli Pracu
jących na Wsi i napomknąłem, że głównym jej te
matem ma być omówienie udziału nauczycieli w go
spodarczej przebudowie wsi (kółka roiniczel reakcja 
ich była niemal identyczna: ZNOWU?! W tym krót
kim słowie zabrzmialo wszystko — niechęć, obawa, 
podejrzliwość, irytacja.

Trzeba dobrze znać historię oświaty powojennej, 
żeby zrozumieć, iż te wszystkie negatywne uczucia 
nie tyle dotyczyły tej narady, która za kilka tygodni 
się odbędzie, lecz tej praktyki 1 tych narad, które 
odbywały się przed 1956 rokiem.

W tym krótkim „znowu” przejawia się również 
obawa, żeby praca szkolna nauczyciela, praca z mło
dzieżą nie została ponownie zdegradowana do Jakie
goś „dodatku” do pracy społecznej. Są to więc za
strzeżenia poważne, mające uzasadnienie w nieda
wnych praktykach, żywych Jeszcze w pamięci nau
czycieli, 1 organizatorzy narady na pewno liczą się 
z tymi urazami i uprzedzeniami.

A czy narada taka, poświęcona sprawom roli nau
czyciela w środowisku wiejskim, Jest potrzebna? 
Moim zdaniem, Jest nie tylko potrzebna, Jest ko
nieczna”.

NADZIEJE I RZECZYWISTOŚĆ

Na Fundusz Budowy Szkół wpłacono do tej pory 
zaledwie <8% zadeklarowanych sum na bieżący rok 
kalendarzowy.

Robotnicy i pracownicy umysłowi wpłacili 340,8 min 
zł, tzn. 60% zadeklarowanych kwot, chłopi 100,5 min, 
tj, 25%, rzemiosło wykonało swój plan w 24%, a wol
ne zawody w 28%.

W ciągu 3 kwartałów bieżącego rokn wpłacono 
822,8 min zl. Z Funduszu Budowy Szkół wybudowano 
Już 8 szkól, przy 136 budynkach trwają prace budo
wlane, a do kouea roku rozpocznle się budowę dal
szych 43 szkół.

PROJEKTY NOWOCZESNYCH SZKOŁ

Międzynarodowa organizacja oświatowo-kulturalna 
UNESCO oraz instytucje i władze z następujących 
kraiów: Francja, Hiszpania, Jugosławia, Nowa Ze
landia, Stany Zjednoczone A. P. i Wiochy nadesłały 
Stowarzyszeniu Architektów Polskich szereg projek
tów nowoczesnych sz.kól. Projekty te mają być wy
korzystane przez Sekcję Architektury Szkół przy. Sto
warzyszeniu Architektów Polskich. Oby stało się to 
Jak najszybciej!

PŁACE NAUCZYCIELSKIE
NA TLE OGOLNEGO POZIOMU PŁAC W POLSCE

Wł. Gomułka na III plenum KC PZPR w paździer
niku bieżącego roku podał statystykę plac, która 
objęła również zarobki nauczycieli pracujących w 
szkołach ogólnokształcących.

Przeciętne miesięczne zarobki wynosiły w I pół
roczu 195!) roku brutto 1622 zł, a przeciętne płace po
szczególnych grup pracowników kształtowały się w 
sposób następujący: administracja centralna — 1966 
zł, budownictwo — 1873 zł, przemysł — 1751 zł, ad
ministracja państwowa — 1582 zł, instytucje finanso
we i ubezpieczeniowe — 1562 zł, sądownictwo i pro
kuratura — 1544 zł, gospodarka komunalna — 1503 zł, 
transport 1 łączność — 1490 zł, szkolnictwo ogólno
kształcące -— 1424 Zł Itd,

PŁACE W LIPCU 1959 R.

Od stycznia do lipca bieżącego roku przeciętne pla- 
ee w gospodarce uspołecznionej (przede wszystkim 
w przemyśle i budownictwie) wzrosły o 9%, tj. z 
1490 zł do 1632 zł. Przeciętny poziom płac w poszcze
gólnych województwach kształtował się w sposób na
stępujący: Warszawa —- 1886 zl, woj. warszawskie 
1410 zl, woj. bydgoskie — 1520 zl, Poznań — 1651 zl, 
woj. poznańskie — 1407 zł, Łódź — 1666 zł, woj. łódz
kie — 1426 zl, woj. kieleckie — 1452 zl, woj. lubel
skie — 1380 zl, woj. białostockie — 1231 zł, woj. 
olszteńskie — 1362 zł, woj. gdańskie — 1648 zł, woj. 
koszalińskie — 1371 zł. woj. szczecińskie — 1520, woj. 
Zielonogórskie — 1438 zl, Wrocław — 1633 zł, woj. 
wrocławskie — 1605 zl, woj, opolskie — 1532 zł, woj.

katowickie — 1947 zł, Kraków — 1662 zł, woj. kra- 
kowskre — 1618 zł, woj. rzeszowskie — 1488 zł.

WĘDRÓWKI LUDNOŚCI

Kt Hi

Rok 
1952 
1933 
1954 
1955 
1958 
1957

zameldowania
1 380 tyi.
1 349 „
1 459 M
1 440 „
1 444 „
1 322 „

wymeldowania
1 382 tys.
1 393 „
2 468 „
3 352 „
1 380 „
1 304 „

Różnica między ilością osób zameldowanych i wy
meldowanych spowodowana jest zaniedbywaniem 
obowiązków meldunkowych przez obywateli przeno
szących się z jednym miejscowości do drugich. Ob
licza się, że w roku 1955 ludność miast wzrosła 
o 71,3 tys., w roku 1956 o 62,7 tys. i w roku 1957 o 
87,4 tys. osób.

Najbardziej ruchliwa jest ludność miast woj. ol
sztyńskiego i ludność wsi woj. szczecińskiego. Naj
bardziej ustabilizowana Jest ludność miast woj. łódz
kiego i ludność wsi woj. krakowskiego.

Największy ruch wędrówkowy wykazuje ludność w 
wieku 18—24 lat. Na 1009 mężczyzn zamieszkujących 
w miastach zmienia miejsce zamieszkania 47,9, a na 
1000 kobiet — 35,5.

STAN ZATRUDNIENIA W POLSCK

W końcu lipca 1959 r. zatrudnialiśmy ogółem w 
Polsce 7 394 tys. pracow ników (z wyjątkiem wojska 
i milicji). W sektorze uspołecznionym pracowało 
7 285 tys. pracowników', a w sektorze prywatnym 167 
tysięcy (w tym pomocnice domowe i dozorcy 30 802).

Najwyższy stan zatrudnienia wykazuje woj. kato
wickie (1 274 tys.) i Warszawa (718 tys.), najniższy woj. 
białostockie (154 tys.) i woj. koszalińskie (158 tys.).

W SPRAWIE RACJONALNEGO ODŻYWIANIA 
LUDNOŚCI

Sprawa odżywiania się ludności polskiej była te
matem specjalnego seminarium w Warszawie. Prof. 
dr Al. Szczygieł z Akademii Medycznej w Warsza
wie stwierdził, że badania dorosłych i dzieci wyka
zują szereg widocznych skutków nieracjonalnego od
żywiania ludności. Badania przeprowadzone wśród 
dzieci szkolnych wykryły m. In. niedostateczną ilość 
hemoglobiny we krwi spowodowaną niedoborem nie
których składników odżywiania. Referent stwier
dził, że Polskę stać na prawidłowe wyżywienie ca
łej ludności. Trzeba się tylko tym zająć i tak usta
wić produkcję, przetwórstwo, przechowywanie żyw
ności oraz żywienie zbiorowe i tak uświadamiać lud
ność o wpływie żywienia na zdrowie i sprawność 
fizyczną, aby zdobycze nowoczesnej wiedzy w ży
wieniu ludzi mogły być w praktyce wykorzystane.

Z DZIAŁALNOŚCI WYDZIAŁU EKONOMICZNEGO 
I OBRONY PRAWNEJ ZG ZNP

Wydział Ekonomiczny 1 Obrony Prawnej załatwił 
w III kwartale bież, roku 1 291 spraw. Najwięcej spraw 
dotyczyło pracy i płacy (28,3%), emerytur (18,3°;). 
lecznictwa (18,8%), zapomóg (11,1%), mieszkań (9,7%) 
itd.

Najwięcej spraw (proporcjonalnie do ilości człon
ków7) wpłynęło z woj. woj: rzeszowskiego, zielonogór
skiego i koszalińskiego, najmniej z Warszawy, Łodzi 
i woj. katowickiego.

We wrześniu bież, roku wpłynęły do Wydziału 573 
sprawy, z których załatwienia wymagało 455. Wzrosła 
ilość spraw dotyczących płacy, lecznictwa i zapomóg.

ZMIANA WARTY

Dziś po raz ostatni przygotował do druku „Fakty — 
Liczby — Opinie” dotychczasowy redaktor tego dzia
łu. Uśmiechnęło się do niego szczęście — otrzymał 
stypendium zagraniczne i opuszcza na kilka miesię
cy kraj, i łamy „Głosu Nauczycielskiego”.

Czytelnicy zechcą wybaczyć ogromną ilość liczb, 
jaką zawierała niniejsza rubryka (zwłaszcza w ostat
nim czasie). „Odchylenie” liczbowe charakteryzuje 
jednak ekonomistów.

Obecnie „Fakty — Liczby — Opinie” będzie redago
wać pedagog. Spodziewać się więc należy wzrostu 
opinii i faktów, a spadku liczb. Tego życzą 
sobie zresztą Czytelnicy „Głosu Nauczycielskiego”. 
A czego się dla Czytelników nie robi?...

(icz)

LUBELSKIM ośrodku unl- 
’’ wersyteckim odbyły się u- 
roczystości w związku z 15-le- 
ciem pierwszej wyższej uczelni 
w Polsce Ludowej. W uroczy
stościach wziął udział członek 
Biura Politycznego KC PZPR 
Jerzy Moraw’ski. Wygłosił on 
dłuższe przemówienie, którego 
fragment n.t. „Kształtowanie 
socjalistycznej świadomości — 
ważnym zadaniem szkoły wyż
szej” cytujemy za „Trybuną 
Ludu” (nr 295).

„A od pracowników nauko
wych, a. także od przyszłych 
absolwentów wyższych uczelni 
społeczeństwo ma prawo ocze
kiwać nie tylko czynnego udzia. 
łu w jego pracy, lecz zajmowa
nia w niej przodujących pozy
cji.

Potrzebni są nie tylko dobrzy, 
specjaliści, wkładający odpo
wiednią sumę wiedzy i umieję
tności praktycznych, ale równo
cześnie ludzie świadomi zadań 
budownictwa socjalistycznego, 
związani swymi przekonaniami 
z socjalizmem. Bez opanowania 
elementów wiedzy społecznej t 
bez uczciwego związania się ze 
sprawą socjalizmu — nawet 
najlepszy fachowiec nie mógłby 
w pełni sprostać tym. zadaniom, 
których od niego oczekuje spo
łeczeństwo.

Dlatego partia nasza wysuwa 
jako szczególnie ważne zadanie 
uczelni wyższych — z mocą po
stawił to III Zjazd Partii — by 
wzmocniona została działalność 
w zakresie nauk społecznych, 
w oparciu o zasady marksizmu, 
leninizmu, zasady, na których 
opiera się nasze budownictwo 
socjalistyczne.

W nauce, jak w całym życiu 
społecznym, przeciwko socjali
zmowi występują siły starego 
świata, uzbrojone w różne teo
rie burżuazyjne. Szkoła wyższa 
nie może być neutralna w tej 
walce. W działalności badaw
czej i naukowej rozwijając swo. 
bodną dyskusję i ścieranie się 
różnych teorii, dążymy do tego, 
by poglądy marksistowskie zwy
ciężyły w tej dyskusji, gdyż one 
zapewniają najbardziej płodny 
rozwój nauki i nadają mu kie
runek zgodny z rozwojem całe
go życia społecznego.

Dotyczy to — trzeba jednak 
zaznaczyć — dyskusji ideolo
gicznych i światopoglądowych 
przy zasadniczej jednak akcep
tacji budownictwa socjalizmu 
jako sprawy i zadania ogólno- 
narodoiuego. Jeśli różnice świa
topoglądowe winduje się do po
zycji antysocjalistycznych, do 
przeciwstawiania się budowni
ctwu socjalistycznemu, wówczas 
kończy się dyskusja światopo
glądowa, a zaczyna się reakcyj
na dywersja polityczna, którą 
zwalczamy i będziemy zwalczać 
z całą siłą. Takich postaw i kie
runków działania nie można do
puścić na żadnej wyższej uczelni.

Działalność dydaktyczna i 
wychowawcza szkoły wyższej w 
pełni powinna zmierzać do 
kształtowania socjalistycznej 
postawy ideowej.

Jest to zadanie zarówno 
władz uczelni, profesorów, jak 
i organizacji społecznych, zwią
zków młodzieży, a przede wszy
stkim organizacji partyjnej, 
której rola i działalność w ży
ciu uczelni ma znaczenie szcze
gólnie doniosłe.”

trudnościach 
w pracy
trudnościach nauczyciela 
w pracy wychowawczej 

nad młodzieżą plsze w „Polity
ce” (nr 45) Herbert Żukower. 
Stwierdza, że cała osobowość 
nauczyciela, jego wygląd ze
wnętrzny, wszystkie jego cechy, 
jego postawa wobec najdrob
niejszych faktów — wszystko 
to wywiera wpływ na młodzież, 
zanim jeszcze nauczyciel rozpo
czyna swą świadomą działal
ność wychowawczą. Autor pod
kreśla, że większość cech wy
chowawcy (oprócz inteligencji) 
można nabyć lub wypracować. 
Ale do tego niezbędne są pewne 
środki (pieniądze na dzieła 
naukowe, na czasopismo, na 
muzeum, na wycieczkę, nawet 
zagraniczną, na teatr, kino, ope
rę, radio, telewizję). Bo w ja
ki inny sposób można uzupeł
niać 1 nieustannie odnawiać 
swą -wiedzę?

„Na dobrą sprawę można te 
wszystkie rzeczy traktować ja
ko narzędzia niezbędne w pra
cy nauczyciela. Ale gdyby 
robotnikowi kazano przynieść 
swe środki pracy z domu, ro
ześmiałby się w żywe oczy i 
do produkcji by nie doszło. A 
nauczyciel musi za to wszyst
ko płacić. Gdy chce nie tylko 
zabezpieczyć elementarne po
trzeby swoje i swej rodziny, 
ale ponadto uzyskać środki po
trzebne do podnoszenia swego 
poziomu kulturalnego i do 
działalności wychowawczej — 
musi wziąć dodatkowy etat, a 
nierzadko jeszcze jakieś godzi
ny na różnych kursach wieczo
rowych, na kompletach itp.

I właśnie w tym momencie 
przestoje być wychowawcą. Nie 
ma już na to czasu. Goni z lek
cji na lekcję, ze szkoły do szko
ły, traci spokój i zadowolenie 
z pracy, traci swą solidność i 
sumienność i nie rzadko polega 
na rutynie. Nauczyciel nie ma 
czasu być pełnym inteligentem, 
nie ma czasu czytać (u niejed
nego nauczyciela cały świat za
myka się w „Przyjaciółce" 
w miejscowej gazecie), nie 
czasu się dokształcać'.

Z kolei autor zajmuje się 
ną szczególnie ważną cechą wy
chowawcy: niezależnością po
stawy i sądu. Uważa, że ta ce
cha może być osiągnięta tylko 
w warunkach pełnej niezależ
ności materialnej wychowawcy 
od swego wychowanka (w wy
padku, gdy potencjalnym wy
chowankiem jest dorosłe spo
łeczeństwo). I pyta, jak to 
osiągnąć np. na wsi, gdzie nie 
tylko mieszkanie i opał, 
nawet uzyskanie konia

Chodzi o to, by w swojej pra
cy wychowawczej nauczyciel 
zdobył sojusznika w walce o 
reedukację społeczeństwa. Kie
dyś pewną rolę w tej walce 
miały odegrać komitety rodzi
cielskie. Z wielu przyczyn nie 
odegrały, gdyż komitety miały 
wówczas za zadanie „pomóc” 
nauczycielowi wychowywać 
dziecko w szkole. Postawiono 
więc sprawę na głowie.

„A przecież rola komitetów 
rodzicielskich powinna, i może 
być poważna. Należy tylko po
stawić tę sprawę z powrotem 
na nogi. Chodzi o to, że komi
tety te nie są powołane do te
go, by „pomagać" — nauczycie
lowi w wychowaniu dziecka w 
szkole, a odwrotnie — to wy
chowawcy mają przy ich pomo
cy nauczyć rodziców wycho
wać dziecko w domu. Komitety 
rodzicielskie odgrywałyby w 
tym wypadku chlubną rolę 
organizatorów rodziców w ich 
współpracy wychowawczej ze 
szkołą i bodajże kontrolerów 
postępów wychowawczych w 
domu.

Niewątpliwie, wiele zależało
by tu od składu osobowego ko
mitetu. Ale niechże dyrektorzy 
i kierownicy szkół, niech orga
nizacje partyjne i instytucje 
społeczne pomyślą, w jaki spo
sób uzyskać skład, który po
trafi tym zadaniom sprostać".

W tym samym numerze „Po
lityki” całą kolumnę poświęco
no nauczycielom pracującym na 
wsi. (stb)
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przejazd do miasta stawia nau
czyciela w poniżającej zależno
ści od dobrej woli tych, któ
rych ma właśnie wychowywać. 

„Tak się żyło, że nie ma w 
społecznej świadomości miejsca 
dla takiej „pozycji", jak nau
czyciel — wychowawca. A szko
da. Ciekawe byłoby w związku 
z tych zbadanie, w ilu egze
kutywach powiatowych i miej
skich komitetów partyjnych 
znajdują się nauczyciele, 
uwzględniając fakt, że we 
wszystkich tych komitetach 
czynne są wydziały propagan
dy, których zadaniem jest m. in. 
niesienie oświaty. Owszem, nie
które wydziały zatrudniają nau
czycieli, ale przeważnie w roli 
wykonawców zleceń".

Zamówienia I przedpłatę na 
prenumeratę „Głosu Nauczyciel
skiego” przyjmują urzędy pocz
towe 1 listonosze. Można rów
nież wpłacić na konto PKO 
nr 1 -6- 100020, Warszawa, ul. 
Srebrna 12, PPK—Ruch. Cena 
„Głosu Nauczycielskiego” w pre
numeracie kwartalnej z! 8, pół
rocznej zł 16, rocznej zł 31,20. 
Termin zgłaszania przedpłat: do 
dnia 15 miesiąca poprzedzające
go okres prenumeraty.

PAŃSTWOWE ZAKŁADY 
WYDAWNICTW SZKOLNYCH 
peiscejg ostsslnls noweźci 

z zokresu pedagogiki:
BARTNICKA - DĄBROWSKA B.: Podstawowe 

wiadomości z dialektologii polskiej z ćwicze
niami. Pod red. B. Wieczorkiewicza. 1959, 
str. 136, zł 7,— (brosz.), zł 12,— (opr.)

BUCZKOWSKA J., WÓJCIK J.: Stosunki służbo
we pracowników szkolnictwa. Tom I i II, 1959, 
str.560 i 444, cena I i II tomu źł 64,50

GRUSZCZYŃSKA Z.: Czterdzieści lat w szkole 
(Wspomnienia uczennicy i nauczycielki). 1959, 
str. 280, zł 15,—

KRZYSZTOSZEK Z.: Przedszkole przygotowuje 
do szkoły. 1959, str. 80, 4,—

ŁOPATKOWA M.: Nauczyciel i dziecko wiejskie.
1959, str. 152, zł 9,—

Osobowość nauczyciela. Rozprawy: J. Wł. Dawi
da, Z. Mysłakowśkiego, St. Szumana, M. 
Kreutza, St. Baleya. Opracowanie i wstęp 
W. Okonia. 1959, str. 212, zł 19,—

ROGOWSKA - FALSKA M.: Zakład wychowaw
czy „Nasz Dom”. Wspomnienia z maleńkości. 
1959, str. 108, zł 6,—

TRUCHIM S.: Ewaryst Estkowski. 1959, str. 242, 
zł 14,—

WIECZORKIEWICZ B., SINIELNIKOFF R.: Ele
menty gramatyki historycznej języka polskie
go z ćwiczeniami. 1959, str. 304, zł 17,50 
(brosz.) zł 24,50

Nabyć można w księgarniach „Domu Książki”
Adresy księgarń pedagogiczno-szkolnych

Białystok, ul. 1 Maja 24 » Bielsko, nl. Dzierżyńskiego 33
fi Bydgoszcz, ul. 1 Maja 17 fi Bytom, ul. Janty 18 • Częstocho
wa, Al. NMP 23 « Elbląg, ul. Armii Czerwonej 73 fi Gdansk-So- 
pot, Plac Wolności 12 fi Gliwice, ul. Zwycięstwa 47 fi Katowice, 
ul. Dworcowa 13 Kielce, ul. Sienkiewicza 30 fi Koszalin, 
ul. 1 Maja 14 • Kraków. Rynek Klepacki 24 fi Lublin, ul. Kra
kowskie Przedmieście 68 fi Łódź, ul. Piotrkowska 123 fi Olsztyn, 
Plac Wolności 2 • Opole, Rynek 19 20 fi Rzeszów, ul. Kościusz
ki 3 fi Słupsk, ul. Zwycięstwa 11 fi Szczecin, ul. Hołdu Pruskie
go 8 • Warszawa, PI. Dąbrowskiego 8 fi Wrocław, Rynek 60 

fi Zielona Góra, ul. Karola Marksa 2/4
P-343-7130
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Adres redakcji: Warszawa, ul. Spasowskiego S/8. Telefony: 6-34.20, 8-10-11 
wewn. 260, 261, ?82. 363, 264. Godziny przyjęć członków kolegium re
dakcyjnego: Teofil Wojeńskl (naczelny redaktor) — godz. 8.30—10. Jan 
Szurek (sekretarz redakcji) — godz. a—15, Stanisław Brzozowski (re
daktor działu związkowego) — godz. 8—15. Zamówienia i przedpłatę za 
prenumeratę „Głosu Nauczycielskiego” przyjmują urzędy pocztowe 
i listonosze. Prenumerata kwartalna zł 8. półroczna zł 16, roczna zł 31.20. 
Termin zgłaszania przedpłaty do dnia 15 miesiąca poprzedzającego 
okres prenumeraty. Ogłoszenia należy nadsyłać pod adresem: Wydaw. 
nictwo „prasa Krajowa” — Warszawa Wiejska 12. tet. 21-48-57. Wydaje 

l administruje ..Prasa Krajowa” RSW „Prasa", Warszawa, ul. wiejska 
12. tel. 8-24-11. Nie zamówionych artykułów redakcja nie zwraca. Druk 
Zakłady Graficzne „Dom Słowa Polskiego". Zani. 6209 W-48
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Jefferson

Wybrał EMKOZ

„Historia nie dostarczyła nam ani jednego przykłada 
państwa pod wpływami Kościoła, któremu udałoby złą 
zachować wolność religijną”.

Albert Einstein <16?* — IMS) — wielki fizyk, twórca teorii 
względności; Stanisław Srczepanowskl — działacz polityczny, 
publicysta, w 1839 poseł do sejmu galicyjskiego 1 parlamentu 
austriackiego,, autor książki pt. „Nędza Galicji w cyfrach”; 
Thomas Jefferson (1743 — 1826) — in Prezydent USA.

,Pieniądze widzą nawet ślepi”.
(przysłowie chińskie)

„Społeczeństwa wolne więcej zawsze kładą naetaku na 
wyrobienie charakteru, społeczeństwa zaś biurokratycz
ne na wytresowanie — bo jedne potrzebują samodziel
nych obywateli, drugie zaś płatnych sług”.

SzczepanowsM

.Wyobraźnia jest ważniejsza od wiedzy".
Einstein

Budujemy Szkoły Tysiąclecia
Trudności w województwie 

łódzkim
W siedmiu miejscowościach 

woj. łódzkiego rozpoczęto budo
wę szkół-pomników Tysiąclecia, 
a mianowicie: w Piotrkowie, 
przy ul. Próchnika, w Tomaszo
wie, Łowiczu, w Zgierzu — przy 
Placu 100 Poległych, w Niewia
dowie i Rokicinach (pow. Brze
ziny) oraz w Wygiełzowie (pow. 
Łask).

Bardzo wolno postępuje bu
dowa szkoły w Zgierzu. Założo
no bowiem dotychczas tylko ła
wy fundamentowe i częściowo 
podpiwniczne. Brak pełnej do
kumentacji i trudności w wyko
nawstwie opóźniają pracę.

Dla dalszych 9 szkół Tysiąc
lecia, których budowa miała 
rozpocząć się w woj. łódzkim 
w roku bieżącym, opracowuje 
się jeszcze dokumentację.

Wykonali roczny plan zbiórki
Miasto Włocławek i pow. Mo

gilno pierwsze w woj. bydgos- 
swoich rocznych świadczeń na 
kim przekroczyło w 100% plan 
Społeczny Fundusz Budowy 
Szkół.

6 października br. na koncie 
Komitetu SFBS w pow. Alek
sandrów Kujawski znajdowała 
się suma 1.315.660 zł., co stano
wi 100,4 proc, wykonania planu 
rocznego.

W aktywności na rzecz Spo

I

Dużym wysilk.em całej gromady i przy wydatnej pomocy Państwa, xo. 
stała zbudowana Szkoła Podstawowa w Zbrachllnle, pow. Aleksandrów 

Kuj. Budynek posiada 2 mieszkania dla nauczycieli
Fot', cz. Górski

KSIĄŻKA NIEZBĘDNA W KAŻDEJ SZKOLE!!!
METODYKA

PIERWSZYCH LAT NAUCZANIA
praca zbiór, pod red. St. Wołoszyna

i A. Maćfcowiaka.
Wydawnictwa Oświatowe „Wspólna Sprawa”

1959 r., str. 498, opr. płót. zł 48.
Dzieło podstawowe przeznaczone dla nauczy

cieli czynnych i słuchaczy Zakładów KN, obej
mujące całokształt zagadnień nauczania począt
kowego.

Do nabycia w Księgarniach „Domu Książki”.
W wypadku trudności przy zakupie zwrócić się pisemnie 

do Wydawnictw Oświatowych „Wspólna Sprawa" War
szawa, ul. Spasowskiego 4.

WYDAWNICTWA OŚWIATOWE 
„WSPÓLNA SPRAWA”

Warszawa
ul. Spasowskiego 4

POSIADAMY JUŻ NA SKŁADZIE 
'NASTĘPUJĄCE POMOCE NAUKOWE:
ALFABET RUCHOMY DLA UCZNIA

( ki. 1) z! 4.50
Dopuszczono do użytku szkolnego pismem 
Min. Oświaty nr PO4-3202

KWADRAT LICZBOWY. Pomoc dla ucznia
do nauki rachunków kl. I—II zł 2.70
Zatwierdzony przez Min. Oświaty
znak PS-1643-M-93-KL ■

ILUSTRACJA SZKOLNA. Teka 1. Cykl
„Twórcy Kultury Polskiej” —
Juliusz Słowacki zł 18.—
Zatwierdzono do użytku szkolnego 
pismem Min. Oświaty nr PO-4-797/59

PRZYGODA Z ASEM. (3 plansze) zł 8.70
Zatwierdzone przez Min. Oświaty jako po
moc naukowa dla klasy II. Znak 
PS-1483-P-229-PA/58

UPARTE KOZIOŁKI. (3 plansze) zł 8.70
Zatwierdzone przez Min. Oświaty jako po
moc naukowa dla klasy II
Znak PS-1419-P-221-UK/58

HERBY MIAST POLSKICH zł 25.—
50 pocztówek w kasecie kartonowej z barw
nymi herbami ważniejszych miast w Polsce. 

Zamówienia realizujemy odwrotną pocztą.
KSIĘGARNIA „WSPÓLNA SPRAWA”

W a r s z a w a
r .l. Marszałkowska 28

łecznego funduszu Budowy 
Szkól wyróżnili się m. in. nau
czyciele, pracownicy Inspekto
ratu Oświaty oraz Komitet Ro
dzicielski i młodzież Szkoły 
Podstawowej nr. 1 w Ciechocin
ku.

Rolnicy ociągają słę
W ciągu trzech kwartałów br. 

zebrano w Ostrowie (woj. Kie
leckie) na budowę szkół Tysiąc
lecia 1.832.114. zł, co stanowi 
86,09% rocznego planu zibórki. 
Jak wynika z zestawienia fi
nansowego, najsłabiej świadczą 
w dalszym ciągu rolnicy oraz 
prywatny handel i rzemiosło. 
Przodują w zbiórce załogi i hu
ty, OZMO i PSS, a także mło- 

wraz z nauczy-dzież szkolna 
cielstwem.

sadzenia drzew 
nie ma jeszcze

Jesienna akcją
Wiele szkół 

ładnych, zadrzewionych ogro
dów. Tymczasem niewielkim 
stosunkowo trudem, przy po
mocy dzieci można podjąć akcję 
w tym zakresie.

Otrzymaliśmy w tej sprawie 
list od kierownika Punktu 
Sprzedaży Drzew Owocowych 
i Ozdobnych w Żarach k. Ryb
nika (woj. katowickie). Pisze on 
nam między innymi:

Ponieważ dużo szkół Tysiąc
lecia powinno być obsadzonych 
drzewami, Punkt Sprzedaży 
Drzew Owocowych i Ozdobnych 
zobowiązał się dostarczyć ładny, 
zdrowy materiał sadzeniowy. O 
tym jednak należałoby w „Gło
sie Nauczycielskim” napisać, bo 
dużo nauczycieli w kraju już 
nasz punkt zna, ale bardzo du
żo chciałoby również drzewka 
zakupić, a nie wiedzą, że wy
starczy tylko napisać zamówie
nie, a my drzewka wysyłamy 
bezpośrednio na adres szkoły. 
Dużo mieliśmy wypadków, kie
dy nauczyciele organizowali w 
szkole zbiórkę na zakup drze
wek owocowych dla rodziców 
dzieci. Akcja, aby każdy starszy 
uczeń miał obowiązek posadze
nia i pielęgnowania jednego 
drzewka przyniosła na przykład 
w Danii bardzo dobre rezulta
ty.

Możemy do tego listu dodać, 
że Punkt Sprzedaży Drzew za 
załączeniem 2 zł oraz zaadreso
wanej do siebie koperty — wy
syła cennik wraz z arkuszem za_ 
mówieniowjm.

Zmarli
czcrwca 1359 r. zma.rł na-

I7,Sr Pi0^r m<TRĘGA, nau- w^ł,2 Llceul>l Pedagogicznego dla 
Wychowawczyń Przedszkoli nr « w 
Warszawie.

Niespodziewana śmierć Kolegi, li
czącego zaledwie 48 lal, byłą, cięż
kim przeżyciem nie tylko dla rodii- 
n> ale również dla całej szkoły.

Kolega Piotr Mitręga byl wzoro- 
,n,a}IcxycieIeni i wychowawcą, 

człowiekiem prawego charakteru 1 
dzięki tym cechom cieszył się w 
gronie naszym I wśród młodzieży 
wielkim szacunkiem i miłością

Swą pracę nauczycielską i wy
chowawczą łączył zawsze z pracą 
związkową, co szczególnie uwvrtal- 

w sz'<ole w okresie pełnienia przez Niego funkcji prezesa 
naszego Ogniska.

Ubył z naszych szeregów Kolega, 
ktorego pamięć będzie zawsze żv- 

n»s 1 wszystkeh tych, którzy Go znali. J ’
OGNISKO ZNP 

przy PLPWrP nr ł

Ogłoszenia drobne
DYREKCJA Zasadniczej Szkoły 

Zawodowej w Reszlu woj. Olsztwń 
skle poszukuje nauczyciela języka 
polskiego I matematyki. Pożądane 
wykształcenie wyższe. k-344

MASKI zwierząt, parasolki, kar
nety, wachlarzyki, kotyliony polei 
ca introligatornia Jassowicz, War
szawa, Jerozolimskie 56.
______________ Om 288 — 10003-0

DZWONKI szkolne, elektryczne, 
ręczne, pomleszczeniowe, podwó 
rzowe, wykonuje, naprawia. War
sztat Rzemieślniczy BANASIK. Szo
pienice, Sienkiewicza 2. Oferty na 
żądanie. 248.0-30

STEMPLE kauczukowe wykonuje 
„Signum”, Świdnica Sl.

CHCESZ zorganizować szkolny 
teatr lalek? Napisż po informacje: 
Biuro „PAR”, Warszawa, Poznań
ska 38 pod „87238”. P-336-87238-0

WYKONUJĘ na zamówienie syg
nalizacyjne zegary szkolne. Oferty 
na żądanie. Zakład Zegarmistrzow
ski. Stanisław Foryś. Bielsko-Biała. 
Dzierżyńskiego 39. sog.o

KOLEŻANEK i Kolegów ze Zło
czowa poszukuje Trusz Longin, 
Dzierzysław, woj. Opole. 348

TARCZE szkolne na granitolu w 
cenie 8 zł (10% rabatu) dla szkól 
wszelkich typów poleca: MHD 
..Chałupnik" Chorzów*,  ul. Dzier
żyńskiego 111. Wzory bezpłatnie 
na żądasile. 338-8


